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Porty Gdynia i Gdańsk przy­
stąpiły ostatnio do zimowych 
zawodów o mistrzostwo w pracy. 
W związku z tym w końcu sty­
cznia podpisana została między 
tymi ośrodkami specjalna umo­
wa, ustalająca zasady i regula­
min współzawodnictwa. Jako 
poszczególne konkurencje o- 
kreślono m. in. 1) podnoszenie 
dyscypliny 2) walka o osz­
czędność materiału i wzorowe 
utrzymanie taboru 3) marsz dłu­
godystansowy w kierunku wzmo­
żenia produkcji wraz z podno­
szeniem jej jakości. Awarie i 
uszkodzenia będą notowane ja­
ko punkty karne.

Mamy nadzieję, że po odpo­
wiednim treningu, również i inne 
porty przystąpią do organizacji 
podobnych zawodów.

* * s
Do portu gdańskiego w sty­

czniu zawinęło 170 statków o 
ogólnym tonażu 314.328 BRT. 
Ogółem gościło 14 bander, wśród 
których było 57 statków szwe­
dzkich, 55 duńskich, 27 fińskich, 
10 radzieckich, 5 norweskich’ 5 
polskich, 3 włoskie, 2 francuskie 
i po jednym — kanadyjski, grec­
ki, szwajcarski, angielski, ame­
rykański i holenderski.

Jak widzimy z tego zestawie­
nia największą ilość statków re­
prezentuje bandera szwedzka, 
co wskazywałoby na przypływ 
waluty szwedzkiej, którą zresztą 
bardzo chętnie widzimy u siebie 
w dowolnych ilościach.

# # *
Każda robota powinna być 

przeprowadzona „z głową". 
Stocznia gdyńska biorąc tę za­
sadę głęboko do serca dorobiła 
na statku bułgarskim s/s „Rodi- 
ńa” 12 nowych głów, 6 szpilek 
do przegrzewania pary, oraz 8 
trzonów dyszowych. Na duń­
skim towarowcu s/s „Salling" 
dokonano drobniejszych napraw, 
a na panamśkim statku s/s „Me- 
galokari" (nie mylić z makagi- 
gi!) naprawiono destyłator wo­
dy, wykonano spawanie pokładu 
i ip. Ogółem z usług stoczni w 
ciągu połowy miesiąca korzysta­
ło 8 zagranicznych statków.

* * *

Statki, które wskutek mgły 
jeszcze do niedawna mogły się 
znaleźć w przykrym położeniu, 
obecnie dzięki zainstalowaniu 
automatycznej radiolatarni w 
Świnoujściu mogą z łatwością o- 
kreślić swe położenie, które zre­
sztą w tej sytuacji przestaje być 
przykre

Radiołatarnia ma zasięg 80 
mil morskich i pracuje na fali 
1019 metrów od 00 do 09 minuty
1 od 30 do 40 minuty każdej 
nieparzystej godziny. W dzień 
przy przejrzystej pogodzie ra- 
diolatamia jest uruchamiana je­
dynie na zlecenie Marynarki 
Wojennej łub maklerów.

* # *
Budowa autostrady Gdynia — 

Gdańsk, której zakończenie 
przewiduje się jeszcze w bieżą­
cym roku, trwa nieprzerwanie. 
W chwili obecnej kierownictwo 
robót przystępuje do budowy 
kanału dla odwodnienia terenów 
na jednym z odcinków auto­
strady.

Jak wynika z tego odbudowa 
Wybrzeża znajduje się nie tyle
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MIESIĄC NA

WYBRZEŻU
na dobrej drodze, ile na dosko­
nałej autostradzie.* * *

Istnieją nie tylko ,.zapadłe 
dziury", ale i zapadłe decyzje. 
Ostatnio np. zapadła decyzja 
przeniesienia fabryki sieci z 
miejscowości Kniazia do Darło­

wa. Obecnie remontuje się po­
mieszczenia dla przyszłej fabry­
ki oraz mieszkania dla jej pra­
cowników. * * *

Wobec zakończenia prac na 
terenie przygotowywanym do 
przyjmowania promu kolejowe­

Nieprawdą jest, jakoby z mody męskiej wyrugowane zostały ka­
mizelki. Przeczy temu powyższe zdjęcie, na którym widzimy 

załogę jednostki Mar. Woj. w kamizelkach... ratunkowych.

Wszystkie środki prowadzą do celu. Mowa tu oczywiście o środ­
kach transportowych. Na zdjęciu: moment wyładunku amery­
kańskich parowozów, przybyłych do Gdyni na pokładzie jednego 

z norweskich statków.
fo t. W .A .F ., U k le je w s k i

go łączącego Świnoujście z 
Trelleborgiem, odbyła się uro­
czystość powitania pierwszego 
promu „Drottning Victoria", 
który, jak dotąd, kursował do 
Gdyni. Normalny ruch na trasie 
Świnoujście — Trelleborg roz­
pocznie się 20 lutego.

W związku z tym, iż prom ten 
mieści na swym pokładzie cały 
pociąg złożony z 17 wagonów 
towarowych i dwu pullmanów, 
staje się jasne, że ci kolejarze, 
którzy mają pociąg do morza, 
mają obecnie możność przejścia 
z kolei na statek.

* * #

Wprawdzie tegoroczna zima 
jest tak łagodna, że futra oka­
zały się na ogół zbędne, tym 
niemniej, zwierzątka posiadające 
drogocenne futerka, nie straciły 
nic na swej wartości. W okolicy 
Pucka oraz w Jastarni założono 
hodowlę nutrii, a w majątku 
państwowym Rekowo znajduje 
się w stadium organizacji wiel­
ka hodowla srebrnych lisów. 
Istnieje również projekt założe­
nia w kilku miejscowościach ho­
dowli szopów, których nie na­
leży porównywać do szkopów, 
jako że skóra tych ostatnich na­
daje się jedynie do garbowania-

Eksport cementu drogą mor­
ską wyniósł w ciągu ubiegłego 
roku 222.370 ton. Odbiorcami 
były Brazylia, ZSRR., Afryka  
Zachodnia, Unia Płd. Afrykań­
ska, Argentyna. Meksyk i Ko­
lumbia. Największe nasilenie wy­
wozu zanotowano w styczniu 
(ponad 34 tys. ton) i w listopa­
dzie. Gdynia przeładowała ogó­
łem 96.104 tony, Gdańsk zaś 
126.266 t.

Wywożony cement świadczy 
o trwałych fundamentach nasze­
go eksportu.

* * #

W butelkę możemy nabić nie- 
tylko kogoś, ale przede wszyst­
kim coś. Tym razem będzie to 
prawdopodobnie wino węgier­
skie, które sprowadzać będzie­
my do portów połskich a następ­
nie sprzedawać załogom statków 
zagranicznych. Wino to będzie 
przywożone w beczkach, a na­
stępnie rozlewane w butelki i 
składowane w wolnych strefach 
naszych portów.:Jt $ *

,,Więcej gazu’’ — powiedział 
podobno jeden z członków za­
łogi promu „Starkę", który za­
brał ze sobą większy ładunek 
gazu płynnego i 410 t. węgla. 
Prom ten przywiózł jednocześ­
nie 55,6 t. drobnicy.

Rozkład na liniach żeglugo­
wych nie oznacza jeszcze, że li­
nie żeglugowe są w rozkładzie, 
a nawet wręcz przeciwnie — 
jest oznaką ich rozwoju i pla­
nowości.

W chwili obecnej znajduje się 
w opracowaniu rozkład rejsów 
nowej lin ii regularnej na trasie 
Gdynia — Szczecin — Kopen­
haga — Malmoe — Goeteborg 
— Oslo i z powrotem. Linia ta 
będzie obsługiwana przez m/s 
,,Oksywie" i zostanie urucho­
miona z końcem lutego.

(bis)-
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30 LAT ARMII POKOJU
A rmia Radziecka zrodziła się w przełomowym momencie 

dziejów świata, w dni wielkiej Rewolucji Październikowej 
i wojny z obcą interwencją. Dzień 23 lutego 1918 r. otwierający 
jej chlubną i jedyną w swoim rodzaju historię — to dzień 
pierwszej wielkiej bitwy i pierwszego zwycięstwa w walce z 
Niemcami i wrogą koalicją państw, dążących do zgniecenia po­
wstającego państwa socjalizmu. Początki Armii Radzieckiej 
tworzone były jednak o wiele wcześniej przez bojowników ro­
syjskiego ruchu wyzwoleńczego, sięgając tradycją bojową w 
okres rewolucji roku 1905. Oddziały bojowe ruchu rewolucyj­
nego organizowane przez Lenina i Stalina, a później przez Wo- 
roszylowa, Frunzego, Kirowa, Kujbyszewa i Ordżonikidze, stały 
się zaczątkiem przyszłej Armii ZSRR. Wódz rewolucji Lenin, 
już w pierwszych swych wystąpieniach politycznych wskazywał 
na nieodzowność posiadania własnej, nowej armii, przepojonej 
ideą socjalizmu i wolności. „Tylko przy pomocy siły zbrojnej 
można obalić władzę obszarników i burżuazji“ — tak nauczał 
Lenin masy proletariatu na długo przed wybuchem Rewolucji 
Historia potwierdziła słuszność tych słów.

W ogniu rewolucji, wojny domowej i walk z cudzoziemski­
mi zaborcami młoda Armia Radziecka krzepła na siłach, stając

się ostoją powstającego państwa socjalistycznego i gwarantką 
jego niepodległości, oraz symbolem walki proletariatu całego 
świata z wyzyskiem i zacofaniem. Rewolucyjne grupy maryna­
rzy, robotników i chłopów tworzące Czerwoną Gwardię przei­
staczały się w szybkim tempie w regularne oddziały wojska. 
Dnia 28 stycznia 1918 r. Włodzimierz Lenin, jako szef rządu ra­
dzieckiego, podpisuje dekret o powstaniu robotniczo-chłopskiej 
Armii Czerwonej, a już w niespełna miesiąc później Armia ta 
przechodzi wspaniale swój chrzest bojowy, bijąc Niemców pod 
Pskowem i Narwą w wielkiej bitwie, jaka rozegrała się w dniu 
23 lutego 1918 r. Ta pierwsza bitwa i pierwsze zwycięstwo stały 
się synonimem siły i ducha młodej Armii. Od tej chwili mo­
carstwa alianckie poczęły poważniej liczyć się z państwem Rad, 
rzucając przeciwko niemu już nie tylko oddziały białogwardzi­
stów, ale i całe armie interwencyjne. Nic nie mogło już jednak 
złamać rosnącej potęgi Związku Radzieckiego, żadna armia ni® 
potrafiła powstrzymać wojsk radzieckich w zwycięskim pocho­
dzie przeciw rodzimym i obcym wrogom nowego ładu społecz­
nego, realizowanego w nowopowstałej Republice Rad. Wykuta 
w ogniu walk rewolucyjnych Armia Czerwona rozprawiła się 
z wszystkimi swymi przeciwnikami w wojnie domowej. Młody,



nie wyszkolony żołnierz tej armii posiadał słabe uzbrojenie 
i jeszcze gorsze umundurowanie, ale za to, w przeciwieństwie 
do żołnierzy innych armii świata uzbrojony był w oręż ideologii. 
Wiara w zwycięstwo i przekonanie o słuszności sprawy, w imię 
której walczył, czyniły z radzieckiego żołnierza nieugiętego i 
niezwyciężonego bojownika. Idea socjalizmu i duch rewolucji 
społecznej tworzyły nowe, niespotykanej wartości morale żoł­
nierzy radzieckich. Ta idea i ten duch właśnie stanowiły całą 
tajemnicę sukcesów młodej Armii. W szeregach jej walczyli 
robotnicy i chłopi wszystkich narodów więzionych w carskiej 
Rosji. Walczyli oni o sprawiedliwość społeczną, o zniesienie wy­
zysku i ucisku klasy przez klasę i narodu przez inny naród, 
walczyli o wolność i równość dla wszystkich ludzi i narodów 
świata. W imię tych wzniosłych haseł właśnie Armia Radziecka 
stanęła do walki z siłami wstecznietwa i w imię tych haseł od­
nosiła sukces za sukcesem, utrwalając zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej.

Gromiąc Wojska Judenicza, Denikina, Kołczaka i wyrzuca­
jąc interwencyjne armie niemieckie, angielskie, francuskie, 
amerykańskie i japońskie, żołnierz radziecki tworzył historię. 
Już w tym okresie rodzi się też nowa myśl wojenna, własna stra­
tegia Armii Radzieckiej. Zaczątkami jej były, uwieńczone peł­
nym sukcesem, śmiałe pociągnięcia wojenne Józefa Stalina, zwła­
szcza w bitwie o Carycyn, oraz wychowawcze metody dowodze­
nia, wprowadzane przez Frunzego, Woroszyłowa i innych wy­
bitnych dowódców Armii Radzieckiej w dniach wojny domo­
wej. Ta nowa myśl wojenna nacechowana postępem i oparta 
na dialektycznym pojmowaniu wojny, wraz z bohaterstwem 
i poświęceniem mas żołnierskich stała się fundamentem czynu 
zbrojnego Armii Radzieckiej, przeistaczając ją z niedoświad­
czonej i źle uzbrojonej armii, w jedną z najpotężniejszych po­
tęg militarnych świata. Fakt ten musieli uznać nawet wrogo­
wie Związku Radzieckiego. Odczuli oni na swej Własnej skó­
rze siłę młodej armii ZSRR i zmuszeni byli zaniechać dalszych 
prób napadu na Republikę Rad. Nie oznaczało to jednak, że 
pogodzili się oni całkowicie z nowym stanem rzeczy. Nie zdo­
ławszy zgnieść nadspodziewanie prężnej i silnej, młodej Repu­
bliki, kapitalizm i reakcja międzynarodowa postanowiły izolo­
wać ją, organizując jednocześnie nową krucjatę przeciwko nie­
bezpieczeństwu idei socjalizmu, promieniującej ze Związku Ra­
dzieckiego na cały świat. W krucjacie tej pierwsze skrzypce zo­
stały powierzone hitlerowskim Niemcom, które postarały się ze 
swojej strony o stworzenie paktu antykominternowskiego, skie­
rowanego wyraźnie przeciw ZSRR. W tych warunkach Armia 
Radziecka mimo wywalczenia pokoju, nie mogła przestać ist­
nieć. Zawisłe nad Związkiem niebezpieczeństwo zmuszało do 
dalszej rozbudowy i wzmocnienia tej Armii. Przez lata okresu 
międzywojennego Armia ZSRR przygotowywała się do obrony 
pokoju i granic ZSRR, podnosząc wydatnie poziom swego wy­
szkolenia i uzbrojenia. Już w wojnie z napastniczą armią fińską 
w r. l»a9/40, dywizje radzieckie przełamując najsilniejsze umoc­
nienia t. zw. linii Mannerheiina, wykazały swą siłę i niepospo­
lite umiejętności wojenne. Finlandia minio pomocy Niemiec, 
musiała skapitulować, a trzeba wiedzieć, że w walce z tym pań­
stwem brał udział tylko jeden okręg wojenny ZSRR.

Zdradziecki napad Niemiec w czerwcu 1941 r. na Związek 
Radziecki mimo, że wykorzystane zostały momenty zaskocze­
nia i większego doświadczenia wojennego, nie przyniósł woj­
skom Hitlera spodziewanych sukcesów. Zmotoryzowane dywizje 
i pancerne kliny, będące postrachem całej Europy, zostały przez 
Armię Radziecką powstrzymane już w piątym miesiącu wojny. 
Obliczenia Hitlera i przewidywania wybitnych niemieckich 
strategów, „wzięły w łeb". Armia ZSRR okazała się nie tylko o 
wiele silniejsza niż przypuszczał sztab niemiecki i nie tylko 
niemiecki. Wyższość Radzieckiej Armii, a przede wszystkim 
nowej strategii, wypracowanej przez głównodowodzącego Józefa 
Stalina, znalazła swój wyraz już w pierwszej bitwie pod Mos­
kwą, zimą roku 1941. Ogromna machina wojenna Niemiec, tu, 
pod Moskwą, po raz pierwszy została powstrzymana i poważnie 
uadszczerbiona. Plan Hitlera zdobycia Moskwy nie powiódł się, 
butne dywizje niemieckie, zmuszone zostały do zatrzymania się 
u wrót Moskwy. Żołnierz radziecki wałczył z bezprzykładną 
ofiarnością i z takim samym bohaterstwem, jak żołnierz w 
dniach rewolucji i wojny domowej. I  znów pod Pskowem 
i Narwą Armia Radziecka gromiła, jak w roku 1918, dywizje 
i korpusy niemieckich wojsk. Cztery lata wojny a Niemcami 
to karty nowej chwały radzieckiego żołnierza. Decydował on

już swym bagnetem nie żyłko o losach Związku forćir 
ale i o losach całej ludzkości, całego świata. Cały świat I wszyst­
kie ludy miłujące wolność patrzyły z zapartym tchem na po­
tężne zmagania na froncie wschodnim, zdając sobie sprawę z 
tego, że tylko Armia Radziecka może złamać potęgę Niemiec. 
Nie zawiedli się. Nadeszła chwila wielkiego przełomu, nadszedł
Stalingrad. Bohaterstwo żołnierza święciło tryumf. Słowo _
Stalingrad, stało się dla całej ludzkości symbolem zwycięstwa 
dobra nad złem, a sprawiedliwości nad gwałtem. Wielka bitwa 
pod Stalingradem zmieniła radykalnie koleje wojny i historii. 
Od tej chwili oręż radziecki święcił coraz nowe zwycięstwa nad 
armią niemiecką, gromiąc ją i wyrzucając z granic Związku. 
Po trzech latach krwawych, lecz zwycięskich walk, ostatni żoł­
nierz niemiecki został wyparty z terytorium ZSRR. Armia Ra­
dziecka nie zaprzestała jednak dalszej walki. Czekały na nią 
ludy podbitej i ujarzmionej Europy.

Niosła teraz wolność ciemiężonym przez hitlerowskiegc 
okupanta narodom. Żołnierz radziecki w ciężkiej, krwawej 
walce, ramię w ramię z żołnierzem Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, wkroczył do Polski. W latach 1944—45 Armia Ra­
dziecka wespół z Wojskiem Polskim wyzwalały miasta i wsie 
polskie, gromiąc cofające się armie niemieckie. Tysiące żołnie­
rzy radzieckich oddało swe życie za naszą wolność, ich groby 
rozrzucone gęsto po całej Polsce świadczą o tym, że Armia Ra­
dziecka zasługuje w pełni na miano Armii Wyzwoleńczej. Od­
radzające się Wojsko Polskie zostało otoczone opieką i pomocą 
zwycięskiej i doświadczonej Armii ZSRR. Instruktorzy radziec­
cy szkolili oddziały polskie, przekazując im swe doświadczenie 
wojenne i umiejętności dowodzenia. Nowoczesna broń dostar­
czona przez Armię Radziecką Wojsku Polskiemu umożliwiła 
przystąpienie Polski do wojny z Niemcami. Żołnierz polski bi­
jąc Niemców radziecką bronią, walcząc u boku radzieckiego 
żołnierza mścił się za wrzesień, za nieludzkie metody okupa­
cyjne, za Warszawę, Majdanek i Oświęcim.

Armia Radziecka dokonała ostatecznego pogromu Niemiec 
hitlerowskich, uwalniając świat od groźby zagłady. Słowa Stali­
na, głównego organizatora i dowódcy Armii Radzieckiej, stały 
się faktem: „Wróg został dobity w swoim własnym legowisku“. 
Berlin został zdobyty. Nad Brandenburską Bramą zawisł sztan­
dar radziecki, sztandar zwycięstwa i wolności. W swym zwycię­
skim pochodzie Armia Radziecka wyzwoliła wiele państw l na­
rodów słowiańskich, niosąc hasła wolności i równości Europie.

Dziś, "w trzydziestą rocznicę swego powstania, Armia Ra­
dziecka jest silniejsza niż kiedykolwiek. Stała się ona ostoją 
światowego bezpieczeństwa i pokoju. Siła tej Armii jest gwa­
rancją, że nawoływania różnych podżegaczy wojennych i mię­
dzynarodowej finansjery, nie odniosą skutku. Narody całego 
świata, miłujące wolność i dziś, jak w dni nawały hitlerowskiej, 
z nadzieją i ufnością spoglądają na Armię Radziecką, jako na 
Armię Postępu i Pokoju.

s. x. B. Józef Wójcicki

.

Uczniowie jszkó! morskich na defiladzie w Leningradzie.



ŚWIT. DZIEŃ I NOC DARŁOWA
Wczesny ranek. Wschód jeszcze się nie zaróżowił, lecz w ba­

senie portowym panuje już ruch. Zwodzony most podniósł gościnnie 
swe potężne ramiona, przepuszczając wychodzące na połów kutry. 
Majestatycznie, z głośnym klekotem silników, jarząc się światłami 
pozycyjnymi, wysuwają się jeden po drugim na morze. Między 
nimi wolno i ostrożnie przesuwają się łodzie wiosłowe. Na redzie 
stoi jakiś statek, z niecierpliwością mrugający reflektorem. Nadaje on 
co chwila sygnał — PT PT PT, co oznacza żądanie pilota. Spodzie 
wany jest szwedzki parowiec „Eifdalen", spieszący po ładunek 300 
ton polskiego węgla.

Kutry wyszły, most powoli i  majestatycznie opada. Pozostanie 
tak aż do białego rana, kiedy to zacznie wpuszczać statki i  wraca­
jące z nocnego połowu kutry rybackie. Z  daleka, od strony portu, 
wiatr niesie szum sypiącego się do luków węgła. Port pracuje bez 
przerwy.

U nabrzeża w basenie przysiadł jakiś szkuner. Do Otwartych 
luków transportery niosą węgiel, tonę za toną, a szkuner powoli 
osiada coraz bardziej w wodzie, im bliższy jest zamknięcia pełnych 
łuków. Stadko krzykliwych mew zawędrowało aż tutaj w poszuki­
waniu pożywienia. Gdy za chwilę rumiany kucharz wyrzuci za 
burtę resztki jedzenia, rzucą się na nie z wrzaskiem. Już wiedzą, 
że w porcie można się dobrze pożywić.

Wstające słońce oświetla stojące po przeciwnej stronie basenu 
duże elewatory zbożowe, mogące pomieścić około 18.000 ton zboża. 
Jeden z nich, o pojemności 10.000 ton, jest nowoczesną jednostką, 
gdyż został wybudowany w 1944 roku. Niemcy projektowali tu na­
wet budowę kolosa o 30.000 ton, co stworzyłoby z Darłowa naj 
większy ośrodek tego rodzaju nie tylko w naszych portach, ale 
także jeden z największych na Bałtyku. Niestety, elewatory, 
mimo pełnej zdolności przeładunkowej nie zostały jeszcze 
wykorzystane, gdyż zbyt mała głębokość basenu nie pozwala na 
przyjmowanie statków ze zbożem. Przy sposobności trzeba dodać, 
że port darłowski będzie w pierwszej kolejce pogłębiany do 8 me­
trów, co pozwoli na przyjmowanie statków do 5.000 BRT i na pełne 
wykorzystanie elewatorów.

Motorówką ruszamy w kierunku wejścia do portu, by zoba­
czyć, co słychać na redzie. W połowie drogi mijamy wchodzący do 
portu parowiec. Na burcie bieli się napis: „Eifdalen’'. Obok czer­
wieni się ceglanymi murami nie uruchomiona dotychczas, z braku 
maszyn, wielka fabryka mączki rybnej. Po przeciwnej stronie widać 
na wyciągu stoczni rybackiej jakiś kuter. Stocznia nie próżnuje. 
Oddała już ona do użytku rybaków 12 kutrów, trzy ostatnie z tej 
serii znajdują się w  końcowym stadium uruchomienia. Jak się je­
dnak okazuje, stocznia będzie przekształcona na warsztaty remon­
towe kutrów i taboru portowego, produkcję nowych jednostek 
przejmie prawdopodobnie stocznia w Ustce.

Mijamy zwodzony most, pod który za chwilę wejdzie kilka 
wracających z nocnego połowu kutrów. Wracają też łodzie rybac­
kie, podpływając od razu w pobliże magazynu „Centrali Rybnej". 
Skrzynka za skrąynką, pełne dorszy, ustawiają rybacy przed maga­
zynem. Połów się udał.

Do nabrzeża zbliża się jakaś duża łódź wiosłowa z czterema 
rybakami. W  dwóch z nich rozpoznaję ze zdziwieniem dziewczęta. 
To rodzina Pacholskich wraca z połowu. Przybijają i natychmiast 
rozpoczynają wyładunek. Stojący na nabrzeżu z uśmiechem patrzą 
ua zarumienione od wiatru twarze „panny Stasi i  panny Jadzi” , jak 
tu się o nich mówi. Tymczasem obie panienki prezentują nie byle- 
jaki zapas siły, wyładowując szybko kilkudziesięciokilogramowe 
skrzynki pełne dorsza. Okazuje się, że rodzina Pacholskich, wiślani 
rybacy spod Zakroczymia, jest pierwszą rodziną rybacką, jaka się 
tu osiedliła i  rozpoczęła rybaczenie na morzu, już w 1946 roku. 
Pacholski znany jest w porcie darłowskim ze swego spokojnego, 
pracowitego trybu życia, za co jest przez wszystkich szanowany 
i ceniony. Jest zresztą jedynym rybakiem w Darłowie, posiadają­
cym umiejętność robienia sieci, nie mówiąc o ich naprawie. Rybaczą 
teraz ńa łodzi, lecz już w niedługim czasie zaczną pracę na włas­
nym kutrze, przydzielonym im w roku ubiegłym, a znajdującym się 
obecnie na stoczni w remoncie. Ojciec z synem pozostają z rybami, 
córki zaś, ubrane nota bene w rybackie ubrania i  spodnie, chwytają 
za wiosła i  przepływają na drugą stronę basenu, gdzie cumują łódź, 
zabierają z niej sieci do suszenia i  ruszają ze śmiechem do domu. 
Jeden ze stojących w pobliżu młodych rybaków, patrząc za odcho­
dzącymi dziewczętami powiada, że wielu miało ochotę z nich sobie 
pokpić, lecz „panna Stasia i  panna Jadzia" nie dają sobie w kaszę 
dmuchać, siłą nie ustępując nawet mężczyznom.

— Takie z was chłopy, a nas się boicie? — powiadają, śmiejąc 
się w kułak.

Ruszamy w kierunku awanportu, gdzie znajduje się stocznia 
statków żelazo-betonowych i  dwa suche doki, zatopione w czasie 
działań wojennych przez Niemców. Budowano na nich jednostki o 
nośności 1.500 ton. Jeden z takich niewykończonych kadłubów leży 
jeszcze w doku. Stocznię tę uruchomili Niemcy w czasie wojny, lecz 
wycofując się, zniszczyli niemal całkowicie urządzenia. Ocalała jedy­
nie stacja pomp i śluzy, częściowo tylko uszkodzone. Wymagają one 
pewnego remontu. Ponieważ doków nie można wykorzystać do bu­
dowy statków, postanowiono wykorzystać je jako bazę dla stacji ra- 
towniczo-holowniczej. W  związku z tym port otrzyma w najbliż­
szym czasie dużą łódź motorową ze Szwecji, którą Wydział Rato- 
wniczo-Holowniczy GAL’u obsadzi odpowiednio przeszkolonym 
personelem. Uruchomienie takiej stacji jest konieczne, zwłaszcza, żę 
D a r ło w o  le ż y  w  « » t r a ł» « :»  p u n k c ie  na szego  W y b rz e ż a ,

lo t .  au torp

Na latarni morskiej czuwa obserwator-sygnalista. Przechadza 
się po galeryjce, obserwując co kilka minut horyzont przez specjalną 
lunetę nożycową. Zapowiedziane są trzy statki, to też baczy pilnie, 
czy nie widać któregoś z nich. Kilka kutrów zdąża powoli do portu.

Z wiosną ruch się na pewno zwiększy, zostanie uruchomiona 
stała komunikacja przybrzeżna, statki „G ryfu" poczną kursować 
między naszymi portami. Jako pierwszy przewiduje się m/s „Olim­
pia” , a później s/s „Beniowski". Wpłynie to dodatnio na zbliżenie 
Darłowa do innych portów polskich, zwiększając ruch turystyczny. 
Darłowo i  w tym kierunku posiada pewne bogactwo w postaci źró­
deł solankowych, dotychczas nie wykorzystanych i  piękną okolicę, 
w której szereg instytucyj i  organizacyj uruchomiło już swe domy, 
wypoczynkowe.

Wracamy do portu, który ładuje w tej chwili swój. dziesiąty, 
statek. Usmoleni robotnicy sypią łopatami węgiel na transportery, 
które z szumem motorów niosą go do przepastnych luków okręto­
wych. Gruby szyper z, nieodłączną fają w zębach patrzy z zado­
woleniem, jak jego „Eifdalen” zapełnia się. Przed wojną zaglądał 
tu po brykiety torfowe dla szwedzkich elektrowni, lub po ściółkę 
torfową dla Stanów Zjednoczonych. Dziś przybył tu po raz pierw­
szy po wojnie. Siedzi usmolonych robotników, ocierających pot z 
czoła, częstuje od czasu do czasu papierosem. Jest zadowolony, 
gdyż jutro rano będzie już w drodze do Szwecji, a miejsce jego 
zajmie inny statek.

Tylko strumień węgla nieprzerwanie ptynąi będzie transport«, 
x«ni do luków, ..._ „ K M *
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— Ster lewo na burt! — Komenda d. o.* 

przetoczyła się z pomostu nawigacyjnego na 
oślizgły. pokład, smukłego trałowca. Bosmat- 
sfernik mocniej ujął nabijane mosiądzem 
koło sterowe, wykonując nakazany póiobrót 
w lewo. Ostry dziób trałowca wychylił się na 
chwilę z bruzdy wodnej, przesuwając się 
zwolna na nowy kurs.

Niewielki okręt w zgrabnym zwrocie prze­
ślizgnął ¿się sprawnie przez ciasne wyjście z 
przystani portu wojennego i już po chwili 
„małą naprzód” wrzynał się w nadpływające 
od zatoki fale. Jeszcze jeden manewr wymija­
jący i  trałowiec przesuwając się tuż obok 
wchodzącego do portu „Norwega” , wypływa 
z awanportu na „szersze wody’’ zatoki. W 
niewielkim odstępie za nim podążają po­
zostałe jednostki dywizjonu, wyciągnięte w 
szyku torowym.

Ostry, północny wiatr nacierający od czoła 
z siłą 5 ,,Dofors'ów'’ bije z wściekłością o sta­
lowe nadbudówki trałowca, przedzierając się 
ze świstem przez flaglinki i flagi sygnałowe 
powiewające na maszcie. Dywizjon trałowców 
jeszcze przez kilkanaście minut prze naprzód 
całą mocą maszyn, kursem N, by następnie 
rozwinąć się i w szyku czołowym skierować 
ku sektorowi wyznaczonemu rozkazem d-cy 
dywizjonu.

Jest to zaiste „niebezpieczny sektor’’ , — 
można w nim natrafić na miny wszelkich 
rodzajów, od akustycznych począwszy, a 
skończywszy , na magnetycznych. Nic też 
dziwnego, że skwapliwie wymijają go wszy­
stkie statki i okręty... oczywiście za wyjątkiem 
trałowców.' One przecież od tego są, by unie­
szkodliwiać pola minowe, a nawet i poje­
dyncze miny. Marynarze z trałowców już tak 
.oswoili się z ogromnymi kulami min, że wy­
prawiają się na połów tych „niebezpiecznych 
kuferków" niczym rybacy na połów fląder.

Wyławianie min jest ich powszednim, nie­
omal codziennym, zajęciem i jeśli dziś statki 
obce i połskie-śmiało przemierzają nasze wo­
dy przybrzeżne, to jest zasługą młodych pol­
skich marynarzy z flo ty lli trałowców.

Dzisiejsze zadanie jest już znacznie łatwiej­
sze. Chodzi po prostu o przetrałowanie po­
dejrzanego odcinka. Co prawda już wcześniej 
był on sprawdzany przez trałowce radzieckie, 
ale według meldunku złożonego przez kapi­
tana jednego z obcych statków w tym 
właśnie sektorze pojawiła się jakaś wędrująca

mina. „Oho, takiego wędrującego turystę nie 
łatwo wyłowić” — mówi z uśmiechem do­
wódca okrętu. Starszy bosman potwierdza 
opinię przełożonego. Ma on już na tym polu 
bogate doświadczenie: „Bo na polu minowym 
to można spacerkiem wyciągać minę za miną, 
niczym rzodkiewki z zagona, ale zanim wy­
ciągniesz minę wędrującą, nie jeden pot cię 
zieje". Główna trudność polega, bowiem na 
odszukaniu takiego pielgrzyma. Trzeba nie­
raz w tym celu przetralować dobrych parę mil 
i czasem... wrócić z niczym. Tak też bywa.

Trałowce rozsypały się tymczasem szerokim 
wachlarzem i dwójkami ruszyły wolno 
wzdłuż wyznaczonego sektora. Pokłady za­

pełn iły się marynarzami. W białych robo­
czych mundurach krzątają się Spiesznie wo­
kół sprzętu trałowego. Winda trałowa ter­
koce coraz szybciej wypuszczając w morze 
linę trałową. Łączy ona ze sobą dwójkę tra­
łowców, niczym rybacka sieć, ciągnięta przez 
dwa kutry. Różnica polega jedynie na tym, 
że połów ryb odbywa się w zupełnej ciszy, 
podczas gdy tu roziega się równomierny, głu­
chy warkot wibratorów. Sprawnie idzie praca 
przy wypuszczaniu trałów. Po kilkunastu mi­
nutach już zgrabne okręty ciągną wygiętą do 
tylu olbrzymim półkolem linę trałową. N a p rę ­
żona lina trałowa przecina kilkadziesiąt me­
trów morza przesuwając się pod rozkołysanymi 
falami. Odgłosy pracujących ciężko motorów 
okrętowych łączą się z natrętnym, nieprzer­
wanym terkotaniem wibratorów. Terkotanie 
to działa na ukrytą wśród fal minę aku­
styczną niczym wabienie głuszca podczas 
toku. Odgłos wibratora naśladujący pracę mo­
toru działa na minę akustyczną, podobnie jak 
wytwarzanie pola magnetycznego przez trały 
na minę magnetyczną — przyciąga ją i  po­
woduje wybuch.

Sieć trałowa ciągnięta przez trałowce, wy­
posażona jest w trały i wibratory, może więc 
zniszczyć zarówno minę akustyczną, jak ma­
gnetyczną oraz wytrałować minę zagrodową. 
Te ostatnie, umocowane przeważnie na kot­
wicach, są po prostu podcinane przez linę 
trałową i wypływają na powierzchnię.

Mina, która znajdzie się na powierzchni, nie 
przestaje być groźna. Jeżeli jest łatwa do u- 
nieszkodliwienia, minerzy wykręcają z niej 
zapalniki i  wyciągają na pokład specjalnym 
dźwigiem. Jeśli natomiast system miny jest 
mniej znany, rozstrzeliwuje się ją „jak kacz­
kę” .

Pomost nawigacyjny skupia wszystkie nici 
w dowodzeniu okrętem. Dowódca i sternik, 
połączeni telegrafem maszynowym z mo­
torzystą pracującym pod pokładem, stano­
wią mózg i nerwy trałowca. Zmiana szyku 
dywizjonu wymaga szczególnej uwagi ze 
strony dowódcy i sternika. Za chwilę okręt 

przystąpi do trałowania...
fo t. W .A .F ., U k le je w sk i

Okręt i załoga gotowe do akcji. Na rufie 
czynione są ostatnie przygotowania do 
wypuszczenia trałów. Winda trałowa za­
czyna się obracać luzując liny, które siłą 
marynarskich mięśni zostają zsunięte do 

wody.
fo t. W . A . F. U k le je w sk i

Tym razem połów trwał bardzo długo, bo 
kilka godzin, nim wreszcie wędrująca mina 
magnetyczna została wykryta. Teraz już po­
została tylko „zwykła formalność rozstrze­
lania” — jak oświadczył dowódca. Znów 
rozlega się terkotanie wind trałowych wy­
bierających trał. Zapadał wieczór. Marynarze 
w białych bluzach zwijają się jak duchy po 
pokładzie. W  świetle reflektora odbywa się 
następnie „pożegnalna uroczystość rozstrze­
lania" wyłowionej miny.

Ogłuszający wybuch i w ślad za nim wzno­
sząca się wysoko kaskada morskiej wody, 
świadczą o celności marynarskich strzałów. 
Nadbiegająca fala mocniej uderza o burtę 
trałowca. Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca, oświetlają wesołe Iwarze marynarzy. 
Wrócą teraz do przystani zadowoleni, że „po­
łów się udał".

jot-wuTrał opuszcza pokład. Marynarze z załogi trałowca wypuszczają kolejno poszczególne 
części trału, które połączone linami opadają za rufę, w rozkołysane fale morza. Po­

łów min rozpoczął się... fot- t* “
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RYBOŁÓWSTWO
w  o k o l i c a c h  I s l a n d i i

W poprzedn im  num erze „M .-M .P ."  
poda liśm y w iadom ość, iż  p o lsk i t ra w ­
le r  „S a tu m ia “  w y ru s z y ł po raz p ie rw ­

szy na p o ło w y  w  o ko lica ch  Is la n d ii. 
P oniże j zam ieszczam y k r ó tk i  przeg ląd 
s tosunków  gospodarczych tego k ra ju , 

ce lem  bliższego zapoznania się z m oż­
liw o śc ia m i naszego ryb o łó w s tw a  na 

ty m  teren ie .
(Red.)

r  Szybki rozwój polskiego rybołówstwa w 
latach powojennych wprowadził niejednego 

/•r nas w zdumienie. Szeroki dostęp do mo­
rza dal nam idealne warunki do twórczej 
pracy na tym odcinku gospodarczym i dzi­
siaj możemy stwierdzić, że prześcignęliśmy 
poziom naszego rybołówstwa przedwojenne­
go w rekordowym czasie, bo zaledwie w a 
lata, wśród niesłychanie uciażhwych oko­
liczności, jakie powstały po ukończeniu woj­
ny. Nie wolno nam ustać w pracy, bo dużo 
pozostaje jeszcze do zrobienia.

Przypatrzmy się dziś rozwojowi rybo- 
łówstwa w Islandii na tle gospodarki ogólnej. 
Niech mała Islandia i k i nieliczni dzielni  ̂ ry­
bacy będą naszym bodźcem do wytężonej 
pracy na morzu i  wybrzeżu.

Z samej nazwy Islandii (dceland) wynika, 
że kraj ten powinien posiadać klimat zimny, 
łednak w rzeczywistości tak nie jest, bowiem 
wyspa ta ma odrębny klimat na wybrzeżu, 
nieszczególnie ciepły w lecie, ani zimny w zi­
mowych miesiącach. Jedną z dominujących 
przyczyn jest to, że prawie jedną trzecią wy­
brzeża otacza ciepły prąd morski zwany go 
sztromem, na skutek czego wody omywające 
Islandię posiadają przeciętnie około 6 st. y  
ciepła, co właśnie stwarza idealne warunli 
dla rozwoju wszelkiego rodzaju gatunków 
ryb. Natura tutaj tak wszystko ładnie ułoży­
ła, iż okoliczne tereny morskie stały się nie­
przerwanym źródłem bytu wyspiarzy.

Regularnie co roku w określonym czasie 
niedaleko wybrzeży islandzkich ukazują się 
ogromne ławice ryb. które przez setki lat ży 
wiły wyspiarzy, a dziś stanowią dla nich naj­
ważniejszy artykuł eksportowy maiący zbv\ 
na wielu rynkach światowych. Chociaż około 
60% ludności jest zajęta rolnictwem i drob­
nym przemysłem, to jednak rybołówstwo 
stwarza podstawę bytu Islandczyków, szcze­
gólne zaś ma ono znaczenie dla przyszłego 
rozwoju kraju.

Mielizny islandzkie są niezwykle obfite w 
ryby i  nie tylko są one wystarczające dla 
nich samych, lecz olbrzymia nadwyżka jest 
wykorzystywana przez wiele innych narodów, 
których flotylle rybackie można uirzeć każ­
dego roku wokół wybrzeży tamtejszych. Do 
czasu wybuchu woiny łowiły tam przeważnie 
Wielka Brytania, Norwegia, Dania, Szwecja, 
Estonia, Francja, Finlandia i Niemcy, — o- 
statnio zaś pierwsze próby bm'v czynione 
przez polskich rybaków. Dla polskiego rybo- 

Mówstwa dalekomorskiego tereny rybne w o- 
: kolicach Islandii powinny stanowić przedmiot 

żywego zainteresowania i powinny być one 
nastennvm. szerszym etapem dla naszej eks­

pans ji rybołówczej.

Biorąc nod trwale stosunkowo mało za­
ludniona Islandie (około 120 D00 mieszkań­
ców). należy podkreślić, że jest ona najwięk­
szym krajem, rybołówczym na świecie, w każ­
dym zaś wypadku w Europie. Powyższy fakt 
może zilustrować następująca statystyka z 
roku 1939. Na czołowym miejscu figuruje 
Norwegia, ' która wyłowiła w tym czasie 
1.046 tys. ton rvb. z kolei przychodzi Anglia 
z 729 tvs. ton, Szkoda 279 tys. ton, po czym 
zaraz kroczy mała Islandia z 266 tvs. ton. 
Podczas nailenszej koniunktury Polska wy­
łowiła około 25 tys. ton rvb mor?kich. W  ro­
ku 1939 Islandia posiadała 10 000 rybaków, 
natomiast w tym samym czasie Norwegia za­
trudniała ponad 100 000 rybaków. Dzisiaj Is­
landia posiada około 15.000 rybaków, nato­
miast nonad 40 000 ludzi pracuje w przemyśle 
i handlu rybnvm. Jeżeli teraz obliczymy, ile 
kilogramów wyłowionej rvbv przypada na 
każdego mieszkańca w wyżej wspomnianych 
5-ciu kraiach. to otrzymamy nastepuiacy re­
zultat — Polska 1 kg.. Anglia 20 kg.. S-kocia 
52 kg., Norwegia 370 kg., Islandią 2.315 kg.

W  roku 1939 na imnort przypada 
39.102 020 kr isl natomiast eksport wyrażał 
sie suma 57 757 170 kr isl. Widzimy w ie c . że 
bilans Islandii bvł wvhitnie aktywny. Na eks­
port przypadały w 90% ryby i produkty ryb­
ne, reszta 10% mięso baranie, wełna, oraz 
drobny przemysł.

Niewątpliwie jedną z najważniejszych 
Iziedzin życia gospodarczego w Islandii jest 
arzemysł i rybołówstwo śledziowe, którp daie 
krajowi najwięcej dewiz z uwagi na całkowi­
ty eksport śledzi solonych, mączki i tranu 
śledziowego. Oneracie sezonowe maia mmi- 
sce głównie na półnoenw-n wyhrzeżu Islandii, 
natomiast centrum przemysłu śledziowego

znajduje się w miejscowości Siglufiordur, je­
dnej z największych stacji śledziowych na 
świecie. Przemysł ten w ostatnich latach nie­
współmiernie wzrósł. Na przykład w 1919 ro­
ku bvło zaledwie parę małvch fahrvk tranu 
i mączki ryhnei, które przerabiały około 3500 
ton - śledzi nodczas całkowitego sezonu, no- 
nadto zasolono 90 000 beczek śledzi. ' Tuż 
przed woiną Islandia posiadała 20 okazałych 
fahrvk nowoczesnych z dzienną przeróbką
5.000 ton surowca. W  tym samym czasie w 
ciągu sezonu, który trwa około 4 'm<esiecv, 
otrzymano 70 000 ton tranu, oraz 25 000. ton 
mączki śledziowej, nrzv czym zasolono po­
wyżej 500.000 beczek śledzi.

Innym ważnym faktem w związku z rybo­
łówstwem iest produkcia tranu leczniczego z 
wątroby wątłusza, który ze wzeledu na wyso­
ka wartość odżywcza osiaga cenv wyższe od 
innych. krziAw. również uroduku5acvch ten 
sam artykuł T tufei należy zaobserwować 
szybki rozwój tej dziedziny. W  roku 1919 
wyeksportowano 1.864 tonv, natomiast w 1939 
roku wywieziono za granicę ponad 5.000.000 
kg. W  ostatnich kilku latach nrzedwojennych 
wybudowano 20 okazałych chłodni-zamr.-.żalni 
wokół całego wybrzeża, celem umożliwienia 
eksportu ryb w stanie absolutnie świeżym.

Do niedawna bo zaledwie 15 lat temu Is- 
landc-ycy posługiwali sie staromodnym sprzę­
tem rybackim, oraz statkami żaglowymi. Jed­
nak w ostatnich latach, z uwagi na pożyczkę 
z Anglii, dużo zostało zrobione. Flota rybac­
ka zmodernizowana w niesłychany sposób, 
przyczyniła sie znacznie do dobrobytu miesz­
kańców Islandii, Statki starego typu zostały 
zastąpione solidnymi trawlerami parowymi, 
oraz kutrami motorowymi. W 1939 r. tabor 
rybacki przedstawia! się imponująco. 36 traw­
lerów o tonażu brutto 12 478 ton, oraz 563 
kutry o tonażu brutto 10 997 ton. Ponadto 
rybołówstwo było zaopatrzone w 29 statków 
nieco słabszych od trawlerów, służących dla 
połowów ryb sposobem haczykowym. Razem 
wiec mała Islandia posiadała 678 jednostek 
połowowych o tonażu brutto 26.775 ton.

Powyższe dane dają nam mimo woli poję­
cie, na jak szarym końcu kroczyło przedwo­
jenne rybołówstwo polskie, lecz również wy­
rażała i świadomość iak wielkie możliwości 
rozwoju w tvm kierunku Ptnieia w naszvm 
kraju właśme dziś kiedy odzyskaliśmy szer­
szy dostęp do morza.

T eofil SezauJMi.

Ławice ułowionych ryb na wybrzeżu Islandii w pobliżu Reykjavik*
fo t N ationa l G eogj. Mag.
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Rozwój radzieckiej żeglugi morskiej
■Wielowiekowe zmagania o panowanie nad 

morzami świata wykazały doniosłe znaczenie 
posiadania dostępu do morza i własnej floty. 
Nawet państwa wybitnie kontynentalne jak 
Rosja i Niemcy już na przełomie wieku X V II 
zaczęły przestawiać swą militarną politykę lą­
dową na tory morskie.

Zmienić psychikę narodu nie jest jednak 
tak łatwo, jak to wyobrażał sobie Piotr Wiek 
ki, który uważał, że wystarczy do tego pewna 
ilość „ukazów carskich". Oświecony car ro­
syjski stał się jednak pionierem rosyjskiej 
myśli morskiej. Stworzył on podstawy dla 
dalszego rozwoju żeglugi morskiej, budując 
w r. 1693 pierwszą stocznię okrętową w Ar- 
changielsku, a później w Petersburgu. Wielkie 
dzieło, rozpoczęte przez Piotra I, nie znalazło 
jednak właściwego zrozumienia, ani wśród 
rządzącej kasty bojarów, ani u jego następ­
ców. Pojawiały się co prawda w następnych 
wiekach takie wybitne talenty morskie jak ad­
mirałowie Uszakow, Nachimow i inni, ale nie 
potrafili oni dokonać przełomu w kontynen­
talnej psychice rosyjskiej i  dopiero Rewolucja 
Październikowa stała się tym punktem zwrot­
nym w dziejach rosyjskiej żeglugi morskiej.

Powstały w wyniku Rewolucji i wojen do­
mowych Związek Radziecki, w ciężkim okresie 
vjralk dotkliwie odczuł brak własnej floty, gdyż 
niewielka flota carska została częściowo zni- - 
szczona, bądź rozgrabiona przez aliantów. W 
tych warunkach zrodziła się nowa, radziecka 
myśl morska. Rząd i obywatele ZSRR w cięż­
kie lata walk o wyzwolenie nauczyli się cenić 
dostęp do morza i posiadanie własnej floty. 
To też już w pierwszym planie pięcioletnim 
odcinek morski został potraktowany jako je­
den z ważniejszych dla gospodarki ogólno- 
państwowej.

W  ramach tego planu zostały w szybkim 
tempie odbudowane przede wszystkim stocz­

nie, a następnie porty i  flota handlowa. Opra­
cowany został szczegółowy plan równomier­
nego rozłożenia obrotów morskich na wszyst­
kie porty ZSRR, oraz wykreślono wytyczne 
dla dalszego rozwoju żeglugi i budownictwa 
okrętowego. W przeciągu kilku lat powstał 
silny przemysł stoczniowy obsługujący żeglu­
gę morską i  śródlądową. Stocznie w portach 
Leningradu, Sebastopola i Władywostoku 
przystąpiły do pracy nad budową nowych 
jednostek. Olbrzymie fundusze i  subsydia 
rządowe ożywiły w przeciągu jednej pięcio­
latki żeglugę morską zapewniając jej dalszy, 
pomyślny rozwój.
i W  dążeniu do jak najpełniejszego wyko­
rzystania szlaków morskich, żegluga radziec­
ka rozpoczęła wielką pracę nad przełożeniem 
nowego szlaku wokół północnej granicy 
Związku. Wiele naukowych wypraw i badań 
trzeba było dokonać zanim udało się ów 
szlak, biegnący od morza Białego przez Oce­
an Lodowaty i cieśninę Beringa na morze 
Ochockie, wytyczyć i oddać do użytku.

To wielkie osiągnięcie radzieckich żeglarzy 
pozwoliło na dalsze ożywienie i aktywizację 
gospodarczą Dalekiej Północy. Konstruktorzy 
radzieccy wybudowali całe flotylle potężnych 
liniowców polarnych i  silnych lodołamaczy, 
które przewyższają wszystkie dotychczas zna­
ne statki tego typu. Nazwy takich statków 
i lodołamaczy jak „Czeluskin", „Sybiraków", 
Jermak,, i „Józef Stalin’’ są znane w całym 
święcie dzięki wielkim i niebezpiecznym wy­
prawom biegunowym i pomyślnym akcjom 
ratowniczym.

Osiągnięcia morskie ZSRR nie ograniczają 
się jednak do wytyczenia Północnego Szlaku. 
W przeciągu drugiej pięciolatki ten doniosły 
plan został w pełni urzeczywistniony. W re­
kordowym czasie wybudowano dwa wielkie 
kanały: Białomorski i  Moskwa—Wołga. Pier­

wszy z nich połączył morze Bałtyckie z mo­
rzem Białym, skracając o kilka tysięcy kilo­
metrów drogę z Leningradu do Murmańska 
i Archangielska, a drugi — przez złączenie 
rzeki Moskwy z Wołgą powiązał Morze Białe 
i Bałtyckie z Morzem Kaspijskim. Powstał 
dzięki temu cały system morsko-śródlądowy, 
który radykalnie zmienił sytuację żeglugi ra 
dzieckiej, stawiając przed, nią nowe perspekty­
wy rozwoju.

W  tych nowych warunkach rozrost floty 
handlowej ZSRR postępował szybko naprzód 
i  już po dziewięciu latach od wprowadzenia 
planowania osiągnęła ona poziom prawic 
czterokrotnie wyższy od początkowego. Pod­
czas gdy w roku 1928 łączny tonaż floty ró­
wnał się 377 tys. BRT, to w roku 1937 wy 
nosił już 1.841 tys. BRT. To zestawienie mó­
wi samo za siebie. Podobnego osiągnięcia na 
odcinku rozbudowy floty nie notują dzieje 
żeglugi światowej. Stało się to możliwe jedy­
nie dzięki docenianiu przez rząd znaczenia 
floty.

Wybuch I I  wojny światowej zastał flotę 
radziecką w kulminacyjnym punkcie rozwo­
jowym. Oddała ona cenne usługi w wojnie 
z Niemcami, współdziałając z flotą wojenną i 
Armią Czerwoną. Wiele statków zostało włą­
czonych, jako jednostki pomocnicze, do ze­
społów okrętów wojennych, wykonując nie­
jednokrotnie niebezpieczne i  ważne zadania 
w obronie własnych brzegów. Szczególnie 
ważną rolę odegrały tankowce, zasilające flo­
tę i  armię paliwem zarówno w operacjach 
obronnych jak i ofensywnych, rozgrywają­
cych się nad morzem Czarnym i Bałtyckim. 
Marynarze ze statków handlowych niejedno­
krotnie chwytali za broń, by wespół ze spie­
szonymi oddziałami marynarki wojennej sta­
nąć do walki z Niemcami. Tak było w Lenin­
gradzie, w Sebastopolu i w innych portach

Port w Noworossyjsku. fot. S.L.łJ.
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Mimo niebezpieczeństw, grożących ze strony 
niemieckich okrętów podwodnych i  lotnictwa, 
statki radzieckie nieprzerwanie dowoziły ma­
teriały wojenne i  żywność walczącym żołnie­
rzom i  mieszkańcom oblężonych miast, prze­
dzierając się często przez niemiecką blokadę i 
przez ogień niemieckich baterii brzegowych.

Jednostki floty handlowej odegrały szcze­
gólną rolę w operacjach desantowych mary­
narki radzieckiej na półwysep Kercz i  Krym, 
przyczyniając się w poważnej mierze do szyb­
kiego zdobycia miasta i  portu Teodozja, skąd 
wyszła następnie ofensywa na Krym. Flota 
handlowa ma także swój wkład w walkach o 
Odessę i  Sebastopol, a nawet na Dalekim 
Wschodzie brała udział w operacjach desan­
towych przy zdobywaniu Port-Arthura, oraz 
szeregu innych miast nad Amurem i Sungari.

Tak wielkie sukcesy radzieckiej floty han­
dlowej zostały jednak okupione poważnymi 
stratami, które trzeba było jak najszybciej po 
zakończeniu wojny wyrównać.

W  ramach ogólnego planu odbudowy kra­
ju, przystąpiono już w końcowym okresie 
wojny do naprawy zniszczonych portów, 
stoczni i rozpoczęto wydobywać i remonto­
wać zatopione statki. Ta wielka praca została 
w następnym okresie jeszcze bardziej spotę­
gowana i doprowadziła w przeciągu trzech lat 
do uzyskania przedwojennego poziomu floty 
handlowej. Uzyskane od Niemiec i Japonii 
reparacje wojenne jeszcze bardziej wzmocniły 
stan radzieckiej floty, której tonaż w chwili 
obecnej znacznie, bo o blisko jedną czwartą, 
przewyższa tonaż przedwojenny sięgając 2 
milionów BRT, co już stanowi „cyfrę, z któ­
rą można pokazać się’' na morzach świata. 
Jest to jednak sukces początkowy, który w 
najbliższych latach zostanie znacznie prze­
wyższony, jak to przewiduje nowy plan pię­
cioletni ZSRR.

Nowy program morski Związku Radziec­
kiego został zapoczątkowany przemówieniem 
Stalina podczas wizytowania floty wojennej na 
morzu Czarnym. W  przemówieniu tym Stalin 
wskazał na żeglugę morską, jako na pierw­
szoplanowy odcinek obecnej gospodarki o- 
gólnozwiązkowej. W  ramach tego planu flota 
radziecka osiągnie taki poziom, który będzie 
odpowiednikiem potęgi Związku na morzach 
świata. Cel ten, sądząc po dotychczasowych 
doniosłych osiągnięciach na polu morskim, 
zostanie przez Związek Radziecki zrealizowa­
ny w równie rekordowym tempie jak poprze­
dnie, które wysunęły flotę radziecką już w 
chwili obecnej do szeregu przodujących 
państw morskich.

W.
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Flota Wojenna
„...Flota, którą uważano już za 

zniszczoną, mimo wszystko odradza 
się, co przyznają nie tylko przyjaciele, 
ale i  przeciwnicy, bo ogromna więk­
szość marynarzy, to ludzie, którzy 
najwyżej cenią sobie cześć i dobre 
imię Rosji..."

]. S t a l i n ,  8 lipca 1919 r.
Tak pisał w pierwszym okresie odbu­

dowy flo ty  radzieckiej krótko po zwycię­
stwie Rewolucji Stalin o wstającej do no­
wego życia Radzieckiej Marynarce Wo­
jennej. Okres ten, trwający do wybuchu 
XI wojny światowej, był okresem wytężo­
nej pracy. Rząd radziecki zdawał sobie 
doskonale sprawę ze znaczenia silnej flo ty 
wojennej. Wiedział on również dobrze, że 
bez własnego silnego przemysłu hutnicze­
go i maszynowego niesposób myśleć o 
szybkiej rozbudowie flo ty  według wymo­
gów tak potężnego państwa. Wiadomo po­
wszechnie, jak bardzo carska Rosi a była 
pod względem przemysłowym zacofana, 
jak bardzo zależna była pod tym  wzglę­
dem od zagranicy. To też dopiero po 
uprzedniej rozbudowie ciężkiego przemy­
słu i już w  ostatnich dwóch pięciolatkach 
1929—1939 rząd radziecki wybudował cały 
szereg oowoczesnych, silnych jednpstek 
— od krążowników począwszy („K irów"), 
a na niszczycielach i okrętach podwod­
nych skończywszy (,.Stremitielnv" i 
„Szczuka“ ). Wszystkie jednostki podanych 
klas zdały celująco swój egzamin spraw­
ności bojowej.

Niemcy, uderzając w czerwcu 1941 ro­
ku na Związek Radziecki, planowali szyb­
kie i łatwe zwycięstwo przez rzucenie do 
walki dużych sił lotniczych i pancernych, 
za którym i podążały szybkie dywizje zmo­
toryzowane, zdolne do pokrywania olbrzy­
mich przestrzeni w  bardzo szybkim czasie. 
Z tego też nowodu w  planach wojny mor­
skiej wyłączyli duże. jednostki, uważając, 
że wszystkie morskie bazy radzieckie zdo­
będą szybciej od strony lądu, a duże jed­
nostki przydadzą się im do w alk i z Anglią. 
Niestety, „b litz " zawiódł, woina przeciąg­
nęła się na dłuższy okres czasu. Lotnic­
two niem;eckie miało tu za zadanie nisz­
czyć porty i bazy, lekkie jednostki flo ty  i 
okręty podwodne niszczyć m iały nawodne 
siły Zw. Radzieckiego. Wojna „na wynisz­
czenie" również nie przyniosła im  korzyścią 
przerodziła się bowiem w  szereg mniej­
szych, lub większych epizodów, niekiedy 
tylko rozwijających się w poważniejsze

operacjte, zwłaszcza w czasie obrony ra­
dzieckich baz morskich w  Tallinie, Han- 
goe, Sebastopolu, czy Odessie. Poza tym 
typowymi operacjami desantowymi były 
radzieckie ataki na Noworossyjsk, Odessę 
Teodozję, Kercz, czy też Krym.

Wobec takiego charakteru wojny na 
radziecką flotę spadły specjalne zadania. 
Najważniejszym z nich było stałe zabez­
pieczanie skrzydeł arm ii radzieckiej od 
strony morza, wspieranie działań lądo­
wych ogniem okrętowej artylerii, oraz 
atakowanie ty łów  przeciwnika. Osobne za­
danie stanowiło wspieranie walk w  czasie 
obrony Leningradu, Odessy, Sebastopola 
i Kerczu. Trzecie wreszcie zadanie, poru- 
czone do wykonania flocie podwodnej i 
ścigaczom, polegało na stałym niszczeniu 
niemieckich konwojów oraz dozorowaniu 
własnych dróg dowozowych,

Jak marynarka radziecka wypełniła te 
ważne zadania?

Flota Bałtycka w pierwszej fazie wojny 
musiała ustąpić z niektórych baz, broniąc 
ich jednak do ostatka, jak to miało m iej­
sce w Tallinie, czy Hangoe. Jednostki flo ­
ty  wysadzały desanty, wstrzymując po­
chód nieprzyjaciela na długie dni. Pod 
Tallinem na przykład, Niemcy zrozumieli 
błąd, jakim  było wycofanie większych je­
dnostek z Bałtyku. Radziecki krążownik 
„K irów “  przez długie dni wspierał wal­
czących marynarzy i dawał się Niemcom 
we znaki ze swą artylerią w  dniu ewaku­
acji przez kilkanaście godzin z rzędu, 
wzbraniając im  wejścia do opróżnionego 
już portu.

Bazy flo ty  w Kronsztadzie i Leningra­
dzie, wraz ze wszystkimi jednostkami, 
ostały się niemieckiej agresji, wspierając 
później przez długie miesiące obronę grodu 
Lenina. Wytrzymały tysiące nalotów i 
bombardowań, atakując w  momentach naj* 
mniej przez Niemców spodziewanych. 
Równocześnie „drobnoustroje" radź. ma­
rynarki wojennej z powodzeniem paraliżo­
wały dowóz niemieckiego zaopatrzenia, 
unieruchamiając w  pewnych okresach, 
niemal zupełnie, nieprzyjacielską żeglugę. 
Specjalnie wsławiła się F lotylla  Ładożska, 
broniąca „drogi życia“ Leningradu — po­
łączenia walczącego miasta z resztą kraju. 
Mimo kilkunastu prób opanowania jej, 
Niemcy za każdym razem zmuszeni by li do 
wycofania. Najbardziej znanym epizodem 
z tych walk, była obrona wyspy Suchej 
przez oddział marynarzy por. Gusiewa, 

(Ciąg dalszy na str. następnej)
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w którym, łącznie z dowódcą, nie było ani
jednego człowieka bez ran! Przez k ilka  
dni uparcie bronili oni wyspy, nie oddając
je j Niemcom.

Po przełamaniu blokady Leningradu 
Fiota Bałtycka przyczyniła się walnie do 
szybkiego zwycięstwa, atakując uciekające 
konwoje niemieckie. Było to możliwe 
tylko dzięki niezwykłemu poświęceniu 
załóg, które nawet w czasie nalotów nie 
przerywały prac nad utrzymaniem swych 
jednostek w  stałej gotowości bojowej.

Niemniej ważne zadania otrzymała 
Flota Północna. Utrzymanie drogi alianc­
kich konwojów do Murmańska było zada- 
niem najważniejszym. Poza tym atakowała 
ona stale niemieckie konwoje, zdążające 
do Waranger — Fiordu, w  którego portach 
Niemcy urządzili bazę zaopatrzeniową dla 
arm ii „Nord“ , walczącej pod Murmań­
skiem. Najwyższą działalność na tym  te­
atrze wojny prowadziły radzieckie okręty 
podwodne. Dywizjon tych okrętów, dowo­
dzony przez kapitana 2-giej rangi Hadży- 
jewa w okresie 1941—1942 zatopił 27 nie­
mieckich transportowców różnej wielkości 
z zaopatrzeniem i z oddziałami strzelców 
alpejskich szeroko przez Niemców rekla­
mowanej arm ii „N arw ik” . Sam Hadżyjew 
zatopił 10 takich jednostek, lecz z ostat­
niego rejsu już nie powrócił.

Innego wyczynu dokonał kapitan 2-giej 
rangi Łunin-, patrolujący ze swym okrętem 
podwodnym szlak konwojowy. Było to w 
lecie 1942 roku, kiedy w  Alten-Fiordzie 
bazował, wraz z największymi niemiecki­
mi okrętami liniowym i, flagowy pancer­
n ik flo ty  niemieckiej „T irp itz “ . Cały ten 
zespół wypłynął dnia 5 lipca 1942 roku w 
kierunku idącego do Murmańska konwo­
ju, z zamiarem całkowitego zniszczenia 
go. W skład niemieckiej eskadry wchodzi­
ły  poza „Tirpitzem “ : pancernik „Scharn- 
horst“  i krążowniki „Luetzow” , „Adm ira ł 
Hipper“  i „Adm ira ł Scheer", oraz k ilka ­
naście niszczycieli. Całą grupę pilnowała 
stale eskadra „Messerschmidtów” . Działo 
się to na wysokości wejścia do A lten- 
Fiordu. Niespostrzeżony przez pierścień

eskorty, Łunin podszedł w pobliże „T lr-  
pitza“ i  wystrzelił torpedy. T ra fiły , uszka­
dzając niemieckiego kolosa i  zmuszając 
go, wraz z całym zespołem, do zawróce­
nia.. Konwój został uratowany.

Asem operacyj ścigaczy stał się kapi­
tan Szabalin, dwukrotny Bohater Związku 
Radzieckiego, operujący stale w  zatoce 
Peczeng, gdzie zatapiał z dużym szczę­
ściem niemieckie statki, często pod ogniem 
niemieckiej a rty le rii brzegowej. Gdy ofen­
sywa radziecka ruszyła spod Leningradu, 
ruszył i front północny. Wtedy to Szaba­
lin  wprowadził radziecki desant do zatoki 
i  wysadził go w  porcie Liinahamar, zdo­
bywając niemiecką bazę i odcinając tym  
samym oddziałom niemieckim możność 
ucieczki z okrążenia.

Pierwszą operacją Floty Czarnomor­
skiej była obrona bazy i portu w  Odessie, 
w  której wzięły udział krążowniki „Ko­
m intern“ , „Krasny j K rym ” i „Krasnyj 
„Kawkaz” , ostrzeliwując linie wojsk ru ­
muńskich gen. Antonescu. Aby umożliwić 
całkowitą ewakuację bazy, okręty te w y­
sadziły desant i tak długo wstrzymywały 
atakujących, aż bazę ewakuowano. Po­
dobne zadanie spełniał w  czasie walk o 
Sebastopol radziecki pancernik o tej sa­
mej nazwie. „Sewastopol“ uczestniczył 
także w  wysadzeniu na ląd desantów w 
Teodozji i na Kerczu, których zadaniem 
było odciążenie walczącego Sebastopola
— miasta. Gdy okręty nawodne nie mogły 
już działać, Flota Czarnomorska zastoso­
wała po raz pierwszy „podwodny dywan“
— zaopatrywanie walczącego miasta w a- 
munfcję, żywność i leki przy pomocy 
okrętów podwodnych.

Nadszedł rok 1943. Dnia 1 stycznia je­
dnostki flo ty  Czarnomorskiej wsparły 
swym ogniem, mimo szalejącego straszli­
wego sztormu, radziecki desant na Ker­
czu, a w  kilka  miesięcy później desant na 
Krym. Flota wspierała przez 165 dni wal­
czące oddziały, dowożąc z portu w Tama- 
ni zaopatrzenie i uzupełnienie, ewakuując 
rannych i chorych, dzięki czemu już 8 
kw ietnia 1944 roku oddziały te rozpoczęły

¿organizm w unjr atak wspólnie z wojskami 
IV  Frontu Ukraińskiego. Posuwając się 
bardzo szybko naprzód, Już 17 kwietnia 
wojska te znalazły się pod Sebastopolem. 
Dnia 7 maja rozpoczęto po uzupełnieniu 
zaopatrzenia szturm miasta, które oswo­
bodzono 9 maja. W czasie tych walk okrą­
żono i wzięto do niewoli w  Chersonie 
24.000 żołnierzy niemieckich, a jednostki 
flo ty  zniszczyły 191 różnych statków z u- 
ciekającymi wojskami.

W wojnie z Niemcami brali też udział 
marynarze Floty Dalekiego Wschodu, 
walcząc vz Leningradzie, Stalingradzie, 
Charkowie czy Nikołajewie. Szeroko zna­
ne jest powiedzenie jednego z nich, Zaj- 
cewa, obrońcy Stalingradu. „...Dla na3 , 
żołnierzy 62-giej arm ii nie ma miejsca za 
Wołgą. Stoimy i będziemy tu stać aż do 
śmierci“ . W czasie działań z Japonią, Flo­
ta Dalekiego Wschodu wsławiła się zdo­
byciem południowego Sachalinu, starej 
rosyjskiej bazy Port A rtu r, oraz oswobo­
dzeniem północnej Korei.

O wszystkich sukcesach Marynarki 
Wojennej ZSRR najlepiej mówią cyfry. 
W czasie 37 miesięcy walk zniszczono 1 
krążownik pomocniczy, 2 krążowniki o- 
brony wybrzeża, 37 niszczycieli, 50 okrę­
tów podwodnych, 3 stawiacze min, 129 
trałowców, 137 okrętów strażniczych 2 
monitory, 12 kanonierek, 79 ścigaczy, 288 
kutrów  strażniczych, 850 transportowców 
różnej wielkości, 1.158 mniejszych jedno­
stek, a wspólnie z lotnictwem morskim 
6.829 samolotów.

„...W ciągu czterech lat wojny za­
pisali marynarze nowe wspaniałe kar­
ty w księdze sławy naszej Marynarki, 
a flota wojenna wypełniła całkowicie 
swój obowiązek wobec Ojczyzny..."

Tak powiedział w  dniu święta Floty 
Wojennej, 22 lipca 1945 roku Generalissi­
mus Stalin, co jest najlepszą oceną dzia­
łalności Radzieckiej M arynarki Wojennej 
w  ostatniej wojnie.

Stanisław Woliński.
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W o ru v e s k ta  f i & i a
W chwili wybuchu minionej wojny świato­

wej Norwegia posiadała flotę handlową o 
pojemności 4.835.000 BRT, zajmując tym sa­
mym jedno z czołowych miejsc na świecie. 
Fakt, że Norwegia, kraj o 3 milionach lud­
ności, posiadała tak wielką flotę, ma swoją 
wymowę. Świadczy bowiem dobitnie, że ma­
łe i biedne (tylko 3% ziemi nadaje się pod 
uprawę) państwo, może — wykorzystując je­
dyny bodaj atut w postaci dobrego położe­
nia geograficznego (największa obfitość ryb 
w morzach północnych) i dobrze rozczłon­
kowanego wybrzeża — stworzyć wielką i  do­
skonale rentowną flotę handlową. O korzy­
ściach, jakie Norwegia ciągnęła ze swej floty 
dowodzi najlepiej dochód, jaki ta flota przy­
nosiła z opłat frachtowych pracując dla za­
granicy. Wynosił on 400 milionów koron 
rocznie i  była to największa pozycja wśród 
aktyw norweskiego bilansu płatniczego.

Wartość norweskiej floty handlowej była 
tym większa, że należała ona bezsprzecznie do 
jednej z najnowocześniejszych flot świata, 
czego najlepszym dowodem, że prawie połowa 
(dokładnie 45.3%) składała się ze statków 
nie przekraczających 10 lat wieku, a tylko je­
dna piąta (20.6%) ze statków starszych niż 
20 lat, gdy tymczasem ten sam odsetek dla 
statków np. angielskich i amerykańskich wy­
nosił 25.8 i 55.9 — czyli, że ponad jedną 
czwartą floty brytyjskiej i ponad połowę flo­
ty amerykańskiej stanowiły statki przestarza­
łe. Ponad 60% było w norweskiej flocie mo­
torowców, które dzięki swej najważniejszej 
zalecie —- szybkości, miały duże pole do po­
pisu w międzynarodowym trampingu. Nie 
należy zaś zapominać, że flota norweska, bę­
dąc o wiele za duża na potrzeby transporto­
we własnego państwa, nastawiona była spe­
cjalnie na międzynarodowy tramping i że 
było w nim czynne 80—90% floty norwe­
skiej. Co do składu gatunkowego, na pierw­
sze miejsce wybijały się tankowce: norweska 
flota tankowców zajmowała trzecie miejsce 
na świecie. Nie należy wreszcie zapominać o 
zasługach norweskich w dziedzinie połowu 
wielorybów i dochodach, jakie przynosiła nor­
weska flota wielorybnicza. Właśnie Norwegii 
zawdzięcza wielorybnictwo swe przetrwanie 
w drugiej połowie ubiegłego stulecia, a Nor­
weg, kapitan Sven Foyn uchodzi za twórcę 
nowoczesnego wielorybnictwa. Według stanu 
przedwojennego (1938), Norwegia posiadała 
najwięcej statków ywelorybniczych, a chociaż 
w porównaniu z rokiem 1934 straciła swój 
prym w połowach na rzecz Anglii, to jednak 
i tak jej udział wyrażał się pokaźną cyfrą 
29% (Anglii 31%).

Z chwilą wybuchu wojny norweska flota 
handlowa poczęła robić doskonałe interesy 
i przynosić wielkie dochody. Były 
wszelkie widoki, że ewentualne straty wywo­
łane działaniami wojennymi Norwegia będzie 
w stanie wyrównać z dużą nadwyżką i bez 
większych trudności. Najlepszym dowodem, 
że straty wojenne z pierwszych czterech mie­
sięcy wojny, w wysokości 62.000 BRT, zosta­
ły dwukrotnie przewyższone nowozbudowa- 
nvmi jednostkami tak, że na dzień 1 stycznia 
1940 roku stan floty norweskiej bvł o 90.000 
BRT wyższy, niż przed rokiem. Trzeba zaś 
mieć na uwadze, że nowowybudowane jed­
nostki wykończone zostały w ramach pro­
gramu rozbudowy, pochodzącego jeszcze z 
przed wojny, kiedy nie bvło powodu plano­
wania budowy większej ilości, niż wynosiły 
faktyczne potrzeby i kiedy nie można było 
przewidzieć ani terminu wybuchu wojny, ani 
związanych z nią ewentualnych strat i ko­
nieczności ich wyrównania. Ogółem dochody 
brutto za zagraniczne opłaty frachtowe wzro­
sły z 700 milionów koron w 1938 roku na' 1 
miliard koron za rok 1939, przy czym do wy­
buchu woiny dochód bvł mniejszy, niż w od­
powiednich 8 miesiącach poprzedniego roku. 
Naiwiększy zysk przynosiły oczywiście rejsy 
wykonywane na rachunek angielski, z drugiej 
jednak strony były one najniebezpieczniej­
sze, zwłaszcza podróże do i z Anglii. Towa­
rzystwa ubezpieczeniowe pokrywały jednak 
w zupełności wszelkie straty.

Sytuacja zmieniła się, gdy Norwegia z
państwa neutralnego wesjła do wojny i jako

sojusznik brytyjski wystawiła swą flotę całko­
wicie na działanie operujących w coraz więk­
szej liczbie niemieckich okrętów podwodnych. 
Gros floty znajdowało się w czasie zajęcia 
Norwegii przez Niemców poza krajem ma­
cierzystym i z miejsca podporządkowało się 
na rozkaz zbiegłego do Anglii rządu norwe­
skiego, stworzonemu przezeń w Londynie u- 
rzędowi żeglugowemu. Oczywiście, flota ta 
czynna była bez przerwy jako jeden z naj­
wybitniejszych i najwartościowszych towarzy­
szy alianckich flot handlowych.

Flota norweska ponosiła też ciężkie, dot­
kliwe straty. Wyniosły one w toku całej woj­
ny 2.393.000 BRT, a więc prawie 50% stanu 
przedwojennego, z pięknym blisko 20 tysięcy- 
tonowym statkiem „Oslofiord” na czele. Stra­
ty te w dużej części pokryte zostały przez to­
warzystwa asekuracyjne. Rząd norweski zaś, 
z wydatną pomocą swych wielkich sojuszni­
ków robił wszystko co było w jego mocy, aby 
zatopione jednostki zastąpić jak najszybciej 
nowymi. 500.000 ton zamówionych zostało na 
stoczniach brytyjskich i amerykańskich.
175.000 ton statków seryjnej budowy typu 
„Liberty" otrzymała Norwegia w dzierżawę 
od Stanów Zjednoczonych (po zakończeniu 
wojny wszczęła pertraktacje w sprawie- prze­
jęcia tych statków na własność). Równocześ­
nie zamówiła szereg jednostek w Szwecji, 
podczas gdy Wielka Brytania zobowiązała się 
rozpocząć budowę 150.000 BRT w ciągu roku 
po zakończeniu wojny.

Wszystkim tym wysiłkom i staraniom jak 
najszybszego zwiększenia uszczuplonego dzia­
łaniami wojennymi tonażu zawdzięcza Nor­
wegia, że w  dniu 1 stycznia 19J-6 -roku stan 
jej floty zwiększył się o przeszło 600.000 ton 
w porównaniu do stanu z chwili zakończenia 
wojny i wynosił 3.000.000 BRT, podczas gdy 
dalsze 850.000 BRT znajdowały się w budo­
wie na stoczniach norweskich i zagranicznych.

Porównując przedwojenną i powojenną 
flotę norweską pod względem wieku statków 
można stwierdzić, że równocześnie ze zmniej­
szeniem jej stanu, nastąpiło — jak do tej pory 
— pogorszenie jej jakości. Jeśli chodzi o wiek 
statków, to na ogół mimo że straty wojenne 
objęły także jednostki przestarzałe, które zo­
stały częściowo zastąpione nowowybudowa- 
nymi jednostkami, flota zyskała na tej „wy­
mianie" tylko pozornie na wartości. Nastąpiło 
jeszcze dalsze jej odmłodzenie -— to prawda, 
nie było ono jednak równoznaczne z ulep­
szeniem jakości floty. Mowa tu o seryjnych 
statkach typu „Liberty", które wniosły wpra­
wdzie duży wkład w zwycięstwo alianckie 
w „Bitwie o Atlantyk", jednakże były złem 
koniecznym. Ich największym, jeśli nie jedy­
nym atutem była masowa produkcja. Na cza­
sy pokojowe nie były cennym nabytkiem, 
zwłaszcza z powodu swej małej szybkości, je­
żeli już nie wyliczać innych braków czy wad.

Porównując przed- i powojenną nor­
weską co do napędu i przeznaczenia statków, 
można podać dane następujące: przed wojną 
Norwegia posiadała parowców ponad 1.800.000 
BRT, a ca 3.000.000 BRT motorowców i k il­
kanaście tysięcy BRT żaglowców; z ogólnej

sumy 4.835.000 BRT na flotę tankowców, któ­
ra była dumą Norwegii, przypadało ponad
2.100.000 ton, co stanowiło trzecią co do wiel­
kości flotę tankowców na świecie po Wielkiej 
Brytanii i Stanach Zjednoczonych. Obecnie — 
podług staniu z 1 stycznia 1946 roku — Nor­
wegia posiada 1.270.000 BRT tankowców na 
ogólną sumę 2.980.000 BRT. Stanowi to nie­
całe 43%. ogólnego tonażu* floty, wobec nie­
całych 44% przed wojną. Widzimy więc, że 
mimo uszczuplenia tonażu floty pozostała 
Norwegia wierna swej tradycji i dalej kroczy 
w rzędzie pierwszych flot tankowych świata.

Osobne miejsce poświęcić należy jeszcze: 
powojennemu wielorybnictwu norweskiemu. 
Wprawdzie Norwegia i dziś zajmuje drugie 
miejsce w połowach, jednakże jej flota wielo­
rybnicza zmalała, o połowę. Przed wojną po­
siadała Norwegia 12 dużych statków wielo- 
rybniczych (przetwórni) o pojemności do
25.000 BRT — łącznego tonażu ponad 150.000 
podczas gdy dziś zaledwie 6 o łącznym to­
nażu 75.000 BRT. Jeden dalszy duży statek 
wielorybniczy (przetwórnia) i 17 małych jed­
nostek, t. zw. statków myśliwskich, znajduje 
się w budowie na stoczniach brytyjskich.

W pierwszej połowie roku 1946 norweska 
flota handlowa powiększyła się o 84 statki o 
łącznym tonażu ca 45.000 BRT. Równocześ­
nie z rejestru skreślono szereg statków sprze­
danych za granicę, tak, że nadwyżka wynosi 
ca 50.000 BRT, czyli że stan floty norweskiej 
na 1 lipca 1946 roku przekroczył 3 miliony 
BRT, dokładnie wynosząc 3.028.000 BRT.

W budowie znajduje się na stoczniach 
szwedzkich i brytyjskich — jak podaje ostat­
nio BIM  — 199 statków o łącznym tonażu
1.610.000 TDW, z czego 126 statków o łącz­
nym tonażu 1.250.000 TDW  buduje Szwecja 
— pierwsze 4 statki zostały już dostarczone 
■—, zaś 73 statki o tonażu 360.000 TDW  bu­
duje Wielka Brytania. Tym samym Norwegia 
znajduje się na najlepszej drodze do całkowi­
tego wyrównania strat poniesionych w toku 
działań wojennych i  zajęcia znów jednego z 
przodujących miejsc na świecie.

Handlowa flota Norwegii oddała stosun­
kowo duży odsetek swych najlepszych 
załóg norweskiej flocie wojennej i umożliwiła 
tej ostatniej owocną działalność u boku 
Sprzymierzonych. Należy bowiem pamiętać, 
że po przegranej kampanii norweskiej, więk­
szość norweskich jednostek wojennych zato­
nęła, względnie wpadła w ręce niemieckie. Do 
Anglii przedostało się kilka małych okrętów, 
na których było zaokrętowanych zaledwie 
700 marynarzy. Norweska flota handlowa do­
starczyła potrzebnych rezerw i jej zawdzięcza 
norweska flota wojenna wzrost swego stanu 
osobowego w ciągu następnych lat do 7.000 
łudzi (1), dzięki czemu mogła obsadzić szereg 
otrzymanych ód aliantów niszczycieli, 
okrętów podwodnych, korwet i innych jedno­
stek, i wynieść z wojny piękne rezultaty w 
postaci zatopionych z całą pewnością 9, a 
prawdopodobnie dalszych jeszcze 15 niemiec­
kich ,,U-bootów" i zniszczenia ca 200.000 ton 
niemieckich statków handlowych.

Jerzy Perłek.
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Transport morski ładunków płynnych

T A N K O W C E
W w y n ik u  p o w o jenn ych  p rzem ian  s tru k tu ra ln y c h , po lska flo ta  

hand low a pozyska ła  p ierw sze w  je j  h is to r i i  s ta tk i do przew ozu ła d u n ­
kó w  p łyn n ych , c z y li t .  zw. tankow ce . Przed w o jn ą  ten  d z ia ł tra nspo rtu  
m orsk iego b y ł w  Polsce zupe łn ie  obcy. D op ie ro  w  ro k u  b ieżącym  lin ie  
żeg lugow e ,,G dyn ia  — A m e ry k a “  rozpoczęły  eksp loa tac ję  p ie rw szych  
po lsk ich  tankow ców , k tó ry m i są następu jące je d n o s tk i:

1) M /S  ,.K a rp a ty “  (ex ,,K azbek“ , ex „E m p ire  Tageos” , ex  „A d r ia 1’) 
s ta tek  m o to ro w y  o po jem ności 6.487 B R T  i  nośności 9,590 TD W , pozys­
k a n y  w  ram ach odszkodow ań w o je n n ych ,* )

2) M /S  „R y s y “  (e x ,.B le xen“ ) s ta tek  m o to ro w y  o po jem ności 1.700 
B R T ,pozyskany drogą od budow y w ra k u  z czasów w o jn y , w ydobytego 
z w ody  w  Sopocie w  ro k u  1946, * * )

3) M /S  „T u rn ia “  (ex ,,Y  75“ ) s ta tek  m o to ro w y o po jem ności 634 
B R T i nośności 770 TD W , zaku p iony  z dem ob ilu  am erykańsk iego

W obecnej s tru k tu rz e  gospodarczej Państw a P olskiego można 
liczyć  się z dość znacznym  i s ta łym  zapotrzebow an iem  na ś ro d k i tra n s ­
po rtow e  dla ła d u n k ó w  p ły n n y c h . W edług og łoszonych osta tn io  s ta tys tyk  
za osiem p ie rw szych  m ies ięcy b r. sam przyw óz p ro d u k tó w  na ftow ych  
s ta n o w ił 11% sum  w yd a tko w a n ych  na im p o rt to w a ro w y  P o ls k i* * * )  P o­
siadanie przez Polskę w łasne j f lo ty  ta n ko w e j je s t zatem gospodarczo ca ł­
ko w ic ie  uzasadnione, zwłaszcza w obec panującego obecnie na św iecie 
silnego zapotrzebow an ia na ten rodza j tonażu.

Poniew aż zagadnienia zw iązane z m o rsk im  transpo rtem  ładu nków  
p łyn n ych  są w  Polsce na ogół m a ło znane, sp róbu je m y zarysować 
ca łokszta łt tego ciekaw ego dz ia łu  żeglugi m o rs k ie j w  aspekcie h is ­
to rycznym , tech n icznym  i ekonom icznym .

RYS H IS TO R Y C ZN Y .

Przewozy m o rsk ie  ład u n kó w  p łyn n ych  b y ły  znane od dawna, 
je dn ak  w  czasach, k ie d y  m iędzynarodow e o b ro ty  tow a row e n ie  is tn ia ły  
jeszcze w  dz is ie jszym  po ję c iu  i rozm ia rach  n ie  is tn ia ła  rów n ież  potrzeba 
budow an ia s ta tkó w  spec ja ln ie  d la  przew ozu p łyn ó w  T ow ar 
p ły n n y  przewożono tpo p rostu  w  beczkach za ładow anych na z w y k ły  
s ta tek  fra ch to w y . Ten sposób tra nspo rtu  nastręcza ł w ie le  trudnośc i, 
a p rz y  przew ozie n a fty  b y ł ró w n ież  n iezbyt bezpieczny, ze względu 
na w yc ie ka n ie  p ły n u  z beczek i zw iązaną z ty m  m ożliw ość pożaru. P o­
nadto b y ł to  system n ieekonom iczny, k tó ry  n ie  pozw a la ł na na leżyte 
w yzyskan ie  po jem ności ładu nkow e j s ta tku  z uw ag i na w olną przestrzeń

pozostającą m iędzy beczkam i, oraz c iężar um ocnień n iezbędnych dla 
p rzy tw ie rd ze n ia  beczek w e w n ą trz  s ta tku .

W zw iązku  z w y m ie n io n y m i n iedogodnościam i, p rzeds ięb io rs tw o 
na ftow e  tra n sp o rtu ją ce  ropę kaukaską  po M orzu  K a s p ijs k im  [pierwsze 
pod ję ło  p ró b y  w yko rzys ta n ia  kad łu ba  s ta tku , ja k o  w ie lk ie g o  zb io rn ika  
p łyn u . E kspe rym en t ten w  odn ies ien iu  do m órz  o tw a rty c h  d a ł dośw iad­
czenia u jem ne  ze w zg lędu na p rze lew an ie  się ¡płynu w czasie ko łysan ia  
s ta tku  na w iększe j fa li.

Rosnące zapotrzebow an ie p rzem ys łu  i k o m u n ik a c ji na ropę n a fto ­
wą oraz je j p ro d u k ty  pochodne do prow a dz iło  je dn ak  stopn iow o  do 
stw orzenia  specja lnego typ u  pe łn om o rsk ich  s ta tków  tan kow ych .

W ro k u  1886 udało  się pom yś ln ie  rozw iązać p rob lem  przew ozu p ły n  
nego ła d u n ku  na n ie m ie ck im  s ta tku  „A n d ro m e d a “ , k tó r y  zaopatrzono 
w  72 z b io rn ik i połączone m iędzy sobą ru ra m i tak, że p rz y  k o p s a n iu  
p ły n  rnógł sw obodnie prze lew ać się z je dn ych  z b io rn ik ó w  do innych . 
W edług tego p ro to ty p u  zbudow ano w k ró tc e  na stoczn i w  New castle 
p ie rw szy na św iecie ta n ko w ie c  oceaniczny „G lü c k a u f“  d ługości oko ło  
90 m e trów  i nośności 2700 TDW .

Odtąd trw a  n ie p rze rw a n y  w z ros t św ia tow e j f lo ty  s ta tków -eyste rn . 
o p a rty  przede w szys tk im  na rosnącym  no as tronom icznych  ro zm ia ró w  
w y d o b yc iu  ro p y  n a fto w e j. W  ro k u  1873 w yp ro d u ko w a n o  na ca łym  
św iecie oko ło  jednego m ilio n a  ton  ro p y , W ciągu niespełna dw udziestu  
la t c y fra  ta w zros ła  dz ies ię c iok ro tn ie , a w  ro ku  1920 b y ła  ju ż  sto razy  
wyższa. P ro d u kc ja  ż ro k u  1946 osiągnęła poziom  400 m ilio n ó w  ton 
Pi-zewóz ty c h  o lb rzym ich  ilośc i (płynnego pa liw a , w  coraz to  szerszym 
s topn iu  zastępującego w ęg ie l w  gospodarce św ia tow e j, jes t g łów n ym  
zadaniem  f lo ty  ta n ko w e j. Toteż na m o rsk ich  szlakach k o m u n ik a ­
c y jn ych . łączących w ie lk ie  osiedla p rzem ysłow e i  hand low e z p u n k ta m i 
w yd o b yc ia  ro p y  w  S tanach Z jednoczonych, Z w ią zku  R adzieckim , 
M eksyku, Venezuela Borneo, P e rs ji, I ra k u  oraz W schodnich i Zachod­
n ich  Ind iach , panu je  bez p rz e rw y  o żyw io n y  ru c h  s ta tk ó w -c y s te rr

N ie k ie d y  tankow ce b yw a ją  używ ane do przew ozu in n y c h  p ro ­
d u k tó w  p ły n n y c h  a lbo  sybk ich . ja k  tra n , asfa lt, melasa, lub  zboże. 
Zdarza się to  na jczęście j w  okresach zaburzeń gospodarczych, k ie d y  
spada spożycie, a w ięc  i zapotrzebow an ie na przew óz p ro d u k tó w  n a f­
tow ych , przez co f lo ta  tankow a zosta je częściowo d o tkn ię ta  bezro­
bociem.

M/s „Karpaty“ największy polski tankowiec, fot, K. Komorowski

12



Óbććnłe w  zakresie tra iy p ó rk i mórskiegó paiiiv pijtońyeh thuiiljB 
w ysoka  k o n iu n k tu ra , w  zw iązku  z czym  św ia to w y  tonaż f lo ty  tankow e] 
osiągnął re k o rd o w y  poziom . W ed ług  zestaw ien ia , dokonanego przez 
A m e ryka ń sk i In s ty tu t M a ry n a rk i H and low e], p o trze b y  gospodarki 
św ia tow e ] w  zakresie przew ozu p łynnego  p a liw a  o b s łu gu je  obecnie 
ponad 1630 s ta tkó w  — cys te rn  o łączne] nośności przeszło 22 m ilio n ó w  
TD W . D la  z ilu s tro w a n ia  ro z ros tu  tonażu tankow ego m ożna przypom n ieć 
ze w  ro k u  1900 łączna nośność s ta tkó w  — cys te rn  za ledw ie p rz e k ra ­
czała ipół m ilio n a  TD W , a po p ierw szej w o jn ie  św ia tow e j w  r. 1920 
sięgała i  m ilio n ó w  TD W .

T A N K O W IE C , .JAKO T Y P  S T A T K U  M O RSKIEG O

Specja lne w a ru n k i zw iązane z przew ozem  ła d u n kó w  p łyn n ych  
spow odow a ły  kon ieczność b u d o w y  jedn os tek  m o rsk ich , ró żn iących  się 
od fra ch to w có w  „s u c h y c h " n ie  ty lk o  w yg lądem  zew nę trznym , ale i we­
w nę trzną  s tru k tu rą  techniczną.

W z w y k ły m  s ta tku  to w a ro w ym  ciężar iadu nku  op ie ra się na lic z ­
n ych  be lkach  po d łużnych  i poprzecznych, tw orzących  szk ie le t kad łuba. 
N atom iast w  ta n ko w cu  c iężar przewożonego p ły n u  w y w ie ra  bezpo­
ś re dn i p ros topad ły  nacisk na poszycie  kad łuba, oraz na grodzie, 
po k ła dy  itp .  K o łysa n ie  s ta tku  na m orzu  pow odu je , że nac isk  prze lew a­
jącego się p łynn ego  ła d u n ku  znacznie przewyższa ciśn ien ie ; is tn ie jące  
w  stan ie  spoczynku. Ze w zględu na bezwładność p ły n n e j masy, pow sta ją  
dynam iczne nap ięc ia  o w ie lko śc i tru d n e j do p rzew idzen ia , gdyż zależ­
ne od szybkości, k ie ru n k u  i  s topn ia  p rzechy leń  s ta tku . D latego każdy 
tankow iec m usi b yć  zbudow any m ocn ie j od s ta tku  zw yk łego  typ u , ' co 
powiększa kosz ty  zarów no samej bu dow y tankow ca, ja k  i  późn ie jszych 

i  re p e ra c ji czy przeróbek.

D ru g im  zasadniczym  zagadnieniem  w  k o n s tru k c ji s ta tków  ta n ­
ko w ych  Jest zapew nien ie  bezpieczeństwa. P ro d u k ty  pochodne o le jó w  
m ine ra ln ych , a w szczególności na fta , benzyna itp . p a ru ją  ju ż  w  sto ­
sunkow o n is k ie j tem pera turze , p rzy  czym  para ich zmieszana z po­
w ie trze m  da je  gaz nadzw yczaj ła tw o  w yb u ch o w y . T a nkow iec  musi być 
zatem zbudow any m o ż liw ie  .jak na jszcze ln ie j, aby n ie  ty lk o  sam p łyn , 
ale i  jego  pa ra  n ie  m o g ły  przesączać się ze zb io rn ikó w . W zw iązku  z 
ty m  w iększość bu dow anych  osta tn io  tan kow ców  posiada k o n s tru k c ję  
spawaną p rzy  pom ocy e lek trycznośc i, przez co osiąga się na ogół 
w iększą szczelność n iż  w  k o n s tru k c ji n ito w a n e j. K o n s tru k c ja  spawana 
m a Jeszcze i  tę  wyższość nad n itow aną , że da je  gładszą pow ie rzchn ię  
ścian w  z b io rn ik a c h  p ły n u . Po op różn ie n iu  z b io rn ik ó w  na ścianach 
pozbaw ionych w y p u k ły c h  n itó w  n ie  mogą się ła tw o  za trzym ać zgęst­
n ia łe  re sz tk i p ły n u , co zm nie jsza za rów no  m ożliw ość rdzew ien ia  ja k  
i  w y d a tk i,  zw iązane z czyszczeniem zb io rn ikó w .

Obawa przed zaprószeniem  ognia  s tan ow i jedną z g łó w n ych  p rz y ­
czyn, d la  k tó ry c h  m aszyny w  w iększości tan kow ców  są przesunię te  aż 
na ru fę . D a je  to  w  w y n ik u  ch a rak te rys tyczną  sy lw e tkę  zew nętrzną 
tankow ca  z kom in em  na ru f ie , oraz w y s o k im i na dbud ów kam i na ś ró ­
do kręc iu , s łużącym i ja k o  pom ieszczenie d la  załogi. P rzedzia ł m aszy­
n o w y je s t n ie  ty lk o  od sun ię ty  od z b io rn ik ó w  z p łyne m , ale i  s ta rann ie  
izo low a ny  p rzec iw ogn io w o . M ięd zy  g rodz iam i, o d dz ie la jącym i z jedn e j 
s tro n y  ta n k i, a z d ru g ie j p rzedz ia ł m aszynow y is tn ie je  pusta 
przestrzeń — szerokości co n a jm n ie j 1 m e tra , k tó ra  może być w  razie 
po trzeb y  ła tw o  i  szybko w yp e łn io n a  wodą.

N iezależnie od zapew nien ia  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa, w  k o n ­
s t ru k c ji  tan kow ców  na leży lic zyć  się także ze zm ianą ob ję tośc i ła d u n ­
k u  zależnie od te m p e ra tu ry . N a p rzyk ła d , n a fta  zw iększa sw oją ob ję ­
tość o 1% p rz y  każd ym  podw yższeniu  te m p e ra tu ry  o 11«C. K o n s tru k c ja  
tan kow ca  m usi być  przystosow ana do te j w łaśc iw ośc i p łynnego  ła ­
d u n ku  przez pozostaw ien ie  poza ob ję tością  zasadniczych z b io rn ik ó w  
pew nej puste j p rzestrzen i, gdzie p ły n  może sw obodnie się rozszerzać. 
P rzestrzeń ta  je s t w yko rzys tyw a n a  ró w n ież  d la p rze lew an ia  się p ły n u  
w  czasie ko łysan ia  s ta tku  na  fa li.  P rócz tego tankow ce mogą jeszcze 
posiadać t. zw. „ le tn ie  ta n k i" ,  k tó ry c h  nape łn ien ie  dozwolone je s t
ty lk o  la tem , gdy w a ru n k i a tm osferyczne s p rzy ja ją  n a w ig a c ji, a lbo też 
wówczas, k ie d y  sta tek  p rzew oz i p ły n  o w y ją tk o w o  n is k im  ciężarze
ga tu n ko w ym  (np. benzynę lo tn iczą ).

Pozostaw ien ie  p rzestrzen i re ze rw ow ych  w e w n ę trzu  kad łu ba  po­
zw ala każdorazow o na załadow an ie s tosow nych ilo śc i p ły n u , p rz y  k tó ­
ry c h  s ta tek  może zachować pe łn ię  sw o ich  w łaśc iw ości na w ig a cy jn ych . 
Jak bow iem  zaobserw ow ano, tankow ce  z p e łn y m  obciążeniem  w y k a ­
zu ją  tendenc ję  do „s z ty w n o ś c i" , p rzy  k tó re j ko łysan ie  s ta tku  na boki 
odznaeza się n a dm ie rną  gw a łtow nośc ią . W z w y k ły m  fra c h to w c u  „s u ­
c h y m " ładunek je s t zazw yczaj ta k  rozm ieszczony i  um ocn ion y , że
sta tek  i  to w a r s tanow ią  jedn ą  całość 1 p rz y  ko łyszących  ruchach
s ta tku  na w odz ie  zachow u ją  s ię ja k o  je d n o lita  masa. N a tom ias t w  tan ­
kow cach ładu nek  n ie  może b y ć  „p rz y tw ie rd z o n y “  do s ta tk u  w  ty m  
sam ym  sensie, ja k  to  ma m ie jsce  z fra c h te m  suchym , to też zacho­
w u je  pew ną sam odzielność ru chów , k tó ra  może w p ływ a ć  n ie ko rzys t­
n ie  a naw e t n iebezpieczn ie  na zdolność na w ig a cy jn ą  s ta tku . Jedyn ie  
s ta rann y  do bó r ilo śc i ła d u n k u  1 ba lastu może u ch ro n ić  tan kow iec  od 
w ystąp ien ia  tego ro dza ju  n iepożądanych ob jaw ów .

MARIAN KRYNICKI
(D okończenie nastąpi)

«) B liższa c h a ra k te rys tyka  techniczna tego s ta tku  — pa trz  ko m u ­
n ik a t G A M  n r. U (44) z m a ja  br,

* * )  Obecnie s ta tek zn a jd u je  się w koń cow ym  stad ium  odbudow y 

,ua stoczn i N r. 13 w  Gdańsku,

P a trz  R zeczpospolita " i  „D z ień . Osep.“  n r, 2*0 z On. 21. X.,

Pierwszy
jugosłowiański statek

i t  G d lą g n i

i  . -

Powyższe zdjęcie przedstawia moment szczerej i braterskiej roz­
mowy marynarzy jugosłowiańskich z naszymi robotnikami por­

towymi na chwilę przed wyładunkiem.

W mesie oficerskiej kapitan statku, p. Paveśłc (w środku) z iście 
(jugo)słowiańską gościnnością podejmuje przybyłych przedstawi- 

c-ieli władz morskich.
łot, W,A.r„ uitiejewski
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W bież. miesiącu zawitał do Gdyni pierwszy po wojnie statek 
jugosłowiański „Kozara’’. Przybył do nas z cennym ładunkiem 
i... niemniej serdecznymi pozdrowieniami narodu jugosłowiań­

skiego.



Defilada wojsk lądowych na Placu 
Czerwonym w Moskwie. 23. II. .ŚWIĘTO SOJUSZNIK

Dzień 23 lutego 1918 roku, to przełomowy mo­
ment dziejowy. Oddziały A rm ii Czerwonej pobiły na 
głowę wojska najeźdźców niemieckich pod Pskowem

i Narwą. Dzień ten został ogłoszony jako święto A rm ii 
Radzieckiej. W 27 la t później, t.j. 23,11.1945 r. Arm ia 
Radziecka biła z niemniejszą brawurą pierzchającą

Okręty wojenne Floty Bałtyckiej w szyku torowym.



ZEJ ARMII RADZIECKIEJ Defilada okrętów Floty Czarnomorskiej 
przed dowódcą tej Floty, admirałem 

Oktiabrskim.

w popłochu, niemal całkowicie rozbitą, armię h itle­
rowską już na terenie rozpadającej się w gruzy 
ITT Rzeszy. Wraz z żołnierzem radzieckim przeciw­

ko najeźdźcy walczył żołnierz Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Nasze braterstwo broni przypieczętowane 
zostało w zdobytym Berlinie.

Moskwa Jednostki artylerii w czasie zeszłorocznych obchodów pierwszomajowych w Moskwie.

£/.



H istoria wojen morskich to nie tylko 
pożółkłe ka rtk i i nie tylko chronolo­
giczny opis bitew, ale przede wszyst­

k im  skarbnica wiedzy morskiej. Drogo 
musieli Amerykanie w  ostatniej wojnie o- 
kupić swą niechęć do studiowania historii. 
Pearl Harbor był bowiem pierwszą i naj­
tragiczniejszą konsekwencją tej nieuzasa­
dnionej niechęci Amerykanów do „grze­
bania się w  rupieciach i rekwizytach 
przeszłości“ .

Pearl Harbor okazał się duplikatem 
historii wojny japońsko-rosyjskiej w  1905 
r., z której Rosjanie nawiasem mówiąc, 
budując po r. 1917 Arm ię Radziecką i 
Czerwoną Flotę umieli wyciągnąć wszyst­
kie wnioski. Atak na Pearl Harbor był 
drugim japońskim wydaniem b itw y w 
Porcie Arthura. W obu tych bitwach rzeczy­
wistym bohaterem było smukłe, stalowe 
„cygaro“ — torpeda.

W 37 la t po bitw ie w  Porcie Arthura, 
7 grudnia 1941 r. ten sam akt został przez 
Japończyków niemal dokładnie powtórzo­
ny, z tą tylko różnicą, że obok ataku torpe­
dowego z morza przeprowadzili oni tym  ra­
zem jednocześnie uderzenie torpedowe z 
powietrza. W rezultacie flota amerykań­
ska przeżyła najczarniejszy swój dzień. Nie 
był to zresztą jedyny sukces Japończy­
ków w zastosowaniu broni torpedowej 
podczas ostatniej! wojny. W trzy dni póź­
niej japońskie samoloty torpedowe za­
tapiają na wodach Malajskich dwa nowo­
czesne krążowniki angielskie „Prince of 
Wales“  i „Repulse". Metody ataków to r­
pedowych z morza i powietrza, wypraco­
wane do perfekcji przez Japończyków, 
przejęła marynarka niemiecka, zwracając 
jednak większą uwagę na zastosowanie 
broni torpedowej w  atakach okrętów pod­
wodnych, uderzających całymi „stadami“', 
natomiast niemieckie lotnictwo torpedo­
we, poza poważnym uszkodzeniem pan­
cernika angielskiego „Warspite", nią mia­
ło poważniejszych osiągnięć.

Z większym powodzeniem używali An­
glicy swych eskadr samolotów torpedo­
wych, do zwalczania nieprzyjacielskich 
flo ty lli. Ważki sukces odniosły angiel­
skie samoloty torpedowe w ataku na flo ­
tę włoską w Tarencie i w  końcu odegrały 
decydującą rolę w zatrzymaniu i zatopie­
niu pancernika niemieckiego „Bismarck“ .

Torpedy odegi’ały w ostatniej wojnie 
na morzach wielką, a w licznych wypad­
kach, decydującą rolę. M iliony ton stat­
ków handlowych i okrętów wojennych 
posłały na dno torpedy morskie i lotnicze.

Historia powstania i. rozwoju torpedy 
jest krótka i zawiera się właściwie w  o- 
kresie ostatnich 70 lat. Pierwsza torpeda 
została skonstruowana przez kapitana 
Lupissa z austriackiej marynarki wojen­
nej, nie została ona jednak wypróbowana 
i dopiero Anglik, Robert Whitehead, w 
r. 1866 zbudował pierwowzór dzisiejszej 
torpedy i poddał go próbom, w  porcie 
Fiume, które wykazały przydatność no­
wego rodzaju broni morskiej do działań 
wojennych na morzu. Zasięg tej torpedj 
wynosił zaledwie 130 metrów, waga ma­
teriału wybuchowego — 13 kg., a szyb­
kość — od 5 do 6 węzłów. Jakkolwiek 
torpeda ta zdała egzamin na próbach, to 
jednak daleka była od doskonałości. Wy­
posażona w  mało precyzyjne przyrządy 
napędowe i sterowe, zmieniała często 
swój bieg, a nieraz nawet przy trafieniu 
w  cel nie wybuchała. Nic też dziwnego, że 
nie zdobyła ona sobie uznania w konser­
watywnej marynarce angielskiej i dopie­
ro w  jedenaście lat później angielski krą­
żownik „Shah“ po raz pierwszy odpalił 
torpedę w walce z peruwiańskim okrętem 
„Huascar". Od tego czasu coraz częściej 
zaczęto stosować torpedy, zwłaszcza w 
walkach przeciwko statkom pirackim. Za­
sięg tej nowej broni zwiększył się z bie­
giem czasu do 450 metrów, wzrósł rów­
nież ciężar ładunku wybuchowego, a przez 
to samo i skuteczność torpedy.

Po raz pierwszy jednak torpeda odnio­
sła pełny sukces podczas wojny domowej 
w Chile w  roku 1891. Rządowa kanonier- 
ka „Condell“  dwiema torpedami zatopiła 
w jednej z bitew powstańczy duży okręt 
wojenny „Blanco Encalada“'. A tak ten 
wykonała kanonierka z odległości około 
130 metrów, podczas gdy torpedy przez 
nią użyte posiadały już zasięg ponad 600 
metrów, i waga materiału wybuchowego 
wynosiła 55 kg. Zaledwie w  trzy lata póź­
niej w  brazylijskiej wojnie domowej tor­
peda po raz drugi zdaje egzamin. Kano­
nierka rządowa „Gustavo Sampaio" jed­
ną torpedą odpaloną z odległości 180 me­
trów zatapia w przeciągu kilku minut po­
wstańczy okręt wojenny „Aąuidaban".

Tak na dalekich morzach i oceanach ńk* 
rodziła się nowa, groźna broń morska 
W roku 1895 torpeda święci nowe trium ­
fy, tym razem na przeciwległym krańcu 
świata, w  Chinach. Podczas wojny chiń­
sko-japońskiej w 1895 r., w bitwie mor­
skiej pod Yalu Japończycy użyli torped, 
a następnie dokonali ataku nocnego na 
flotę chińską, stacjonującą w porcie Wei- 
hai-wei, zatapiając torpedami dwa krążo­
wniki i uszkadzając poważnie jeden pan­
cernik. Widzimy z tego, że Japończycy juz 
od dawna stosowali metody niespodzie­
wanych, nocnych ataków torpedowych na 
flo ty  nieprzyjacielskie stojące na kotwicy 
w  portach. Marynarka japońska rozwinę 
ła i udoskonaliła jeszcze bardziej tę nową 
broń i odtąd już posługiwała się nią w 
każdej wojnie nie wypracowując specjal­
nej metody taktycznej dla je j zastosowa­
nia, Metodę tę zastosowano z powodze­
niem podczas wspomnianej już wojny ro­
syjsko-japońskiej w  1904-5 roku.

Wybuch pierwszej wojny światowej 
zastał nową broń morską w stadium dal­
szych udoskonaleń. Nowe torpedy uży­
wane na początku wojny posiadały już 
kaliber 46 cm, a nawet 52 cm, zasięg do 
5,500 metrów i szybkość około 35 węzłów. 
Ponadto w  ładunku wybuchowym znala­
zły zastosowanie nowe materiały k ru ­
szące, jak tró jn itro to luo l i inne. W pier­
wszym rzędzie zastosowane zostały to r­
pedy na okrętach podwodnych, które ode­
grały poważną rolę w pierwszej wojnie 
światowej, właśnie dzięki tej nowej bro­
ni. Dopiero jednak w półtora roku po wy­
buchu wojny, 1 czerwca 1916 r. w bitwie 
jutlandzkiej dokonany został pierwszy 
masowy atak torpedowy, przeprowadzony 
siłami nawodnymi floty. W decydują­
cym momencie dwudniowej bitwy, szef 
sztabu adm ira lic ji niemieckiej nakazał 
przeprowadzenie ataku torpedowego na 
flotę angielską. Jedenaście niemieckich 
niszczycieli uderzyło na zgrupowanie an­
gielskiej floty, złożone z 27 okrętów lin io­
wych. Atak ten choć nie zakończył się 
całkowitym powodzeniem, to jednak 
stworzył groźną sytuację dla flo ty  b ry ty j­
skiej i  jedynie dzięki talentowi admira­
ła Jellicoe udało się flocie tej uniknąć 
większych strat. Także na drugim teatrze 
wojny morskiej, na morzu Śródziemnym 
użyta została z powodzeniem torpeda. 
Mała włoska łódź torpedowa zaatakowa­
ła w ie lk i pancernik austriacki „Svent 
Istvan“ o wyporności 20 tys. ton i zato­
piła go torpedami.

Te sukcesy odnoszone podczas pierw­
szej wojny światowej przy użyciu torped, 
wysunęły tę nową broń morską ostatecz­
nie na czoło wszystkich dotychczas stoso­
wanych. Wzrost zainteresowania torpedą 
pociągńął za sobą dalsze jej udoskonala­
nie. Już w  ostatnich miesiącach wojny 
posiadała ona zasięg do 20 kilometrów, 
tym bardziej, że już rozwijała wtedy 
szybkość 45 węzłów.

Nowoczesne torpedy udoskonalone w 
drugiej wojnie światowej chociaż nie róż­
nią się zbytnio wyglądem od starych z 
przed 30 laty, to jednak ich zdolności tak- 
tyczno-morskie znacznie wzrosły. Poczy­
niono w nich wiele ulepszeń i zastosowa­
no zarówno ostatnie wynalazki jak i zwtę-
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kszono siłę niszczenia. Dziś torpeda jest 
instrumentem bardzo skomplikowanym 
i... bardzo kosztownym. Koszta budowy 
jednej średniej wielkości torpedy, wyno­
szą obecnie około 12 tys. dolarów. Pomyś­
leć, ile to milionów poszło podczas ostat­
niej wojny bezużytecznie na dno morza, 
bo przecież tylko jedna torpeda na k ilka ­
dziesiąt trafia do celu. Torpedy posiada­
ją obecnie do 60 cm średnicy (na pancer­
nikach „Nelson“ i „Rodney“ ) i zawierają 
250 kg. materiałów wybuchowych kruszą­
cych. W lotnictwie torpedowym używane 
są nieco mniejsze torpedy o kalibrze do 
45 cm.

Torpeda jest wystrzeliwana z rury 
wyrzutni sprężonym powietrzem i posia­
da jako własny napęd — motor, pracujący 
na sprężonym powietrzu podgrzewanym 
alkoholem, ropą i naftą. Dwie małe śru­
by, obracając się w przeciwnych kierun­
kach, nadają torpedzie szybkość a auto­
matyczne przyrządy sterowe pionowe i 
poziome utrzymują ją w nadanym począt­
kowo kierunku. Specjalny mechanizm ko­
rygujący połączony z żyroskopem i sta­
teczniki umieszczone na końcu torpedy, 
zapewniają utrzymanie żądanej głęboko­
ści i kierunku. Udało się ostatnio skon­
struować. torpedę, która posuwa się na­
przód linią zygzakowatą, co z jednej stro­
ny utrudnia obronę zaatakowanemu stat­
kowi, a z drugiej m yli go co do miejsca 
okrętu podwodnego przeprowadzającego 
atak. Nowoczesne okręty wyposażone są 
często w  kilkanaście wyrzutni torpedo­
wych. Okręty podwodne posiadają 4-ro, 
lub 5-lufowe wyrzutnie i zapas torped

Wodny ślad torpedy

w ilości kilkunastu sztuk. K u try  torpedo­
we np. we flocie włoskiej wyposażone 
były także w pokaźną ilość torped, stając 
się groźnym przeciwnikiem nawet dla o- 
krętów liniowych.

Szerokie zastosowanie znalazła torpe­
da podczas ostatniej wojny w  lotnictwie

morskim. Wymienione już sukcesy lotnic­
twa torpedowego każą przypuszczać, że 
dalszy rozwój torpedy pójdzie raczej w  
tym  kierunku. Samolot torpedowy ze 
względu na niskie koszty produkcji jest 
predystynowany do ro li decydującej bro­
ni we flocie wojennej przyszłości. Atak 
torpedowy wykonany z powietrza daje; 
jak wynika z doświadczeń wojennych, 
znacznie większe efekty, niż uderzenie 
przeprowadzone przez jednostki pływa­
jące. Samolot torpedowy przeprowadza 
atak na okręt zwykle z wysokości k ilk u ­
set metrów, kierując się wprost na cel. 
Rzut torpedy wykonany zostaje z odległo­
ści od 400 do 900 metrów, od okrętu, z 
wysokości od 25 do 90 metrów. Nierzadko 
jednak udawał się także atak z większych 
wysokości.

Doświadczenia ostatniej wojny, są o- 
becnie skrzętnie wykorzystywane dla na­
ukowych prac nad dalszym udoskonale­
niem broni torpedowej, zwłaszcza jeśli 
chodzi o torpedy lotnicze. Najnowsze ba­
dania eksperymentalne każą przypusz­
czać, że torpeda w najbliższej przyszło­
ści zmieni radykalnie swą postać wewnę­
trzną. Projektuje się w  niej1 dalsze udo­
skonalenie napędu elektrycznego, nowych, 
bardziej precyzyjnych i pewnych przy­
rządów sterowych, opartych na zasadzie 
radaru, oraz zastosowanie ładunków ato­
mowych, co znacznie zwiększy jej sku­
teczność, a zmniejszy ciężar. Postać ze­
wnętrzna torpedy nie zmieni się jednak 
i będzie nadal przypominała jak i przed 
70 laty: wydłużone, smukłe cygaro.

(j-w)

N a s z  s t a ł y  konkurs fo to g ra f  icznv
n

Moje najlepsze zdjęcie / /

W bieżącym  m iesiącu w y ró ż n iliś m y  2 zd jęc ia , nadesłane nam  przez C zy te ln ikó w . P ierwsze z n ic h  — to  w id o k  p o rtu  w  Szanghaju 
(nadesłała p. Ire n a  Zakrzew ska, u rzędn iczka  attache prasowego A m basady C h ińsk ie j w  Buenos A ires , A rge n tyna ). D rug ie  — „N a  tra ło w c u “  (na 
p ie rw szym  plan ie  w id z im y  w iechy  tra łow e ) — zdjęcie nadesłane przez P- J. H lebow icza z K ie lc , u l. S ienk iew icza  46 m. 4.

P rzypo m inam y  C zyte ln ikom , że w  dziale ty m  zam ieszczamy w yróżn ione  zdjęcia , nadsyłane przez n ich , p rzy  czym  za re p ro d u kc ję  p ła c im y  
zł. 300. — Z d jęc ia  na leży nadsyłać pod adresem : R edakcja  „M o rza  i M a rynarza  P o lsk iego“ , O ddział na W ybrzeżu, Św. P io tra  12. Na koperc ie  
pros im y zaznaczyć: „K o n k u rs  io to g ra t ic z n y “ .
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skich wydatków wojennych, Egipt z kra­
ju  dłużn iczego s ta ł się k ra je m  w ie rz y - 
c ie lsk im  i A n g lia  jes t m u w in n a  około 
p ó ł m ilia rd a  iu n tó w  szte rlingów . W ie rzy ­
te lnośc i te na sku te k  k ry ty c z n e j sy tu a c ji 
gospodarczej Im p e riu m  B ry ty js k ie g o  są 
zam rożone i egipscy k u p cy  i przem ysłow ­
cy w idzą, że na w spó łp racy z A n g lią  żad­
nych in te resów  n ie  zrobią. O d w ró c ili się 
w ięc  od A n g lii,  w zm acn ia jąc  w  ten  sposób 
tendencje  a n ty b ry ty js k ie  społeczeństwa 
egipskiego. Do osłab ien ia  po zyc ji a n g ie l­
sk ich  p rzyczyn ia  się także ekspansja am e­
rykańska ,' k tó re j pene trac ja  na B lis k im  
W schodzie sta je  się coraz ba rdz ie j w idocz­
na. A m e ryka n ie  s ta ra ją  się prze jąć an­
g ie lsk ie  pozycje  gospodarcze, a co za ty m  
idz ie  —  i  po lityczne . Udajle się im  to 
w zg lędn ie  ła tw o , bo na ry n k u  eg ipsk im  
d o la r je s t ba rdz ie j a tra k c y jn y , n iż  fu n t 
sz te rling . S k u tk i te j o fe nsyw y zaobser­
w ow ać m ożem y ła tw o , p rzeg ląda jąc prasę 
eg ipsk ich  p a r ty j bu rżua zy jnych , poza je d ­
ną p a rtią  „k o n s ty tu c y jn y c h  lib e ra łó w “’, 
rep rezentu jącą in te resy  feu da lne j a rys to ­
k ra c ji,  uw ażającą, że „W ie lk a  B ry ta n ia  
to  n a tu ra ln y  so juszn ik  E g ip tu “ , —  w szy­
s tk ie  inne  p a rtie  bu rżuazy jne  za jm u jąc  
s tanow isko a n ty b ry ty js k ie  jednocześnie 
chę tn ie  po p ie ra ją  p o lity k ę  S tanów  Z je d ­
noczonych. O becny p re m ie r eg ip sk i N o- 
kraszi-Pasza, w ys tępu jąc  w  sposób os try  
i zdecydow any p rzec iw ko  A n g li i —  ró w ­
nocześnie p ros i o am erykańsk ie  k re d y ty  
i  am erykań sk ich  eksp e rtów  w o jskow ych  
i  chc ia łb y  przesunąć E g ip t z ro z w a la ją ­
cego się b lo k u  b ry ty js k ie g o  do b lo k u  a- 
m erykańskiego.

O czyw iście p a rtie  bu rżuazy jne , re p re ­
zentu jące in te resy  n ie w ie lk ie j g ru p y  obec­
nych  rządców  E g ip tu , n ie  mogą być w y ­
k ła d n ik ie m  n a s tro jó w  panu jących  w  m a­
sach lu do w ych , k tó re  są zdecydowanie 
p rzeciw ne w sze lk iem u obcemu panow a­
n iu  —  zarów no ang ie lsk iem u, ja k  i  ame­
rykańsk iem u .

A n g lic y  zdają sobie spraw ę ze sw ej ro ­
snącej n iepopu la rności, k tó ra  w y ra z iła  się 
w  szeregu incyden tów , roz ru chó w  itp . i 
równocześnie ze sw ej słabości, k tó rą  dziś 
ju ż  n ie  po zw o li im  na u trz y m y w a n ie  
sw ych po zyc ji w  Egipcie  za pomocą s iły . 
P ró b u ją  je d n a k  ja k  n a jb a rd z ie j odw lec 
c h w ilę  ca łkow itego  opuszczenia E g ip tu , 
prowadząc nada l s tarą p o lity k ę  p ięknych  
słów , n ie  zna jd u ją cych  p o k ry c ia  w  czy­
nach. Z obow iąza li sie do ew a ku a c ji swych 
w o jsk , ale równocześnie zastrzeg li się, że 
„d la  o b ron y1' K a n a łu  Sueskiego muszą 
nada l u trzym ać  swe oddz ia ły  w  s tre fie  k a ­
na łu . Oczyw iście, w  tych  w a ru n ka ch  e- 
w a kua c ja  k i lk u  s ta rych  b u d y n k ó w  kosza­
ro w ych  w  K a irze  i  A le k s a n d r ii n ie  ma 
po litycznego znaczenia, rk o ro  oddz ia ły  te 
w  da lszym  ciągu pozostają na te ren ie  
Eg ip tu .

Rząd eg ipsk i pod nac isk iem  o p in ii sze­
ro k ic h  mas lu dow ych  w n ió s ł skargę 
p rze c iw ko  A n g li i do R ady Bezpieczeństwa 
ONZ, dom agając się c a łk o w ite j ew akuac ji 
k ra ju  przez w o jska  b ry ty js k ie . P om im o 
c a łk o w ite j słuszności eg ipskiego żądania, 
Rada Beznieczeństwa g łosam i ang lo-am e- 
ry k a ń s k ic h  sa te litó w  od rzuc iła  skargę. Za 
s łusznym  żądaniem  E g ip tu  w yp o w ie d z ie li 
sje je d yn ie  przedstaw ic ie le  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, P o lsk i i  S y rii,

W ie lk ie j B ry ta n ii raz  jeszcze uda ło  się 
odw lec m om ent opuszczenia E g ip tu , ale 
A n g lic y  zdają sobie sprawę, że n ie  na d łu ­
go. T y m  sie t łum a czy  gorączkowa d z ia ła l­
ność b ry ty js k ie j dyp lo m ac ji*  us ih rlące j 
za pomocą in try g  pom iędzy poszczególny­
m i pa ńs tw a m i a ra b sk im i w zm ocn ić swój 
n a d w ą tlo n y  p res tiż  i  dążącej do s tw orze­
n ia  nowego bastionu  sw ej p o lity k i w  po­
staci W ie lk ie j S y r ii pod b e rłe m  swej m a­
r io n e tk i. „k ró la “  A bd u llah a . T y m  sie t łu ­
m aczy budow a now ych  baz m orsk ich  n a | 
Cyprze, m ogących panować nad sytuac ją  
we w schodn ie j części M orza  Śródziem ne­
go i  ty m  wreszcie tłum aczą  się opraco­
w yw ane  przez A n g lik ó w  p la n y  budow y 
nowego k a n a łu  pom iędzy M orzem  Śród­
z iem nym  a M orzem  C zerw onym , k tó ry  by 
un ieza leżn ił ich  od owej jedynej' dotych­
czas drogi, jaką stanowi Kanał Śueskl.

18

%yqmunt ił§ieczi'icki

E G I P T

Międzynarodow e znaczenie p rob lem u 
egipskiego n ie  w y p ły w a  an i z w ie l­
kości te ry to r iu m  E g ip tu  (chociaż te ­

ry to r iu m  to  je s t t rz y  razy  w iększe od P o l­
sk i i  lic z y  m ilio n  k m 2), an i z liczebności 
jego m ieszkańców  (17 m ilio n ó w ), an i w  
szcie ze s tarożytności jego k u ltu ry .  M iędzy 
narodow e znaczenie E g ip tu  okreś la  p r 
de w szys tk im  jego po łożenie geograficzne 
na s ty k u  E u ra z ji i  A f r y k i  i  r  c «  _ 
n ie jsze —  zn a jd u ją cy  się na lego te ry t  
r iu m  K a n a ł Sueski, s tanow iący n a jk ró t­
sze i  na jdogodn ie jsze po łączenie Pom^ ^ y 
P ó łnocnym  A tla n ty k ie m  i  M orzem  Ś ród­
z iem nym  a Oceanem In d y js k im  i  D a lek 
Wschodem.

K a n a ł Sueski s tanow i od szeregu ia t 
na jw ażn ie jszy, n a jb a rd z ie j w ę z łow y  p u n k t 
w  system ie k o m u n ik a c ji Im p e r iu m  B  y 
ty jsk ie go  i  d latego p o lity k a  angie lska sta­
ra  się w s z e lk im i ś rodkam i u trzym ać  swe
w p ły w y  i  swą hegem onię w  ty m  re jon ie .
- C iekaw y  jes t fa k t, ze p0™y £ J g , } n je
pania kan a łu  przez przesmyk Sueski ine  
wyszedł od A n g lik a , lecz od Francuza 
Lessepsa, k tó ry  w  1854 r. uzyska ł od ow  
czesnego khe dyw a  E g ip tu  S a id -p asz> 
koncesje na budow ę kan a łu . Od tego cza 
T S i °  początkow o z t , r . la  s *  przo- 
szkodzić re a liz a c ji p ro je k tu , —  następnie

w szys tk im i s iła m i ,d^ ŷ a4°łu° SuTskfego zarów no T ow a rzys tw a  K a n a łu  Sueskiego,
będącego w łaśc ic ie lem  koncesji, ja  
mego E g ip tu . U da ło  się je j i  jedno i  d r  u 
gie. Przez w y k u p ie n ie  z rą k  eg ipsk ich  
176 602 akcy j zdoby ł rząd  a n g ie lsk i decy­
du jące pozycje w  T ow a rzys tw ie  K a n a łu  
Sueskiego, a rów nocześnie pod pozorem  
ob rony  in te resów  fin a n s is tó w  eu rop e j- - 
skich, k tó ry m  E g ip t w in ie n  b y ł duże su­
m y  pien iężne, —  w o jska  ang ie lsk ie  w  
1882 r . w y lą d o w a ły  w  A le k s a n d r ii i  w srod 
w a lk  za ję ły  ca ły  E g ip t, rozpoczynając w  
ten sposób trw a ją c ą  aż do dn ia  d z is ie j­
szego okupac ję  b ry ty js k ą .

O kupac ja  ta  cha rak te rys tyczna  jes t 
d la  p e rfid n e j p o lity k i W ie lk ie j B ry ta n ii.  
Przez ca ły  czas bo w iem  je j trw a n ia  n i­
gdy n ie  nazwano je j po im ie n iu . W  c h w ili 
w y lą d o w a n ia  w o js k  ang ie lsk ich  n ie  w y ­
pow iedziano E g ip to w i w o jn y , lecz z h i­
p o k ry z ją  oświadczono, że chodzi o u trz y -

m an ie  po rządku  w  k ra ju  i w zm ocnien ie  
tro n u  khedyw a. W  m iesiąc późn ie j p re ­
m ie r an g ie lsk i G ladstone, p rzem aw ia jąc  
12 s ie rpn ia  1882 r. w  Izb ie  G m in  u roczy­
ście ośw iadczył, że „N ie  m am y w ca le  za­
m ia ru  okupow ać E g ip tu . O kupac ja  taka  
n ie  da łaby  się pogodzić z zasadam i g ło­
szonym i przez Rząd J. K . M ości i  zobo­
w iązan ia m i w  stosunku do E u ro py .“  Po­
m im o  tego rod za ju  o fic ja ln y c h  ośw iad­
czeń, k tó ry c h  do dziś E g ipc jan ie  n a lic z y li 
ju ż  ponad 60, —  okupac ja  ang ie lska w
Egipcie p ra k tyczn ie  b io rąc —  jeszcze się 
n ie  zakończyła i  t rw a  po dzień dzisie jszy.

Podczas p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
A n g lia  p róbow a ła  oprzeć swe panow anie 
w  Egipcie  na now e j podstaw ie  p ra w n e j, 
ogłaszając sw ój „p ro te k to ra t“  nad ty m  
k ra jem . Po zakończeniu w o jn y  E g ipc jan ie  
je d n a k  zdecydowanie tem u się p rze c iw ­
s ta w i l i  Doszło do szeregu k rw a w y c h  in -  
cyden tow  i  naw e t do re g u la rn ych  b itew , 
k tó re  zm u s iły  A n g lię  do w yd an ia  tźw . de­
k la ra c ji z 28. I I .  1922 r. W  d e k la ra c ji te j 
w p raw d z ie  A n g lia  ogłasza uchy len ie  p ro ­
te k to ra tu , ale rów nocześnie czyn i ca łv  
szereg zastrzeżeń, pozw a la jących  je j w  
p ra k tyce  na zachow anie dotychczasowych 
p o zyc ji w  Egipcie. A n g lia  zastrzega dla  
siebie condom in ium  nad Sudanem, p ra ­
wo do op ie k i nad ob cokra jow cam i i  m n ie j­
szościam i na rodow ym i, p ra w o  do u trz y ­
m yw a n ia  urządzeń k o m u n ik a c y jn y c h  o 
znaczeniu im p e ria ln y m  i  w reszcie zobo­
w iąza ła  się „b ro n ić  E g ip tu  przed obcą a- 
gres ją  —  co oczyw iście daw a ło  je j p ra ­
wo do dalszego u trz y m y w a n ia  sw ych

. w o jsk  w  ty m  k ra ju .
’u N aród eg ipsk i n ie  uzn aw a ł ow e j je ­

dnostronne j d e k la ra c ji z 1922 r. i  stale 
dom agał się u w o ln ie n ia  k ra ju  od b r y ty j­
sk ie j zależności i  e w a k iia c ji w o js k  ang ie l­
skich. D op ie ro  je d n a k  zakończenie I I  w o j­
n y  św ia tow e j, osłab ien ie Im p e riu m  B ry ­
ty jsk ie go  i  w zrost s iły  ru ch ó w  w yzw o le ń ­
czych w  narodach ko lon ia ln ych , po s taw i­
ły  problem egipski na nowej płaszczyźnie.

Gospodarcze osłab ien ie  A n g li i odebra­
ło je j tych  so juszn ików  w śród  b u rż u a z ji 
eg ipsk ie j, k tó rz y  dotychczas b y l i  f i la ra m i 
angie lskiego panow an ia  w  Egipcie. Na 
skutek finansowania przez Egipt angiel­



BRUNON DZIMICZ

Czapka - niewidka „Schlesien?
(Fragment z pamiętników „Hel walczy nadal...“ )

Niemieckie pancerniki „Schleswig-Holstein“  i  nie­
co później „Schlesien“  brały udział w r. 1939 w napa­
ści na nasze wybrzeże, okalające wtedy Zatokę Puc­
ką (inaczej Male Morze) i tylko nieznacznie zagarnia­
jące krawędzi właściwej Zatoki Gdańskiej. Razem, ca­
ły  ten szczupły akwen przezywano „stawem wersal­
skim“ .

W dniu 25 sierpnia, dowódca szkolnej kanonierki 
przydzielonej do Szkoły Podchorążych Mar. Woj. wy­
konywał ostatnie w kampanii ćwiczenia, ponieważ 28. 
Vm. Szkoła miała wyokrętować się i wrócić do Byd­
goszczy. O świcie natomiast otrzymał sygnał, aby nie 
przekraczał podczas manewrowania lin ii Gdynia—Hel, 
ponieważ... spodziewane jest przyjście do Gdańska nie­
mieckiego pancernika i, gwoli uniknięcia nieprzewi­
dzianych zaczepek formalnych, albo nawet prowoka- 
cvinych, należy unikać wszelkich morskich kontakt- 
tów,. I

Gdy kanonierka była już pod Helem, sygnalista 
dojrzał na południowym wschodzie nisko sunącą czar­
ną chmurę w kierunku Gdańska pod brzegami pruski­
mi. Poszły w ruch co lepsze szkła. Dalmierzyści 
wkrótce usta lili, że jakiś większy wojniak, ukryty za­
słoną dymną, wytwarzaną przez co najmniej pół tuzi­
na konwojujących torpedowców, zmierza rzeczywiście 
ku wejściowej boi portu gdańskiego.

Był to zapowiedziany, a mówiąc językiem dyplo­
matów „notyfikowany“ rządowi polskiemu pancernik 
„Schleswig-Holstein“ ..

— Wygląda, jakby miał nieczyste sumienie, — 
odezwał się ktoś na pomoście kanonierki.

„On ne saurait pas si bien dire“ , jak mawiają Fran­
cuzi, co oznacza: „N ie spodziewał się mówca, że tra fił 
w sedno sprawy“ .

Zachowanie się tego „Schleswig-Holstein*a“ o

brzasku dnia 1 września 39 r. jest ogólnie znane. Po­
został wierny zasadom niemieckiego gościa, wpuszczo­
nego do słowiańskiego domu.

W ciągu 7 dni, przy pomocy formacyj lądowych 
zgnębił przyczółek na Westerplatte. Ale przekonał się, 
źe był to tak twardy orzech do zgryzienia, że obleciał 
go strach w przewidywaniu dalszych zadań... te hel­
skie baterie nieznane, przyczajone.

Już 8 września poszedł szyfrogram: „Dawajcie 
pomoc, zadanie jest poważniejsze, niż przewidywano...“

Piława odpowiedziała: „Przyślę siostrzany okręt 
„Schlesien“ . Obecność jego w operacjach na Zatoce 
Gdańskiej nie ma być ujawniana...“

O wszystkim tym dowiedzieliśmy się znacznie póź­
niej, od jeńców-marynarzy niemieckich. Daty szyfro­
wek zgadzały się. I  faktem było, że w przygniatającej 
ilości sprawozdań Reichu o walkach na naszym wy­
brzeżu, „Schlesien“  udziału nie bierze... W rzeczywi­
stości z zadraśniętą butą, ale brał, jako oficjalna nie­
widka. Honory miał „Schleswig“ .

Łagodna, bezwietrzna, gwiezdna noc z 9 na 10 
września, taka jak inne niedospane noce, tego smutnej 
pamięci września.

Punkt obserwacyjny na wieży kościoła helskiego 
melduje jakąś ciemną chmurę, kryjącą gwiazdy, pod 
brzegami Wisłoujścia... Niemcy w pewnych dziedzinach 
nie są wymyślni, a była załoga kanonierki wraz z do­
wódcą, która jest teraz na Helu pamięta, jak się oku­
ta ł dymem „Schleswig-Holstein“ , gdy podchodził do 
Gdańska.

— Oho! Mało było jednego, będzie drugi, — de­
cydują kanonierzy. — Tamtego za szybko zapędzali­
śmy do Nowego Nurtu...

(Ciąg dalszy na str. następnej) ■
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Wszystko się zgadzało. Nad ranem o świcie ob­
serwatorzy stwierdzili, że na Nowym Nurcie Gdańskim 
widać 4 maszty.

Od tego czasu jeden z bliźniaków wychodził, drugi 
pozostawał, lub jeden kierował się na wielkie morze, 
drugi na małe, aby brać Hel w dwa ognie, ale nigdy nie 
maszerowały razem.

Ponieważ oba okręty jednocześnie były widziane 
tylko przez nieliczne sektory obrony półwyspu, można 
było gwoli pruskiej ambicji ogłaszać, że walczy tylko 
jeden. Oficjalnie „Schlesien“ działał pod czapką-nie- 
widką.

I  trwało tak z doby na dobę, aż do 2-go paździer­
nika.

Chociaż w tym  okresie komimikaty marynarki ze 
swastyką zatopiły wszystkie nasze okręty podwodne, 
zniszczyły całą flotę polską, zgnębiły wyborowe od­

działy szkół podchorążych na Oksywiu, zaorały 280 
mm. potężne baterie na Helu i  zniweczyły na l.OÓO lat 
marzenia o „polskim morzu“ , jakoś ich najwyższe do­
wództwo miało na tyle sensu, że nie kwapiło się z a- 
wansami i  odznaczeniami na tym  odcinku... Ten okrzy­
czany „korytarz“  jednak najdłużej trw ał w „B litz  - 
Kriegu“ .

Na polskim wybrzeżu nie było defilady, sprawa 
wyglądała ku końcowi raczej, jako „kwatsch“ ... dla 
Niemców.

W roku zwycięstwa — 1945, obaj bohaterzy: o fi­
cjalny „Schleswig-Holstein“  i wymuszony odpornością 
Westerplatte nieoficjalny „Schlesien“ , zgodnie ułożyli 
się w krańcowych portach wojennych Rzeczypospoli­
te j: „Schleswig“ na wschodzie, „Schlesien“  przed Świ­
noujściem.

Ten drugi dopiero tu pozbył się swej czapki-nie­
w idki: wpadła do morza.

LISTA POLEGŁYCH
oficerów, podoficerów i marynarzy Mar. Woj. w wojnie 1 9 3 9 —1945 na Zachodzie

(Lista poległych na Wybrzeżu ogłoszona została w Nr. 29 „Marynarza Polskiego“ )

l.p . Stopień Hazwisko i linio 1 Kiedy i gdzie zginął
1. bosman A dam ow icz  Józef 8.06.40 „O rz e ł“
2. m a ryn a rz  och. A dam czyk  Czesław 8.10.45 „O rk a n “
3. m a t rez. A dam czyk  Jan 4.05.40 „G ro m “
4. bosm anm at Adaś A leksand er 8.10.43 „O rk a n “
5. m a ryn a rz  pob. A daszyński Franciszek 8.10.43 „O rk a n "
6. m a ryn a rz  pob. A łiń s k i A lfo n s 8.10.43 ,,O rka n “
7. m a ryn a rz  pob. A nd rnsyszyn  M ik o ła j 17.04.44 szp ita l
8. m a ryn a rz  pob. A n d ry k a  Jan 8.10.43 „O rk a n “
9. st. m a r. pob. A n d rze je w sk i Józef 19.08.42 „Ś lą z a k “

10. k m d r.-p p o r. B aczyńsk i F e liks 21.12.46 szp ita l
U . m a ryn a rz  och. B a łda  Tadeusz, Ryszard 8.10,43 „O rk a n “
12. m a ryn a rz  pob. B aran  A n d rze j 8.10.43 „O rk a n “
13. m a ryn a rz  pob. B a ra now sk i S tan is ław 8.10.43 „O rk a n “
14. st. m a r. rez. B a rtk o w ia k  F lo ria n 8.07.44 „D ra g o n "
15. bosm anm at B arto s iew icz  K a z im ie rz 8.10.43 „O rk a n “
16. bosman B a u m e rt S tefan 4.05.40 „G ro m “
17. m a ryn a rz  pob. B ą ko w sk i E nge lbe rt 8.07.44 „D ra g o n "
18. m at. och. n. B ednarz Jan 4.05.40 „G ro m “
19. m a ryn a rz  pob. B eg ie l Teodor 8.10.43 „O rk a n “
20. m a ryn a rz  pob. Beneś K az im ie rz 8.10.43 „O rk a n "
21. st. m ar. och. B e rko w icz  Franciszek 19.05.45 szp ita l
22. st. m ar. och. B ia łous M ich a ł 8.10.43 „O rk a n "
23. m a t och. B ie la k  E dm u n t 4.05.40 „G ro m "
24. m a t rez. n. B ie rn a t S tan is ław 8.10.43 „O rk a n “
25. m at och. n. B iliń s k i W ładysław 8.10.43 „O rk a n “
26. m a ryna rz  pob. B ie rn a c k i Bogusław 8.10.43 „O rk a n “
27. m a ryna rz  pob. B ie rn a c k i Jerzy, 8.10.43 „O rk a n “
28. st. m a r. pob. B ie rn a c k i Józef 16.06.42 „ K u ja w ia k "  j
29. bsm. m a t zaw. B iliń s k i Józef, S tan is ław 27.05.42 „G a r la n d "
30. st. m a r. och. B łaszk iew icz  K a z im ie rz 8.10.43 „O rk a n “
31. m a ryn a rz  pob. B łażew sk i K a ro l 8.10.43 „O rk a n "
32. m a ryn a rz  pob. B łon iasz A d o lf 8.10.43 „O rk a n “
33. m a ryn a rz  pob. B o ja rs k i W acław 8.10.43 „O rk a n “
34. m a ryn a rz  pob. B o jh a  K a z im ie rz 8.10.43 „O rk a n "
35. m a ryn a rz  pob. B o łbo t Jan 8.10.43 „O rk a n "
36. bosman B o re k  W ik to r 4.05.40 „G ro m “
37. m a ryn a rz  pob. B o ro w s k i Jan 8.10.43 „O rk a n “
38. bosm anm at B o ro w s k i Józef 4.05.40 „G ro m “
39. st. m a r. och. B oryczko  H e n ryk 4.05.40 „G ro m "
40. m a t zaw. Bosek E dw ard 8.10.43 „O rk a n “
41. m a ryn a rz  pob. B ru s iło  F e liks 8.10.43 „O rk a n “
42. bosm an B rzęczka Jan 8.06.40 „O rz e ł“
43. m a t zaw. B udek F ranciszek, A n d rze j 8.10.43 „O rk a n “
44. m a t B uraczew sk i Zenon 29.04.41 D evon po rt
45. m a ryn a rz  pob. B y k  Józef 8.10.43 „O rk a n “
46. m a ryn a rz  pob. C he łm ińsk i Jan 8.07.44 „D ra g o n “
47. m a ryn a rz  pob. C he rkow sk i M a ksym ilia n 14.09.45 „G a rla n d ‘d
48. m a ryn a rz  pob. C h itt  Jan 8.10.43 „O rk a n “
49. st. m ar. pob. Chłus M icha ł 8.10.43 „O rk a n “
50. m a ryn a rz  pob. C hodk iew icz  S tan is ław , 8.10.43 „O rk a n “
51. st. m a r. och. n. C ho je ck i F ranciszek 8.06.40 „O rz e ł“
52. st- m a r. pob. Choroszej P io tr 8.07.44 „D ra g o n "
53. m a t och. n. C hy lew sk i Leon 4.05.40 „G ro m “
54. m a t. och. n. C h w ia łko w sk l Leopold 8.10.43 „O rk a n “
55. m a t och. n. C ibo row sk i A n to n i 8.10.43 „O rk a n “
56. st. m ar. och n. C ichock i Leon, 8.07.44 „D ra g o n "

57. m a ryn a rz  pob.
58. m a ryn a rz  pob.
59. m a t n.
60. m a ryn a rz  pob.
61. m a t zaw.
62. m a t och. n.
63. st. bosman
64. st. m a r. pob.
65 m a ryn a rz  pob.
66. m ł. och. nd t.
67. st. m a r. och.
68. bosm anm at
69. m a ryna rz  pob.
70. bosm anm at o.n.
71. m a ryna rz  pob.
72. bosm anm at
73. bosman
74. m a ryna rz  och.
75. m a ryn a rz  pob.
76. m a t zaw.
77. bosm anm at rez.
78. m a ryna rz  och.
79. st. bosman
80. m a ryn a rz  och.
81. st. m ar. pob.
82. m a ryn a rz  pob.
83. st. m a r. pob.
84. m ł. och. n.
85. m a t och.
86. m a ryn a rz  pob.
87. st. m a r. rez.
88. st. m a r. pob.
89. m a ryn a rz  pob.
90. bosm anm at
91. st. m ar. pob.
92. m a ryn a rz  och.
93. m a ryn a rz  pob.
94. m a ryn a rz  pob.
95. st. m a r. och.
96. cho r. m ar.
97. m a ryn a rz  pob.
98. cho r. m a r.
99. m a ryn a rz  pob.

100. m a ryn a rz  pob.
101. st. m a r pob. n.
102. m a ryn a rz  och. 

103. st. m a r. pob.
104. bosm anm at
105. m a ryna rz  pob.
106. m a ryn a rz  pob.
107. m a ryn a rz  och.
108. st. m a r. och.
109. st. m a r. pob.
110. m a ryn a rz  och.
111. st. m a r. pob.
112. st. m a r. pob.
113. m a t zaw.
114. m a ryn a rz  pob.

(Ciąg

C ie re b ie j Jan 8.10.43 „O rk a n "
C za jkow sk i Jan 8.10.43 „O rk a n "
C zechow ski E dw ard 4.05.40 „G ro m “
C zern ieck i Jan 8.10.43 „O rk a n “
C ze rw iń sk i Tadeusz 7.02.44 „B ły s k a w ic a “
Czopp P aw eł 8.06.40 „O rz e ł“
Czub M ieczysław 2.05.42 „Ja s trzą b “
C zup ryńsk i H e n ryk 1.08.41 Shough Lakę
C z y rn ik  Józef, 8.07.44 „D ra g o n “

C yppe l S tefan 4.04.42 D evon po rt
C ytow icz  W aciaw 4.05.40 „G ro m “
C w ik l ik  S tan is ław 8.10.43 „O rk a n "
C w ik l ik  W ładys ław 8.10.43 „O rk a n "

. D ą b ro w sk i L u d w ik 8.10.43 „O rk a n “
D ą b ro w sk i M a ria n 8.10.43 „O rk a n "
D ą b ro w sk i S tan is ław 16.06.42 „K u ja w ia k “
D ą b ro w sk i W ik to r 8.07.40 „O rz e ł“
D ę b ick i Józef 6.04.45 szp ita l
D ę b n ic k i S tefan 8.10.43 „O rk a n “
D łu g o łę ck i F ranciszek 8.10.43 „O rk a n "

. D m ochow sk i K az im ie rz 4.05.40 „G ro m “
D o liń s k i Józef 28.04.41 szp ita l
D om icz E dm und 4.05.40 „G ro m 1’
D o m in ia k  S ław om ir 8.07.44 „D ra g o n “
D rozd S tan is ław 8.07.44 „D ra g o n "
D ub ie n ko  R a inho ld 8.07.44 „D ra g o n "
D u tk ie w ic z  Stefan 8.07.44 „D ra g o n "
D w o rn ic k i Tadeusz 4.05.40 „G ro m “
D w orze ck i-B ochda now icz  W ł. 8.10.43 „O rk a n “
D y k i Bo les ław 8.10.43 „O rk a n "
D yszczakow ski F ranciszek 8.07.44 „D ra g o n “
D z iak  Tadeusz 4.05.40 „G ro m “
E b e rto w sk i Teodor, B o n ifa cy 4.05.40 „G ro m "
F a ryo n  Leon 12.04.42 szp ita l
F ice k  S y lw ester 27.05.42 „G a r la n d "
Figas W ładys ław 12.11.42 „B ły s k a w ic a "
F ischer K az im ie rz 8.10.43 „O rk a n “
F o rg ie l J u lia n 8.10.43 „O rk a n "
F o rn a llk  Jan 4.05.40 „G ro m “
F o te re k  W aciaw 8.06.40 „O rz e ł“
F u h rm a n  S tan is ław 8.10.43 „O rk a n “
G allas M ich a ł 8.10.43 „O rk a n "
Gamza A fanazy 8.10.43 „O rk a n "
G arbow sk i W incen ty 8.07.44 „D ra g o n “
G asik F lo r ia n 8.10.43 „O rk a n “
G ąs io row sk i Z b ig n ie w 4.05.40 „G ro m “

G e ttka  A lo izy , 8.06.40 „O rz e ł“
G ie łdoń  P aw eł 8.06.40 „O rz e ł"
G ię tka  Jan 8.07.44 „D ra g o n “
G irdz iusz M ik o ła j 8.10.43 „O rk a n “
G iza Józef 27.05.42 „G a r la n d “
G iaże jew sk i Jerzy 4.05.40 „G ro m “
G ło w a ck i W ładys ław 4.05.40 „G ro m "
G io w sk i George 19.08.42 „Ś lą za k “
G n ia dy  Tadeusz 8.10.43 „O rk a n “
G o rta t Jan 8.07.44 „D ra g o n “
G orze lak  E rnest, 8.10.43 „O rk a n “
G orze lańczyk W a len ty 8.07.44 „D ra g o n “
da lszy l is ty  po le g łych  w  n -rze  nast.)
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JAC HTO W Y Ż E G L A R Z  ŚR Ó D LĄDO W Y.
L W iadom ości teo re tyczne.

1. S po rt że g la rsk i i  jego  znaczenie.
2. D yscyp lin a  spo rtow a  i  je j  znaczenie.

3. Zna jom ość re g u la m in u  s top n i żeg la rsk ich  
PZZ.

4. O pis ja c h tó w  śró d lądo w ych  i nazw y części 
ia ch tu  i  wyposażenia-

5. Z n a k i i sygn a ły  ostrzegawcze na wodach 
śród lądow ych.

6. B a n d e ry ,-e tyka  i obycza je  żeg la rstw a spor­
towego.

I I .  U m ie ję tnośc i p rak tyczne .

1, P ływ a n ie  w  zakresie P aństw ow e j O znaki 
P ływ a ck ie j.

2, Jazda na p ych  i  w ios łow an ie .
3, Roboty' lin o w e  i  bosm ańskie.

4- W yko n yw a n ie  czynności załog i podczas 
p rzygo to w a n ia  ja c h tu  do w y jśc ia , żeg low ania, 
w yko n yw a n ie  m a n e w ró w  p o w ro tu  i posto ju ,

5. O dbyta  p ra k ty k a  ro b ó t re m on tow ych  i 
m a la rsk ich  ja c h tu  i  osp rzętu  (zaświadczenie).

JA C H T O W Y  S T E R N IK  ŚR Ó D LĄDO W Y.
I. W iadom ości teo retyczne.

!. W iadom ości w ym agane na stop ień żeglarza 
śródlądow ego.

2. W iadom ości ogó lne:
H is to ria  żeg larstw a.
O rgan izac ja  po lsk iego  żeg la rstw a spo rtow e­
go, k lu b  i  jego  znaczenie.
W ody i  sz lak i ś ród lądow e w  Poisee,

3- K o n s tru k c ja  ja c h tu .

Jach t żag low y, jego  ko n s tru k c ja , budowa, 
wyposażenie.
R odzaje ka d łu b ó w , om asztowań 1 ożaglo­
w a ć  ja ch tó w .
T y p y  i  k la sy  ja ch tó w , kon serw ac ja  i  t r y -  
m ow an ie  jach tów .

4, R ozkład s il d z ia ła ją cych  na jach t.
P ow ie rzchn ia  ożaglow an ia  i  środek ożaglo­
w ania .
R ozkład s il w ia tru  dzia ła jącego na ożaglo­
wanie.
P ow ie rzch n ia  bocznego op oru  i  ro zk ła d  s ił 

• dz ia ła jących  na płaszczyznę bocznego 
oporu.
S iła  porusza jąca ja c h t i  je j  w ie lko ść  w  za­
leżności od k u rs ó w  w zg lędem  w ia tru .
S iła  w y w o łu ją c a  d r y f ,  je j  w ie lko ść  i  zasa­
d y  usuw an ia  d ry fu .
Stateczność ja c h tu  i  m o m e n ty  k ry tyczn e . 
N aw ietrznośó , zaw ie trzność i  sam osterow - 
ność ja ch tu .
S iła  dz ia ła jąca  na ster, s iła  w yw o łu ją ca  
sk rę t.
W ia tr  pozorny jego  pow staw anie , k ie ru n e k  
I w ie lkość.
T e o ria  uzasadnienia m a n e w ró w .'

5, P rzep isy  1 p raw o  d rog i.

P rzep isy  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  do tyczą ­
ce żeg lug i ś ró d lądo w e j.
P rzep isy  dotyczące św ia te ł, sygna łów  1 zna­
kó w  na w odach śród lądow ych .
P rzep isy flag ow e  i  banderow e.
P raw o d ro g i na w odach śród lądow ych. 
P rzep isy  regatow e.
P raw a i  obow iązk i ka p ita n a  i  załogi, 

a M eteoro log ia .
Ogólne po jęc ie  o m e teo ro log ii.
A tm os fe ra  je j  sk ład  i  p o m ia ry .
Rodzaje ch m u r i  ic h  chax 'akterystyka. 
W ia try  i  ic h  c h a ra k te rys tyka , p o m ia ry  
szybkości 1 s iły .
P o lska  sieć m eteoro log iczna.
S yn o p tyka : m a py  synoptyczne, czy tan ie  ich  
i  ana lizow an ie , ¡przepow iednie pogody. M e­
teo ro log iczne sygn a ły  ostrzegawcze.

n .  U m ie ję tnośc i p ra k tyczn e :
1. U m ie ję tnośc i wym agane na stop ień że­

glarza śródlądow ego.

(C iąg dalszy z N r 1-go)

2. Manewrowanie jachtem.
Odchodzenie od pom ostu, bot, brzegu, z 
podnoszeniem  żag li na ja ch c ie  p rzycum o­
w a n ym  i  w o lnym .
P row adzen ie  ja c h tu  ku rs a m i w zględem  
w ia tru , z w ro ty  przez sztag i przez ru fę . 
C z łow iek za b u rtą .
R efow an ie  żag li, s tan ięcie  na k o tw ic y , 
sztorm ow an ie.
D ochodzenie do pom ostu, b o i i  b rzegu z 
opuszczeniem  żag li p rzed  do jściem , do jście 
pod żag lam i.
P row adzenie  a k c ji ra to w n icze j podczas 
a w a r ii ja ch tu .

3. T rym o w a n ie  ja ch tu , om asztow ania, o lin o ­
w an ia  i  ożaglow ania .

4. R atow an ie  tonących i udz ie lan ie  p ie rw sze j 
pom ocy.

j a c h t o w y  Ż e g l a r z  m o r s k i .
I. W iadom ości teo retyczne.

1. S po rt żeg la rsk i i  jego  znaczenie.
2. D yscyp lin a  sportow a i  je j  znaczenie w  że­

g la rs tw ie .
3. Znajom ość re g u la m in u  s top n i żeg la rsk ich
4. Oipis ja c h tó w  m o rsk ich , n a zw y Ich  po­

szczególnych części i  wyposażenia.
5. Znaczen ie  sygn a lizac ji w  m o rsk im  żeglar-, 

s tw ie  spo rtow ym .
6. B and e ry , e tyka  i  obycza je  w  żegludze 

m o rsk ie j.

I I .  U m ie ję tnośc i p rak tyczne :
1. P ływ a n ie  w  zakres ie  P aństw ow e j O znaki 

P ły w a ck ie j.
2. W ios łow an ie  na bą ku  i  szalupie.

3. R obo ty  lin o w e  i  bosmańskie.
4. W yko n yw a n ie  czynności za łog i podczas 

p rzygo to w a n ia  ja c h tu  do w y jśc ia , żeg low a­
n ia , p o w ro tu  1 posto ju .

5. P rzygo tow an ie  p o tra w  na jachcie .
ii. O dbyta  p ra k ty k a  z ro b ó t re m o n to w ych  i  

m a la rsk ich  ja c h tu  i  osprzętu.

JA C H T O W Y  S T E R N IK  M O R S K I.

I. w iado m ośc i teo retyczne.
1. W iadom ości w ym agane na stop ień żeglarza 

m orskiego.
2, H is to ria  żeglarstwa.

3. W ybrzeże i p o r ty  po lskie-

4. O rgan izac ja  po lsk iego  żeg la rstw a sporto ­
wego, k lu b  i  jego  znaczenie.

5. K o n s tru k c ja  ja ch tu .

■Jacht żag low y, jego  k o n s tru k c ja , budow a 
1 wyposażenie, rodza je  kad łu bów , om aszto­
w ań  ł  ożaglow ań oraz ic h  ch a ra k te rys tyka . 
T y p y  i  k la sy  ja ch tó w .
K o nse rw ac ja  i  try m o w a n ie  ja ch tó w . 
D o ku m e n ty  po k ładow e ja ch tu .

6. Rozkład s il dz ia ła jących  na ja ch t.
P ow ie rzch n ia  ożaglow ania i  środek ożaglo­
w ania .
R ozkład s iły  w ia tru  dz ia ła jącego na ożaglo­
w anie .
P ow ie rzch n ia  bocznego oiporu i ro zk ła d  s ił 
dz ia ła jących  na płaszczyznę bocznego o- 
poru.
S iła  porusza jąca ja c h t i  je j  W ie lko ść  w  za­
leżności od k u rsó w  w zględem  w ia tru .
S iła  w y w o łu ją c a  d ry f ,  je j  w ie lko ść  i  zasa­
dy, usuw an ie  d ry fu .
Stateczność ja c h tu  i  m o m en ty  k ry ty c z n e . 
N aw ietrzność, zaw ietrzność i  sam osterow - 
ność ja ch tu .
S iły  dz ia ła jące  na ster, s iła  w yw o łu ją ca  
sk rę t.
W ia tr  pozorny, jego  pow stan ie  1 w ie lkość, 
U zasadnienie m anew rów .

7. P rzep isy i  p raw o  d rog i.

P rzep isy  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  do tyczą ­
ce żeg lugi p rzyb rzeżne j.
Ś w ia tła , sygn a ły  i  zn a k i stosowane w  że­
gludze m o rsk ie j.
P rzep isy  flagow e.
P raw o d ro g i na m orzu.
P raw a 1 ob o w ią zk i kap itana , o fice ró w  i za­
ło g i na jachcie .
P rzep isy  dotyczące ob ow iązu jących  d o ku ­
m e n tów  załogi i  ja ch tu .

8. M eteoro log ia .
O gólne po jęc ie  o m e teo ro log ii.
A tm os fe ra , je j  sk ład  i  p o m ia ry .
Rodzaje c h m u r i  ic h  ch a ra k te rys tyka . 
W ia try , ic h  c h a ra k te rys tyka  1 p o m ia ry  
szybkości i  s iły .
Po lska sieć m eteoro log iczna.
S yn o p tyka : m a py  synoptyczne , czytan ie  
ic h  i  ana lizow an ie , p rzepow iedn ie  pogody, 
m eteoro log iczne syg n a ły  ostrzegawcze.

9. Loc ja .

Zadan ia  lo c ji,  u rządzen ia  i znak i stosowane 
w  lo c ji,  la ta rn ie  f  rodza j św ia te ł.

10. N aw igac ja .

P rzy rzą d y  n a w ig acy jne , zna jom ość Ich  ko n ­
s tru k c ji.
Zna jom ość m ap m o rsk ich , Ich rodza je  i  
znakow an ie  i  po s łu g iw an ie  się n im i.

11. S ygna lizac ja .
K o d  m ięd zyna rodo w y, poszczególne f la g i i  
ich  znaczenie.
S ygna ły  optyczne, dźw iękow e, f la g i w aż­
n ie jszych  państw .
B a n d e ry  p o lsk ich  k lu b ó w  u p ra w ia ją cych  
żeg la rstw o sportow e.
B a n d e ry  w ażn ie jszych  ¡państw.

12. A w a rie .
K ad łub a , ta ke lu n ku , steru, żag li, n a tych ­
m iastow e ich  usuw anie, ś ro d k i zaradcze i 
na p raw y.
Sposoby ściągania z m ie lizn y .
Gaszenie pożaru na jachcie .

I I .  U m ie ję tnośc i p rak tyczne .
1. U m ie ję tnośc i w ym agane na s top ień żegla­

rza m orskiego.
2. S te row an ie  szalupą w ios łow ą  i  pod żag lam i.
3. O kreś lan ie  k ie ru n k u  i s iły  w ia tru  i stanu 

m orza.
4. Ogólna zna jom ość s iln ika .
5. P row adzenie  w ach t: dowodzenie załogą t 

prow adzen ie  zap isów obow iązu jących  o f i­
cera w achtow ego.
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* R atow an ie  tonących 1 udzie lan ie  pierwsze.) 
pom ocy.

7. W yposażenie Jachtu do re jsów .
8. T rym o w a n le  Jachtu, l in ,  żag li 1 osprzętu
9. P rzygo tow an ie  do sztorm u.

10. R em o n ty  1 kon se rw ac ja  Jachtu 1 osprzętu 
podczas sezonu 1 w  stoczni.

JA C H T O W Y  K A P IT A N  P R ZY B R Z E Ż N Y .

I. W iadom ości teo retyczne.

W iadom ości teo re tyczne  ob ję te  p rogram em  
stopn i żeglarza m orsk iego  i  s te rn ika  m orskiego.

1. W iadom ości ogólne.

M orze i  Jego znaczenie gospodarcze dla 
Państwa.
Praca na m orzu  i  Jej w p ły w  na tosvchologię 
cz łow ieka  i  n a rodu : znaczen’ e koleżeństw a, 
odpow iedz ia lnośc i i  d y s c y p lin y  w  p ra cy  na 
m orzu.
2eg1arskię p o d rę czn ik i i le k tu ra  m a ry n i-  
stcczna.
Zw ycza je  i  tra d y c je  m orsk ie .

2. W iadom ości o jachc ie  żag low ym . 

ZnaJomośó ry s u n k ó w  k o n s tru k c y jn y c h  i 
w arsz ta tow ych .
Zasada ob liczeń p rz y  zm ianach k o n s tru k ­
c y jn y c h .
W a ru n k i bezpieczeństwa, szybkości i  d z ie l­
ności m o rsk ie j.
M a te r ia ły  używ ane w  bu dow ie  ja ch tu , p rze ­
ró bkach  i  kon se rw ac ji.
Z a ja d y  try m o w a n ia . Jachtu.
P rzep isy  techn iczne PZZ .
P rzep isy  dotyczące ubezpieczenia Jachtów  
od a w a r ii i  ognia.

3. T e o ria  żeg low ania.

A e ro dynam ika  żag li w  zakres ie  p o p u la r­
n y m : w iry , i o n o ry  z uw zg lę dn ien iem  w p ły ­
w ó w  s 'łv  w ia tru .
H y d ro d yn a m ika  podw odne j części ja c h tu : 
op o ry . W iry , p rą d y  i ich  w p ły w  na szyb­
kość ja ch tu .

4. P rzep isy  i  praw a.

P rzep isy  w ła d z  k ra jo w y c h  dotyczące że­
g lug i p rzyb rzeżn e j.
P rzep isy  m iędzynarodow e dotyczące żeg lu­
g i n rz tflj-z e ś n e l.
S ądo w n 'c tw o  w  spraw ach m o rsk ich . 
P rzep isy  regatoweT
M 'ed zynarodo w e i  k ra jo w e  przep isy  spo r­
towe.
M iędzynarodow e 1 k ra jo w e  p rzep isy  f la ­
gowe.
P rze p isy  o obow iązku  p row adzen ia  dz ien­
n ik a  okrę tow eg o  i  pos iadan iu  dokum en tów  
po k ła dow ych .
P rzep isy  san itarne , 

s. M eteoro log ia .

M orska  służba m eteoro log iczna, je j  znacze­
n ie  i  o rganizacja .
K o m u n ik a ty  p rogno zy  pogody.

Z kroniki L. M.
OBWrtn t ,tptt mopcjt^ e j  

W NOWYM SĄCZU
Obwód L ig i M o rsk ie ! zda iąc sobie sprawę, 

ja k  ważną Jest praca w śród  m łod z ieży  szko lne l, 
dąży do tego, aby w  każde j szkole is tn ia ło  
K o lo  S zko lne L ig i M o rsk ie j.

A k c lą  tą  zosta ły  obJęte szko ły : powszechne, 
ś rednie , ro ln icze  i  zawodowe. Po p rzep ro w a­
dzen iu  a k c ji, k tó ra  dob’ ega ju ż  końca, w  K o ­
łach  S zko lnych  O bw odu zna jdz ie  się ca 25.000 
m łodzieży. Zadan ie  to , ja k  in fo rm u je  prezes 
O bw odu o b yw a te l E r lic h , uw ażane je s t przez 
Zarząd za naczelne w  ca łokszta łc ie  p ra cy  o rga ­
n iz a c y jn e j. W yda tn ą  pom oc w  te j p ra cy  oka ­
zu je  in s p e k to r szko ln y  ob. Jas ińsk i, k tó re m u  
Zarząd tą  drogą sk łada podziękow anie.

Za rząd O bw odu zo rgan izo w a ł szereg ko- 
m is y j, a m ia n o w ic ie :

I )  K o m is ję  o rgan iza cy jną  — przew . ob. 
Tuchow icz .

I I )  K o m is ję  W ychow an ia  M o rsk iego  — 
przew . ob. Jas ińsk i.

I I I )  K o m is ję  p ropagandow o — ośw ia tow ą — 
przew. ob. Buczyński
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M orskie  m eteorologiczne sygnały ostrre  
gawcze.

6. L o c ja  W ybrzeża P olskiego.
Spis po lsk ich  la ta rń  m o rsk ich  1 Ich  ch a ra k ­
te ry s ty k a , k o n fig u ra d a  brzegów  1 dna p o l­
sk ich  w ód te ry to r ia ln y c h , b o le  św ie tln e  i 
dźw iękow e, fa rw a te ry  i  na b ie żn ik i.

7. N aw igac ja .

Ogólne zasady n a w ig a c ji.
S ia tk i i w spółrzędne geogra ficzne. M agne­
tyzm  z iem ski.
M orze B a łty c k ie  i  jego  ch a ra k te ry s ty k a  na- 
w lgacy in a .
P rzy rzą d y  na w lg acy lne . kom pasy, lo g i. son­
dy, ipe iengatory, za ja d y  1ch k o n s tru k c ji,  
dz ia łan ia  oraz po s łu g iw an ia  sle n im i. 
D e k lin a c ja  i  d e w ia d a . K om p ensad a  k o m ­
pasu. Posług* w a d ę  sł ę m ana i w yk re ś la n ie  
ku rsów . R ozw iązyw an ie  zadań i  ćw iczeń na 
mapie.

8. Sygna lizacja .

K od  m ię d zyna rodo w y: Zestaw y małego 
kodu.
S ygna ły  op tyczne, sygn a ły  dźw iękow e.

9. A s tron om ia .

O gólne po t ecie o as tro n o m ii i  je j  znaczeniu 
w  żeg la rstw ie .
Z la w iska  astronom iczne i  spo°obv w y k o ­
rzys tyw a n ia  ic h  do okreś lan ia  po łożenia . 
Ruch ro czny  z iem i. O bieg księżyca. U k ład  
p la n e ta rn y .

rr. U m ie ję tnośc i p rak tyczne .

1. U m ie ię tnośc i ob ię te  p rog ram em  stop n i że­
glarza m orsk iego i  s te rn ik a  m orsk iego .

2. M a new ro w an ie  ia ch ta m l iedno  1 dw um asz- 
to w y m i do 20 ton  podczas c ię żk ie l pogody.

3. P row adzen ie  a k c ji a w a ry jn e j w łasnego i  
innego ja ch tu .

4. Oznaczenie swego po łożenia  na m ap ie  p rz y  
pom ocy p rzy rzą d ó w  i  bez p rzy rzą d ó w  w  
pob liżu  brzegu.

5. P os ług iw an ie  się m apam i i  w yk re ś la n ie  
ku rsów .

fi. U m ie ię tność  sporządzania ta b lic y  dew ia ­
c y jn e j.  .

7. C zytan ie  i  ana lizow an ie  maip synop tycz­
nych .

t. P row adzen ie  d z ien n ika  okrę tow ego.
9. K ie ro w a n ie  p racam i p rz y  zabezpieczaniu 

ja c h tu  na zim ę, p rzeprow adzan iu  rem ontu , 
p rzyg o to w a n iu  do sezonu i  do re jsu .

JA C H T O W Y  K A P IT A N  M O R S K I.

I. W iadom ości teo re tyczne.

1. W iadom ości teo re tyczne  ob*ete p rog ra m a­
m i na s topn ł e jach tow ego  żeglarza m o r­
skiego. jach tow ego  s te rn ika  m orsk iego 
i jach tow ego  ka p ita n a  przybrzeżnego.

2. W iadom ości ogólne.

M a to  na ce lu  po lepszenie i  rozszerzenie 
dz ia ła lności O bw odu.

Zarząd O bw odu przeznaczył na gw iazd kę  d la  
Żo łn ie rza  sum ę w  w ysokośc i 5.000 z ł. Na sumę 
składa się:

16 egz. ks iążk i ..W  s łuźb ł e m orza “ .—3 200 z ł.-
W  gotów ce O dd z ia łow i T P Ż . N o w y  Sącz — 

l 800 zł. —-
Poza ty m  cz łonkow ie  O bw odu w z ię li czynny 

ud z ia ł w  n^acach TP Ż  nad organ izac ją  G w ia zd k i 
Ż o łn ie rs k ie j. a 'T ifO

OKRES! LIGI MORSKIE)
MAJA GŁOS

W zw ią zku  z apelem  odnośnie dz ie len ia  się 
spostrzeżeniam i i  uw agam i z te renu , W ydz ia ł 
O rg a n iza cy jn y  Za rządu G łów nego o trz y m u je  

* szereg ko respondenc ji. W ie le  ipropozycy j i  spo- 
strzeżeń d o tyczy  ca łoksz ta łtu  p racy. N ie k tó re  
zagadnienia w ym ag a ją  d ysku s ji.

R edakcja  czasopism lig o w y c h  w prow adza 
na łam ach m ies ięczn ika  „M o rze  i  M a ryn a rz  
P o ls k i“  sta łą ru b ry k ę  „O k rę g i L ig i  M o rsk ie j 
m a ją  g łos“ . M a to  na ce lu :

I)  S popu la ryzow an ie  pew n ych  zagadnień.
I I )  S ko ryg ow an ie  b łęd nych  pojęć.

I I I )  Zaoszczędzenie czasu O kręgom , k tó re  
«sąsto poruszają id  ontyczne zagadnienia

Znalom ość jednego z Języków  (angie lski, 
fra n cu sk i, ro s y js k i, n ie m ie ck i) w  zakresie 
ogólnego po rozum ien ia  się w  obcym  porc ie .

3. P rzep isy, p raw a  I zw ycza je .

P rzep isy  w ładz  pańs tw ow ych  i  P ZZ d o ty ­
czące w ychodzen ia  i  żeg low ania  na wodach 
e ks te ry  to r i al nych .
M iędzynarodow e p rze p isy  i  zw ycza le  d o ty ­
czące ko r7ys tan ia  z w ód e ks te ry to r ia ln y c h , 
te ry to r la ln v c h  1 iportów , ud z ie lan ie  w za­
je m n i  pom ocy, p raw a  d rog i, w ód zaka­
zanych i  s tre f n iebezpiecznych, ubezpiecza­
nia ja c h tó w  i  osób, p rzen lsy  p a s z n o io w o - 
celne. i  san ita rne . Zna jom ość m ’ edzvna^o- 
dow ych  u m ó w  i  k o n w e n d i zaw le ra iacvch  
w z rd a n k i o żegludze ja c h to w e j zaw artych  
przez P aństw o i  PZŻ .
K ra io w e  I m iędzynarodow e p rzep isy  i 
zw ycza ie  dotyczące p ra w  i  obow iązków  
kap itana  i  za łog i oraz w yposażenia ja ch tu .

4. M e teoro log ia .

O rg an izad a  m iędzyna rodo w e j sieci me­
teo ro log iczne !.
M ięd zyna rodo w y  s z y fr  i  sygn a ły  m e teo ro ­
logiczne, ich  znaczenie 1 pos ług iw an ie  się 
n im i.

5. Loc ja .

G eogra fia  m órz  i  cha rak te rys tyczne  cechy 
żeg low ania  po d c h .
Księga ..Sois la ta rń  m o rs k ic h “  i  um ie ję f 
ność pos ług iw an ia  się d a .
Księga lo c j i  i u m ie ję tno ść  (posługiw ania się 
n ią.
Ogólne po jęc ie  o sondach akustycznych .

6. N aw igac ja .

M n u y  i  ic h  rodza je  oraz pos ług iw an ie  się 
n im i.
Żegluga po  o^tod^om ie i łoksod^om ie. 
M agnetyzm  z iem sk i i  je g o  ch a ra k te rys tycz ­
ne cechy.
N a w ig a d a  zhczona.
Nawig-ada astronomiczna.
T a b lice  n a w ig acy jne , ic h  u k ła d  i  po s łu g i­
w an ie  sle n im i.
C hronom etr, jego znaczenie i  pos ług iw an ie  
s le d m .
Ogólne po jęc ia  o rad io łącznośc i i ra d io ­
n a w ig ac ji.

7. Sygna lizac ja .

Księga ko d u  1 po s łu g iw an ie  się nią.
S ygna ły  a larm ow e.

8. A s tron om ia .

Czas m ie jsco w y, czas ś re dn i i  rów nan ie  
czasu.
Okr-eśienie d ługości i  szerokości geogra­
fic zn e j.
W ażniejsze konste lac je .

TI. U m ie ję tnośc i p rak tyczne .

M anew ro w an ie  ja c h ta m i jedn o  i  w ie lo - 
m as7tow ym i w  różnvch  w a ru n ka ch  a tm o­
s fe rycznych  bez og ran iczen ia  tonażu.

W ie rzym y , że O krę g i chę tn ie  sko rzys ta ła  z 
te ł ru b ry k i,  a njadsvłane ko respondenc ie  będą 
po tw ie rdze n iem  kod ecznośc l je l Is tn ie n ia  na 
łam ach naszego organu. W  ru b ry c e  te ł będą 
ró w n ież  zamieszczane odpow iedzi Zarzadu 
G łów nego L . M-. dotyczące porusząnvęh zagad­
n ień . W  n d ie is z y m  num erze  o d da jem y głos 
O krę gow i Ś ląsko — D ąbrow sk iem u .

Prezes O kręgu d r. N a n tk a -N a m lrs k l. W ice 
w o iew oda Si. D ąb row sk i porusza 5 zagadnień.

1) Ceł em po w ł azani a Śląska z W ybrzeżem  
(w  m yśl hasła : Ś ląsk i W ybrzeże to  dw a ba s tio ­
n y  po tęg i e ko n ó rd czn e l Rzecz.ypocpontei), na­
leży  dążyć do u z v s k a d a  w  M in is te rs tw ie  K o ­
m u n ik a c ji in d y w id u a ln y c h  z d ż e k  6 6 ^  Mak 
przed w o ln a ! na ko rzys ta n ie  z ko le i 1 u ru ch o m ić  
w  G dyn i, G dańsku 1 S zczec ide  do m y  noclegow e 
L ig i M o rsk ie l. w  k tó ry c h  ucze s tn icy  m a jo w ych  
w ycieczek rd e l ’b y  czyste i  ta n ie  pom ieszczenia. 
Jeśli n ie  pokażem y m orza, urządzeń m o rsk ich  
ludz io m  p ra cy  ze Slaska. n ie  m ożem y lic z y ć  na 
da lszy ro zw ó l L ig i M o rs k le i na tu te jszym  te re - 
d e .  M u s im y  p ro b le m y  m o rsk ie  ,,u p rak tyczn1ć ': 
Sama a kc ia  odczytow a n ie  w ys ta rczy . N a j­
lepszym  odczytem , je s t samo m orze, w idz ian e  
oczym a L u d u  Ś ląskiego, urządzen ia, fa b ry k i 
przetw órcze , w a rsz ta ty  m orsk ie .

W m yś l 5 2 s ta tu tu , zadaniem  L ig i  M o rsk ie j 
Jest „kierow anie mas społeczeństwa do pracy



b.a thó rzu “ , a w  m yś l § 5 „b udzen ie  i  poglę* 
d ian ie  w iadom ości mas społeczeństwa o znacze­
n iu  posiadan ia  m orza, po p ie ra n ie  i  o rganizacja  
lu ry s ty K i m o rs k ie j i  ś ró d lądo w e j d la  ce lów  p ro ­
pagandy m o rs k ie j“ . A k c ja  ta m usi być masowa 
i  p ianow a, ja k  akc ja  pow iązan ia  Ś ląska z W y­
brzeżem m a znaczenie ogó ino-państw ow e. Po­
w in n y  za interesow ać się n ią  na jw yższe cz y n n ik i 
w  państw ie , ta k  ja k  a kc ją  wczasów, p o p u la ry ­
za c ji praw a i  t .  p . M y  Ś lązacy chcem y zobaczyć 
m orze, urządzen ia po rtow e , a na w e t zniszcze­
n ia  w o jenne, by  w y ro b ić  sobie po jęc ie  o ty m , 
czym  je s t d la  nas m orze, co w  k w e s tii m o rsk ie j 
w  Polsce po w o jenn e j z ro b iono  i  co je s t do ż ło ­
b ien ia .

A k c ja  ta  n ie  je s t postaw iona  na p ra k tyczn e j 
p la tfo rm ie , choć Zarząd G łó w n y  ją  docenia. 
Za rząd O kręgu  ch c ia łb y  p rz y n a jm n ie j 2—3 w  
ro k u  urządzić  w y ja zd y  d la  p ra co w n ikó w  ko p a lń  
czy h u t, ch c ia ib y  m ieć  z n iż k i in d y w id u a ln e  
66%, zapew niony ta n i p o b y t w  je d n y m  z p o r­
tó w  m o rsk ich , m oż liw ość urządzen ia  w yc ieczek 
po m orzu  i  t. d. N ie  m ożem y ogi-aniczać się do 
a k c ji odczy tow e j i  jed n e j w yc ie czk i w  ro k u  na 
„Ś w ię to  Morza**. — Ludność Ś ląska p a trz y  na 
naszą dz ia ła lność i  czeka. T ru d n o  kom uś m ó w *" 
o znaczeniu m orza, gdy m u  się m orza n ie  p i 
kazało.

2) N a leża łoby p rzys tą p ić  do op racow an ia  za­
k ro jo n e g o  na szeroką ska lę  p lan u  w ychow an ia  
m orskiego. W p lan ie  ty m  m łodzież robo tn icza  
Ś ląska w in n a  b yć  w z ię ta  pod uwagę w  w ię ­
kszym  rozm ia rze  ja k  dotychczas. W skazanym  
by b y ło  u rządzen ie  ośrodka w odnego na Ś ląsku, 
n. p. na je z io rze  T u raw a  lu b  O dm uchow sk im .

3) B y ło b y  w skazane posyłać w  te ren  dane 
sta tys tyczne  (tabe le  s ta tystyczne, obrazu jące 
zam ierzenia, osiągnięcia, po rów na n ia  i  t .  d.). 
Ludność Ś ląska lu b i m yśleć i  oceniać trzeźw o. 
Tabele s ta tystyczne, podane w  fo rm ie  jasne j i  
c iekaw e j, le p ie j p rz e m ó w iły b y  do p rzekonan ia  
n iż  d e k la m a to rsk ie  odczyty .

4) N a W a ln ym  Z jeźdz ie  po dn ieś liśm y k o ­
nieczność w prow adzen ia  do n a u k i w  szkołach 
pow szechnych i  ś re dn ich  o b ow iązkow ych  go­
d z in  n a u k i o m orzu  i  sp raw  z m orzem  zw iąza­
n ych  (p rzy  posiadan iu  500 km . pasa w ybrzeża 
je s t to  w p ro s t kon iecznością .) N a leża łoby p rz y ­
n a jm n ie j w  po d ręczn ikach  szko lnych  zw róc ić  
w iększą uw agę na p ro b le m y  m orsk ie .

5) B y ło b y  wskazane w ydaw a n ie  pism a L ig i 
M o rsk ie j, obe jm u jącego ca łoksz ta łt sp raw  m o r­
sk ich . P ism o w in n o  być dostarczane w szys tk im  
cz łonkom  L ig i M o rs k ie j (naw et za op ła tą). N a­
leża łoby pom yśleć o s tw o rzen iu  Funduszu P rasy 
M o rsk ie j w zg lędn ie  Funduszu Prasowego L ig i 
M o rsk ie j. U dz ia łow cem  w  ty m  Funduszu w in n o  
oyć w  znacznym , p rocenc ie  Państwo. P ropa­
ganda m orza i  sp raw  z m orzem  zw iązanych je s t 
ta k  w ażnym  p rob lem em  o znaczeniu państw o­
w ym , iż  p ien iądze na ten  cel p o w in n y  znaleźć 
się w  budżecie pa ńs tw ow ym . W  ty m  k ie ru n k u  
na leża łoby rozpocząć s ta ran ia  u w ładz naczel­
nych . W yda te k  pon ies iony na prasę L ig i  M o r­
sk ie j zw ró c i się. Część w y d a tk ó w  p o k ry w a ć  
będą sam i cz łonko w ie  L ig i  M o rsk ie j.

6) B y ło b y  wskazane op racow an ie  p o p u la rn e j 
m apy  w ybrzeża, op racow ane j ha o d p ow ied n im  
poziom ie.

.  * *
O kręg  p o ruszy ł zagadnien ia  dptyczące ca­

ło ksz ta łtu  p rac  L_ M . Z agadn ien ia  te  In te re ­
su ją  i  inne  O kręg i.

P osta ram y się odpow iedzieć ko le jn o :
1) W iosną b r . zostaną u ruchom ione  oś ro d k i 

tu rys tyczn e  w  G d yn i i  Szczecinie. W  G d yn i 
dw a ośrodk i. Jeden w  gm achu „R iy ie r y “  d ru g i 
o k ilk a s e t m e tró w  d a le j, obok b u d y n k u  Y K . 
•G ry f“ . W  sum ie  do d ysp o zyc ji w y c ie c z k o w i­
czów, Obwód G dyń sk i L . M . odda przeszło 60 
poko i, o b w ó d  L . M . w  Szczecinie odda je  na ten  
cel jedno  s k rzyd ło  swego lo k a lu . D ok ładn ie jsze  
w iadom ości o ilo śc i m ie jsc  po dam y w  n a jb liż ­
szym  num erze . Zarząd G łó w n y  L . M . czyn i sta­
ran ia  w  M in . K o m u n ik a c ji o uzyskan ie  zniżek 
k o le jo w y c h  66% d la  w yc ieczek o rgan izow anych 
przez L ig ę  M orską. Już uzyskano zn iż k i ko le ­
jo w e  66% do O kręgu O lsztyńskiego. W ie rzym y  
że w k ró tc e  uzyska m y je  ró w n ie ż  d la  w yc ieczek 
do O kręgów  nadm orsk ich .

2) W ychow an ie  m o rsk ie  m łod z ieży  za jm u je  
naczelne m ie jsce  w  p ra cy  L ig i M o rsk ie j. O ty m  
św iadczy zeszłoroczna a kc ja  le tn ia , (spra­
w ozdanie z te j a k c ji zaw iera N r  1 „M o rze  — 
M a ryn a rz  P o ls k i“ ), W  ro k u  b ieżącym  p la n  m o r­

skiego w ychow a n ia  m łodzieży będzie rozsze­
rzony. In ic ja ty w a  i  w y d a jn a  pom oc O kręgów  
u w a ru n k u je  pow odzen ie  i  rozm ach ty c h  prac. 
Z  uznaniem  w ita m y  m yś l u rządzen ia  ośrodka 
w odnego na jez io rze  T u ra w a  lu b  O dm u- 
ih o w s k im . P ro s im y  o k o n k re tn e  p ro pozyc je  z 
uw zg lędn ien iem  m o ż liw o śc i O kręgu. S praw ę na ­
leży  P lantować ja k o  p iln ą .

3) Z agadn ien iem  p la k a tó w  i  ta b e l s ta tys tycz ­
n ych  za jm u je  się W ydz ia ł W ydaw m ezo — P ro ­
pagandow y.

i)  W sp raw ie  w prow adzen ia  n a u k i o m orzu  
i  m ode la rs tw a  w  szkołach, p rzeds ta w ic ie le  Z a - 
■■ządu G łów nego w  osobach: S ekre ta rza  Gene­
ra lnego p p ik  K ir y lu k a  i  k ie r . W ydz. W ycnoW a­
nia M orsk iego  — K asp rzyka  in te rw e n jo w a li w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty. Zagadn ien ie  to  je s t ro z ­
p a tryw a n e  iprzez M in is te rs tw o . W ie rzym y  w  po ­
m yś lne  re z u lta ty  naszych s ta ia ń .
' 5) W p lan ie  W ydz ia łu  W ydaw n iczo  — P ro ­
pagandowego p rzew idz iane  je s t w ydaw a n ie  
pism a, k tó re  o trz y m y w a lib y  w szyscy cz ionkow ie  
L ig i M o rs k ie j. P ism o to  m a je d n a k  t ia k tu w a ć  
zagadnienia n a tu ry  o rg a n iza cy jn e j. Zagadn ien ia
0 ca łokszta łc ie  s p ia w  m o rsk ich  zna jdą  swe 
o d zw ie rc iad le n ie  w  m ies ięczn ikach  „M o rze
1 M a ryn a rz  P o ls k i" ,  w  „M ło d z ie ży  M o rs k ie j“  
i  w  „G azetce Ścienne j L ig i M o rs k ie j“ .

6) W yd z ia ł W ydaw n iczo  — P ropagandow y 
w spó ln ie  z M a ry n a rk ą  W o jenną  op racow u je  
m apę W ybrzeża. R. G.

LIG A MORSKA NA GWIAZDKĘ 
DLA ŻOŁNIERZA

W ram ach  a k c ji gw iazd kow e j d la  żo łn ie rzy  
W P., Zarząd O kręgu D olnośląskiego L M  — 
pragnąc spopu la ryzow ać w iedzę o m orzu  w śród  
żo łn ie rzy  o fia rp w a ł W o jew ód zk iem u  Zarząd w i 
T P Z  d la  ś w ie tlic  żo łn ie rsk ich  p ięć ko m p le tó w  
(ro czn ik  1947) m ies ięczn ika  „M o rz e “ , 14 egzem­
p la rz y  p ieśn i m o rsk ich  d la  ch ó ru  m ieszanego, 
oraz d z ie s ią tk i egzem plarzy ks iążek, tra k lŁ iją -  
cych  o m orzu.

P onadto d la  O fice rsk ie j S zko ły  S aperów  w e 
W ro c ła w iu  Za rząd O kręgu L M  o fia ro w a ł k a ja k .

Zarząd Obw odu L ig i  M o rs k ie j w  Częstocho­
w ie  p rzekaza ł ja k o  da r g w ia zd ko w y  d la  G a r­
n izon u  W ojska  P olsk iego w  Częstochowie 10.000 
z ło tych  d la  uzu pe łn ie n ia  b ib lio te k i św ie tlico w e j. 
Z  funduszu  tego zakup iono  k s ią ż k i na tem a t* 
m o rsk ie  w  ce lu  zapoznania naszych żo łn ie rz } 
z zagadn ien iam i m a ryn is tyczn ym i.

M łodzież lig o w a  n ie  zapom nia ła  ró w n ież  < 
gw iazdce d la  żo łn ie rzy . L iga  M orska  w  Zamoś 
c iu  u rządz iła  po ranek a r tys tyczn y . N a p rog ra m  
z ło ży ły  się w ys tę p y  cz łonkó w  K o ła  G im n az jum  
M ęskiego i  Żeńskiego: śp iew y, tańce i  d e k la ­
m acje. D ochód przeznaczony b y ł na gw iazdkę 
d la  żo łn ie rzy  ga rn izonu  zam ojskiego.

KONKURS DLA KÓŁ SZKOLNYCH 
LM WE WROCŁAWIU

L ig a  M orska  otacza spec ja lną  op ieką  ko ła  
szkolne L M , k tó ry c h  n ie  b ra k  w  szko łach w o j. 
w roc ła w sk ie go . K o ła m i o p ie ku ją  się delegowani 
cz łonkow ie  zarządów  p o w ia to w ych  i  m ie jsk ich . 
O sta tn io  o d by ło  się w e W ro c ła w iu , pod k ie ro ­
w n ic tw e m  p ro f. S za jnow skiego, zeb ran ie  in fo r ­
m a cy jn e  d la  o p ie ku n ó w  1 cz łonkó w  Zarządów  
K ó ł szko lnych  L ig i  M o rs k ie j. O m ów iono p ro ­
g ram  na ro k  1948, oraz p ro g ra m  ś w ie tlic  L ig i 
M o rsk ie j,

W  Jaw orze Zarząd O bw odu L M  zorgan izo­
w a ł k u rs  p re legen tów , k tó rz y  będą po p u la ryzo ­
w a li zagadnienia m o rsk ie .

W  zw iązku  ze zb liża jącą  się w ys taw ą  Z ie m  
O dzyskanych w e W ro c ła w iu  — Zarząd O kręgu 
L M  p rzyg o to w u je  sto iska na w ystaw ę , k tó re  
będą ob razow a ły  do tychczasow y do robek te j o r ­
ga n izac ji. W  zw iązku  z ty m  Zarząd O kręgu o r ­
g a n izu je  ko n k u rs  na na jlepsze prace K ó ł szko l­
n y c h  L M . K o ła  szkolne, k tó re  nadeślą w iększą 
ilość eksponatów  na w ys taw ę  będą m ia ły  za­
rezerw ow ane w łasne sto iska, a za na jlepsze 
prace, uznane przez ko m is je , p rzyznane  zostaną 
nagrody w  postaci be zp ła tnych  w y ja zd ó w  na 
w yc ie czk i na dm orsk ie  i  p o b y tó w  na obozach 
L ig i M o rsk ie j, książek itd .

ODDZIAŁ LM W INOWROCŁAWIU 
PRZODUJE NA POMORZU

Na Z jeździe  Prezesów O bw odów  i  O ddzia łów  
L M  w  Bydgoszczy Prezes O kręgu P om orskiego, 
Sędzia J a n ick i, z ło ży ł obszerne spraw ozdanie , 
z k tó re g o  w y n ik a ło , że O kręg  lic z y  44 O ddzia ły ,

44 K o ła  Szkolne, oraz przeszło 6.00o członków  
O kazało się, że n a jżyw o tn ie js zym  z O ddz ia łów  i 
w y ró ż n ia ją c y m  się re g u la rn y m  p łacen iem  sk ła ­
dek — je s t O ddzia ł L ig i  M o rs k ie j w  In o w ro c ła ­
w iu . W yró żn io n y  O uaz ia i p o s tano w ił os ta tn i 
m iesiąc sw ej roczne j dz ia ia inośc i — g ru d z ie ń  — 
pośw ięc ić  na aKcję w eibunK O w ą n o w ycn  cz łon­
kó w . W ty m  ce lu  w ys iano  ouezwę, po partą  przez 
Zarząd G row ny L M  z W arszawy, ao w szystk ich  
w ięK szycn zaK iadow p ra cy , urzędów , szkó ł itp,. 
w  sp ia w ie  zaKiaaam a n o w ych  ogn iw  L ig i  M o r­
s k ie j.

W g ru d n iu  o d by ło  się w  In o w ro c ła w iu  w spó l­
ne zeb iam e K o ł szko lnych  i  w y a z ia iu  m łodzieżo­
wego p rz y  tam te jszym  Ouaz^aie L M . Do ze­
b rane j nuodziezy p rze m a w ia li i  w y g ło s ili re ­
fe ra ty : prezes U K ięgu  sędzia Jam cK i, prezes 
Ouuz.iaiu ob. Ś liw iń s k i i  m g r. K rz y w ie c , k to ie g o  
re fe ra t o budow ie  p o lsk ie j po tęg i m o is k ie j ze­
b ra n i p rz y ję l i  e n tu z ja s tyczn ym i ok laskam i..

W g ru d n iu  ró w n ie ż  o d b y ły  się w  In o w ro c ­
ła w iu  zeo iam a o rgan iza cy jne  nast. no w ych  
og n iw  O udziam  L M : K o ia  p rz y  Zarządzie  M ie j-  
SKim, ao zarządu k tó re g o  w eszli Ob. Ob. K o ­
z ło w sk i, Babs, Soiek i  Z ię te k . K o ia  p rz y  L iceu m  
Tecnno log icznym , z zarząuem : ob. ob. Z e iyg *e - 
w iczem , Jbehcką, K ra w cza k ie m  i  Z m yś lonym , 
k o .a  p rzy  G im n . im . K a sp iow icza , k to ie g o  Z a ­
rząd s tanow ią : ob. ob. B e n e a ykc iń sk i, S ińsk i 
i  K u co l.

ABSOLWENCI KURSU 
DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH 
W KRAKOWIE, MELDUJ4:

A bso lw en c i k u rs u  dz ia łaczy spo łecznych i  
p re legentów , zorganizow anego przez Zarząd 
O kręg i L ig i  M o rs k ie j i  P o lsk iego Z w ią zku  Za­
chodniego w  K ra k o w ie , na u roczystośc i zakoń­
czenia k u rs u  p rzesła ł re zo luc ję  pod adresem 
Zarządu G łów nego L ig i M o rs k ie j:

„A b s o lw e n c i ku rsu , łącząc się w  u m iło w a ­
n iu  w spó ln e j id e i z ogółem  dzia łaczy społecz­
nych  L ig i  M o rs k ie j — postanaw ia ją  pod jąć  d a l­
szą dz ia ła lność z m yś lą  o po trzeb ie  w spó łp racy  
w szys tk ich  lu d z i w a lczących o w ie lkość  i  po­
m yślność O jczyzny, p o k ó j, sp raw ied liw ość  i  po­
stęp społeczny.

W  ty m  zam iarze — absolw enci proszą Z a ­
rząd G łó w n y  o p rzy ję c ie  zapew nien ia , że w  g łę ­
b o k im  z rozum ien iu  fa k tu , iż  g ran ice  na B a łty ­
ku , Odrze i  N ys ie  są spraw ą życia  N arodu P o l­
skiego a rów nocześn ie p o ko ju  św ia tow ego — 
dołożą w sze lk ich  starań, aby do s łużby  na rzecz 
po lsk iego m orza i  Z ie m  O dzyskanych pozyskać 
szerok ie  m asy o b y w a te li w o jew ó dz tw a  k ra k o w ­
sk iego“ .

OBYWATELSKI CZYN 
B. KOŁA LMK

PRZY FABRYCE „GERLACH“
W  okres ie  po w o je n n ym , gd y  obok w yśc igu  

p racy, poczucia odpow iedz ia lnośc i spo łecznej, 
zb io ro w ych  w y s iłk ó w  d la  w spólnego dobra  — 
m nożą się w y p a d k i p rzec iw ne : lekcew ażenia  
obow iązku  i  ka ryg o d n e j gospodark i m ien iem  p u ­
b lic zn ym  przez w ystępne je d n o s tk i — n o tu ­
je m y  fa k t ,  godny w y ró żn ie n ia .

Do B iu ra  Za rządu G łów nego L lg ł  M o rsk ie j 
w  W arszaw ie zg łos ił się ob. W ik to r  G ąsio row ­
sk i, ja k o  p rzeds ta w ic ie l p rzedw ojennego K o ła  
L ig i  M o rs k ie j i  K o lo n ia ln e j p rz y  F abryce  „G e r­
la ch “  w  D rzew icy . Ob. G ąs io row sk i p rzekaza ł w  
im ie n iu  by łeg o  K o ia  18 tys ięcy  z ło tych  na rzecz 
Zarządu G łów nego L ig i  M o rsk ie j. O fia ra  duża. 
ja k  na m o ż liw o śc i jednego K o ła . Lecz nade 
w szystko  znam ienna je s t h is to r ia  te j sum y.

P rzy to czm y  tre śc iw e  i  suche fa k ty  ż p ro ­
to k ó łu , spisanego obecnie  w  ś w ie tlic y  fa b rycz ­
ne j w  D rze w icy  przez pozosta łych b y ły c h  cz łon­
k ó w  K o la  L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia ln e j w  D rze­
w ic y , t j .  sekre ta rza  tegoż K o ła  ob. G ąs io row - 
skiego i  s ka rb n ika  ob. Zdanow skiego, w  obec­
ności św ia d kó w  ob. K o p c ia  W ik to ra  i  G aczyń- 
skiego Euzebiusza:

S tan kasy K o ła  L M K  w  D rz e w ic y  w y n o s ił w  
d n iu  w yb u ch u  w o jn y , 1. IX .  1939 r .  — kw o tę  
230 zł.

Po w k ro cze n iu  N iem ców , na ta jn y m  posie­
dzen iu  w  in -cu  p a źd z ie rn iku  1940 r ., Zarząd 
K o ła  L M K  w  D rze w icy  w  sk ładz ie : in ż  Ja­
b ło ń sk i — prezes, G ąs io row sk i W. i  Z d ano w sk i 
St. — cz łonko w ie  — po s ta n o w ił stan kasy  te j 
p la c ó w k i zachować do c h w il i  oswobodzenie. 
O jtayza y .
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Z  <ł pieniądz^ te zakupiono W fabryce „G er­
la c h "  tow a r, s tanow iący  ic h  rów now artość. 
Paczkę zachow ano na te ren ie  fa b ry k i.  W obec 
częstych re w iz j i  okupan ta , paczka zm ien ia ła  co 
raz sch ron ien ie , a po „p a c y f ik a c ji“  D rzew icy , 
w  p a źdz ie rn iku  1944 r., n ie  m ożna b y ło  n a tra fić  
na je j  ślad.

Lecz po g ru n to w n y m  p rzeszukan iu  paczkę 
odnalez iono i  po sp raw dzen iu  zaw artośc i w  
obecności w /w  św iadkó w , postanow iono tako w ą  
spien iężyć, a uzyskaną ze sprzedaży go tów kę  
przekazano obecnym  w ładzom  L ig i M o rsk ie j.

P ro to k ó ł s tw ie rdza  jeszcze k ró tk o , że k s ią żk i 
i  in n e  d o ku m e n ty  oddz ia łu  L M K  w  D rze w icy  zo­
s ta ły  zniszczone w  czasie dz ia ła ń  w o jen nych .

T y le  — suche dane p ro to kó łu .
Ci, k tó rz y  p rz e ży li grozę o k u p a c ji, rozu ­

m ie ją  dobrze k ró tk ie  to  spraw ozdanie. U m ie ­
m y  czytać  m ię d zy  w ie rsza m i, ro zu m ie m y  aż 
nadto dobrze słow a „częste  re w iz je "  i  to , co 
się k r y je  pod m ianem  „p a c y fik a c ja  D rze w icy “ . 
I  docen iam y wagę, zw yk łego  — ja k b y  w y n i­
ka ło  z p ro to k ó łu  — w ydarzen ia .

GLIWICE — MIASTO MORSKIE
W edług  3 le tn ie go  P la n u  O dbudow y Gospo­

darcze j p o r t  w ę g ło w y  w  Szczecinie w  1949 r.

p rze ładu je  i.ttoó.##® ton  «’«jdia, #ęg ie2  ten łado ­
w a n y  będzie  w  p ie rw szym  rzędzie  w  po rc ie  
g liw ic k im . Stąd też G liw ic e  w  przenośn i można 
nazwać m iastem  m o rsk im . Jako  m iasto  m o r­
sk ie  G liw ice  muszą p rzyb ra ć  szatę m orską. 
S tąd też w szyscy G liw icza n ie  muszą być przede 
w szys tk im  cz łonka m i L ig i  M o rsk ie j.

Zarząd O kręgu  docen ia jąc  znaczenie G liw ic  
d la  ro z w o ju  P o ls k i m o rs k ie j, po s ta n o w ił zw o­
łać w  n a jb liższym  czasie w  G liw ica ch  zjazd 
dz ia łaczy lig o w y c h  z całego Ś ląska z udzia łem  
p rze d s ta w ic ie li w ładz p a ńs tw ow ych  (p rzew idz ia ­
n y  je s t re fe ra t m in . K w ia tko w sk ie g o , adm. 
Mohuczego i  innych ). W zw iązku  z ty m  na Z a ­
rządzie  O bw odu L ig i  M o rs k ie j w  G liw ica ch  
z prezesem B uczkow sk im  i  sekre ta rzem  Dą­
b ro w sk im  c iąży  og rom  odpow iedz ia lnośc i za 
da lszy ro zw ó j L ig i  M o rs k ie j. G liw ice  na zjeż- 
dzie muszą zdać sw ó j p ie rw szy  egzam in m o rsk i.

ZAKOŃCZENIE KURSU 
W KRAKOWIE

D nia  20 g ru d n ia  o d b y ło  się uroczyste  za­
kończenie  k u rsu  P re legen tów  i  D z ia łaczy L ig i 
M o rsk ie j i  P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego w  
sa li k in a  O św iatow ego w  K ra k o w ie .

K u rs , k tó r y  o b e jm ow a ł 34 godz. w yk ła d ó w

1 2 godziny wyświ'eriiśń, u kończyło 111 t& sźtiyd  
102 zg łoszonych uczestn ików , re p re ze n tu ją cych ;
na uczyc ie ls tw o  15, m łodzież Szkół ś re dn ich  12, 
u rzę d n ikó w  pa ńs tw ow ych  i  sam orządow ych 19, 
p ra c o w n ik ó w  Z w . S am opom ocy C h łop sk ie j 10. 
ro b o tn ik ó w  12, in n y c h  dz ia łaczy  spo łecznych 
12, rze m ie ś ln ikó w  2, ró żn ych  20. P re legen tam i 
b y l i  p rzeds ta w ic ie le : św ia ta  n a u k i, — pro feso ­
ro w ie  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego , Z w iązkó w  
Z aw odow ych  — iprezcs O .K .Z .Z . Sam orządu — 
p rezyden t m . K ra ko w a , L .M . i  P .Z .Z .

P rzem ów ien ie  pożegnalne w y g ło s ił k ie ro w ­
n ik  k u rs u  d r . B . L e śn iodo rsk i, D e legat Zarządu 
G łów nego L .M . ob. W ł. K a s p rz y k  podkreś la jąc  
jedność ce lów  L .M . i  P .Z .Ż . tyczących  Z iem  
O dzyskanych i  m orza  po dz iękow a ł k ie ro w n ic  
tw u  za zorgan izow an ie  i  p rzeprow adzen ie  k u r ­
su i  w rę c z y ł ucze s tn ikom  św iadectw a ukończę 
n ia  ku rsu , • podpisane iprzez prezesa O krę gu  L . 
M . d r. Leona M icha lsk iego , i  prez, P .Z .2 . d r  
Bogusław a Łeśn iodorsk iego . K u rs iś c i po w z ię li 
uchw a łę  o go tow ości w  p ra cy  spo łecznej d la 
dobra  P o lsk i D em o kra tyczn e j, O ch ro n y  M orza 
i  Z ie m  O dzyskanych.

N a zakończenie w yśw ie tlo n o  f i lm y  ośw ia­
tow e m. in . „L u d z ie  ognia i s ta li" .

Km dr. por. St. M ieczkow ski

W a l k a  o  w ł a d z t w o  m ó r z
D W IE  W O JN Y  C ZA R N O M O R S K IE .

W o jna  s ie dm io le tn ia  p rzyn ios ła  w ie le  p o lity c e  
ko lo n ia ln e j. Ze stra teg icznego p u n k tu  w idzen ia  
ro zw in ę ła  n a ukow o  zagadnien ie  ko n c e n tra c ji w  
s k a li oceaniczne j. T a k tyczn ie  zm agania te  n ie  
w p ro w a d z iły  postępu. Zespo ły  fra n cu sk ie  pozo­
s ta ły  nada l nastaw ione co k o lw ie k  de fensyw n ie , 
ang ie lsk ie  zaś z w y ją tk ie m  dow odzonych przez 
adm . H aw ke  trz y m a ły  się ku rczo w o  re cep ty  
siedem nastego s tu lec ia  t. j .  sz tyw n e j l i n i i  ja k o  
naczelnego nakazu w a lk i m o rsk ie j.

W a lka  o d ro g i m o rsk ie  w  s tosunku  do ogól­
nego p la n u  prow adzone j w o jn y , do tąd g łów n ie  
lądo w e j, obecnie po  raz p ie rw szy  sta ła  się celem  
sam ym  w  sobie s k u tk ie m  z rozum ien ia  n ieodzo­
w n e j p o trze b y  p o d trzym a n ia  za w sze lką  cenę 
sta łe j łączności z pos iad łośc iam i za m o rsk im i ja ­
k o  w a ru n k u  u trz y m a n ia  ic h  p rz y  w o ju ją ce j 
m e tro p o lii.

*

Z  c h w ilą  gdy na g łó w n ym  tea trze  w o je n  
m o rsk ich  zapanow ał k ró tk o trw a ły  p o kó j, na 
d rugo rzędn ych  akw enach  m ó rz  za m kn ię tych  h i ­
s to ria  w a lk  toczy ła  się sw ym  o d rę b n ym  n u rte m . 
T a k  w ięc  po k ró tk o trw a łe j w o jn ie  szw edzko- 
ro s y js k ie j (1741-43) na B a łty k u , d o jrz e w a ły  po ­
w o li an tagon izm y ro s y js k o -tu re c k ie  na m orzu  
C zarnym . P o ś m ie rc i P io tra  W ie lk ie g o  f lo ta  ro ­
sy jska  znacznie ¡podupadła d o p ie ro  za pano­
w an ia  P io tra  I I I  d a tu ją  się pew ne p rą d y  od ro ­
dzeniow e, ale m onarcha  te n  poszedł po  n ie w ła ś ­
c iw e j drodze za ku p u ją c  sprzę t i  angażując ob­
cych  spe c ja lis tów  m o rsk ich  pe rsone lu  lin io w e g o  
w  A n g lii.  D op ie ro  okres rządów  K a ta rz y n y  I I  
p rzyn o s i f lo to m  ro s y js k im  now e e lem enty. 
R ów nież je d n a k  i  te raz  m usiano uc iec  s ię do 
zaciągu cudzoziem skiego g łó w n ie  spośród D uń ­
czyków , H o le n d ró w  i  A n g lik ó w . O k rę ty  na to­
m ias t budow ano przew ażn ie  w  k ra ju .

P lo ta  tu re cka  b y ła  os ta tn ią  z f lo t  ś ródziem ­
n o m orsk ich , k tó re  w p ro w a d z iły  napęd żag low y 
n ie  ru g u ją c  jednakże  g a le r w io s ło w ych  w  swo­
im  składzie . Jeszcze w ię c  w  ro k u  1790 w p ro w a ­
dza się now e „u le p sze n ia “  stosow ania napędu 
s iły  lu d z k ie j ja k o  powszechnie , u żyw an e j obok 
żagla aż poprzez w ie k  X IX .  M im o  tego i  wobec 
stw ie rdzonego fa k tu , że T u rc y  n ig d y  n ie  b y l i  
d o b ry m i m a ryn a rza m i, a szczególnie żo łn ie rza ­
m i na  m o rzu , w  o m a w ia n ym  okres ie  m orze 
Czarne b y ło  pod hegem onią pó łks iężyca . W  ro ­
k u  1750 k a p ita n  -  pasza Hassan w p ro w a d z ił dużo 
re o rg a n iza c ji w  a rcha izm  eskadr tu re c k ic h . R ó­
w n ież  i  tu ta j na zespół ¡p raw dz iw ych m a ry n a ­
rz y  sp e c ja lis tó w  s k ła d a li się G recy, B arb a resko - 
w ie  o raz nadbrzeżn i m ieszkańcy rum uńsk ie go  
pochodzenia. R odo w ic i T u rc y  s łu ż y li w  m a ry n a r­
ce ty lk o  w  la to  op różn ia jąc  bezape lacy jn ie  w  je ­
s ie n i roz leg łe  koszary w  Sinope, K o n s ta n tyn o ­
po lu  i  M it ile n e  do k tó ry c h  w ra c a li z dom ow ych  
p ie leszy d o p ie ro  późną w  iosną. W ro k u  1768 w al-

D okończcnie

k i  po lsko  - ro sy jsk ie , p o lity c z n y  nac isk  F ra n c ji 
oraz ekspans ja  K a ta rz y n y  I I  d o p ro w a d z iły  
w reszcie do w yb u ch u  w o jn y . C h a ra k te r je j  b y ł 
g łó w n ie  lądo w y. Już .w  ro k u  1770 w a lczący z po­
w odzeniem  na B a łkana ch  R osjan ie  z d o b y li u j ­
ście D u n a ju  i  tw ie rd ze  w  n im  po łożone, co w  
następnym  ro k u  u m o ż liw iło  za jęc ie  K ry m u . 
W y s iłk i m o rsk ie  w y p ie ra n y c h  T u rk ó w  do p ro ­
w a d z iły  do spuszczenia w  ro k u  1773 czterech 
dużych  o k rę tó w  l in io w y c h  po 60 d z ia ł oraz 
50-ciu m n ie jszych  je dn os tek  b o jo w ych  i  tra n s ­
p o r to w y m . F lo ta  ta m ia ła  p rzew ieźć z T repe - 
zundu 30 tys ięczn y  desant pod Oczakow  celem  
ra d y k a ln e j zm ia n y  s y tu a c ji s tra teg iczn e j, je d n a k  
podążając k u  p o rto w i za ładow an ia  doznała ta k  
c ię żk ich  uszkodzeń podczas s iln e j b u rzy , że m u ­
siano zan iechać ¡przedsięwzięcia. Pod kon iec  
w o jn y  na m o rzu  C zarnym  ro sy jska  eskadra do ­
wodzona przez k-a dm . Cziczagowa w yko n a ła  
k i lk a  re jsó w  ¡początkowo o b fitu ją c y c h  w  zdo­
bycze os iągn ię te  na tu re c k im  hand lu , w  końcu  
je d n a k  zosta ła zab lokow ana przez przew ażające 
s i iy  tu re c k ie  na m o rz u 1 A zow sk im , gdzie pozo­
sta ła  do końca w o jn y .

Z u p e łn ie  od d z ie ln y  te a tr  zm agań p rzedsta­
w ia ł basen m orza  Ś ródziem nego. O pe row a ł tu  w  
im ie n iu  ca rycy  je j  p ro te g o w a n y  książę O rłó w  
o rgan izu jąc  m im o  sp rzec iw u  m in is tró w  kosztem  
z a w ro tn ych  sum  z b ro jn y c h  n a c isk  na T u rc ję  od 
te j s tro n y . C hodziło  o zdobyc ie  M o re i (G recja) 
oraz w ysadzenie  desantów  w  p o łu d n io w e j D a l­
m a c ji, co w  da lsze j ko n se kw e n c ji m ia ło  d o p ro ­
w adzić  do od erw an ia  G re c ji od Im p e r iu m  T u ­
reck iego. A m b itn e  p rzedsięw zięc ie  K a ta rz y n y  
zas ługu je  na  zapoznanie się z jego  p lanem  i  
p rzeb ieg iem . N ie  b ra ko w a ło  do radców , k tó rz y  
d o p in g o w a li energ iczną w ładczyn ię , na leża ł do 
n ic h  w  p ie rw szym  rzędzie  V o lta ire , oczyw iście  
m a jąc na w zględzie  przede w szys tk im  in te res  
F ra n c ji.

Już te d y  je s ie n ią  1769 r .  w y ru s z y ły  z u jśc ia  
N e w y  d w ie  eska d ry  łączn ie  liczące 10 o k rę tó w  
lin io w y c h  oraz 12 fre g a t i  s ta tk ó w  tra n s p o rto ­
w ych . E skad ram i d o w o d z ili k o n tra d m ira ło w ie  
S p ir id o w  i  E lp liin s to n e  (ang.). N a  w iosnę 1770 r. 
w y p ły n ę ła  doda tko w o  trze c ia  eskadra. S te rn ic y  
i  spec ja liśc i b y l i  w y łą czn ie  cudzoziem cam i, o f i ­
ce row ie  częściowo R osjan ie , za łog i zaś ro sy jsk ie . 
W S undzie zao krę to w a no  doda tko w o  800 d u ń ­
s k ich  n a je m n ych  m a ryn a rzy . B ra ku ją ce  w y p o ­
sażenie b y ło  uzupe łn ione  w  A n g lii.

W  g ru d n iu  po  w ie lu  a w a riach  odn ies ionych  
na B is k a i i  A t la n ty k u  eska d ry  z a w in ę ły  do fo r tu  
M ahoń na M ino rce , gdzie  książę O rłó w  o b ją ł 
osobiście dow ództw o  nad ekspedycją . D op ie ro  
teraz rozeszła s ię w iadom ość o w yp ra w ie . W 
K o n s ta n tyn o p o lu , ja k  zresztą i  w  sam ej R os ji 
począ tkow o n ie  w ie rzo no  w  p raw dz iw ość  p rzed­
sięw zięcia. G d y  w ieść je d n a k  okazała się rzeczy­
w istośc ią , re a kc ja  T u rc j i  na raz ie  n ie  nastąp iła .

Tym czasem  egzotyczna f lo ta  p a lta  ua wschód 
pod osobistą n ieustanną ¡presją K a ta rz y n y . Gdy 
zespół z b liż y ł się do c ieśn in y  S y c y lijs k ie j do­
w ódz tw o  tu re c k ie  da ło  rozkaz B a rba reskom  za­
trz y m a n ia  in tru z ó w . Na przeszkodzie w ą tp liw e ) 
zresztą re a k c ji stanę ło  je d n a k  7 d u ń sk ich  o k rę ­
tó w  lin io w y c h , k tó re  w łaśn ie  p rz y b y ły  b lokow ać 
u c ią ż liw y c h  p ira tó w  ja k o  specja lna m ię d zyn a ro ­
dowa ekspedyc ja  zorganizow ana ¡przez handel 
zam orsk i. A n g lia  początkow o n ie  s ta w ia ła  h a ­
m u lcó w  re n to w n e m u  d la  n ie j p rzedsięw zięciu , 
późn ie j je d n a k  wszczęła a kc ję  dyp lo m a tyczn ą  
zm ierza jącą  do ugaszenia czarnom orsk iego po­
żaru, k tó r y  ta k  n iepożądanie  w y la ł s ię na n e ­
w ra lg ic z n y  d la  n ie j obszar śródz iem nom orsk i. 
W  lu ty m  p rz y b y ła  na g re ck ie  w ody  eskadra, 
po parła  o p o rn ie  rozszerzające się pow stan ie  M a- 
ry n o tó w  w  p o łu d n io w e j G re c ji. W ysadzone bez 
op o ru  desanty ro s y js k ie  z a ję ły  Spartę, K o ro n  
oraz N a w a rin . O rłó w  s tra c ił w  ty m  przedsię­
w z ię c iu  500 lu d z i i  45 d z ia ł w yn ie s io n ych  z o k rę ­
tó w  na ląd , zw iąza ł je d n a k  s tosunkow o duże 
tu re c k ie  s iły  lądow e przez co u ła tw i ł  a k c ję  ba ł 
kańską. T u re cka  f lo ta  ś ródziem nom orska  w  ty m  
czasie n ie  p rze ja w ia ła  żadnej żyw o tn ośc i. W y­
s łany  na zw ia d y  k . adm . E lph ins to ne  w y k r y ł  je j 
obecność na k o tw ic y  pod Chios s tw ie rd z iw szy  
■półksiężycowe ug ru p o w a n ie  w  c ieśn in ie  ze 
s k rz y d ła m i o p ie ra ją c y m i s ię o w ybrzeże. Z a w ia ­
d o m io n y  o ty m  O rłó w  zo rgan izo w a ł n a ty c h ­
m iastow e n a ta rc ie  ud erza ją c  k lin e m  na zupe ł­
n ie  n ie  w yka z u ją c y c h  in ic ja ty w y  tu re c k ic h  m a­
ry n a rz y . B itw a  rozgorza ła  na na jb liższe j od le ­
g łośc i i  po m im o  dość zacię te j o b ro n y  T u rk ó w  
b y ła  try u m fe m  ro sy jsk ie g o  im p e tu , ja k k o lw ie k  
ic h  f lo ta  b y ła  słabsza o 30% od p rze c iw n ika . K o ­
rzys ta ją c  z nas ta jących  c iem ności nocnych, 
m ocno p o tu rb o w a n i T u rc y  o d rą b a li im y  k o t ­
w iczne  i  o d p ły n ę li do p o b lis k ie j z a to k i Czesme 
po łożone j u  w yb rze ży  M a łe j A z ji,  ch ro n ią c  się 
■pod og ień k i lk u  b a te r ii nadbrzeżnych. Ściśle 
stłoczona w  m a łe j zatoczce f lo ta  le kko m yś ln ie  
uznała się za bezpieczną, lecz ju ż  w  dw a d n i o 
ks iężycow e j p ó łn o cy  z rozpaczą zauw aży ła  sw ój 
b łąd . P rzed w e jśc iem  do za to k i za m a ja czy ły  s y l­
w e tk i p rześ ladu jących  ją  o k rę tó w , k tó re  n ie  
bacząc na  s iln y  og ień  b a te r ii nadbrzeżnych oraz 
m ogących s trze lać n ie lic z n y c h  o k rę tó w  tu re ck ich  
podeszły ta k  b lisko , że w ypuszczone przez n ie  
b ra n d e ry  n ic  n ie  c h y b iły  w yznaczonych  im  
celów . G w a łto w n ie  rozszerza jący s ię pożar o~ 
g a rn ą ł n ie  ty lk o  całą tu re cką  eskadrę, ale s k u t­
k ie m  w yb u ch ó w  p rz e rz u c ił s ię na p o b lis k ie  
m iasteczko  Czesme, k tó re  ró w n ie ż  sp łonęło  
S tra ty  tu re c k ie  w y n io s ły  9 ty s ię cy  załóg i  oko ło  
30 je dn os tek  i  ty lk o  je d e n  lin io w ie c  oraz 10 s ta t­
k ó w  tra n s p o rto w y c h  zdo ła ło  podnieść ko tw icę , 
ale w k ró tc e  ju ż  w p a d ły  w  ręce eskadry  ro ­
s y js k ie j. T a k  skutecznego a ta ku  b rande rów  do­
k o n a ł w y d z ie lo n y  d y w iz jo n  pod dow ództw em  
kom ando ra  G re igh  (Szkota w  s łużb ie  ro s y js k ie j).
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NAŚi ŻA GRANICĄ
P rzyb yc ie  każdego po lsk iego 

s ta tk u  z ła d u n k ie m  do p o rtó w  za­
g ran icznych , m a bezsprzecznie swo­
je  znaczenie propagandow e. P rze­
de w szys tk im  św iadczy to  o do­
trz y m a n iu  przez nas um ów  h a nd lo ­
w ych , a po w tó re  każd y  po lsk i 
s ta tek  spe łn ia  ro lę  żyw ego lis tu  
przesyłanego P o lo n ii zagran icznej 
z K ra ju .

K a żd y  nasz sta tek, np. w  A r ­
gen tyn ie , czy B ra z y li i,  odw iedza­
n y  je s t przez m ie jscow ą Polon ię , 
k tó ra  n iem a l za każd ym  ipobytem  
naszych s ta tkó w  w  Buenos A ires , 
czy Santos urządza w  m ie jsco ­

w ych  s ło w ia ń sk ich  o rgan izacjach  
de m o kra tyczn ych  specja lne p rz y ­
jęc ia  ara załóg.

N a pon iższym  zd ję c iu  w id z im y  
fra g m e n t tak ie go  p rzy ję c ia , ty m  
razem  w ydanego na cześć zatogi 
m /s  „G e n . W a lte r“  w  Sao P aulo 
w  B ra z y lii.  C i uśm iechn ięc i pano­
w ie  z k ie lis z k a m i, to  k a p ita n  
s ta tk u  B ościs iaw  C h oyn ow sk i i  
D elegat F  C. K . w  S. P aulo  S ta­
n is ła w  D ekarzew śk i.

Rekord morski i., p iłka
Prasa b ry ty js k a  poda je  szcze­

g ó ły  po b ic ia  re k o rd u  na jd łuższe j 
poarózy o k rę tu  podw odnego bez 
w yn u rza n ia  się. O k rę t te n  o nazw ie 
„A li ia n c e “  i  w yp o rn o śc i 1250 ton, 
w raz  z l-m a  o fic e ra m i i  60-ma 
m a ryna rzam i, w y ru s z y ł z A n g li i  
w  k ie ru n k u  A f r y k i .  Jed nym  z 
g łó w n ych  ce lów  tego eksperym en tu  
Było w yp ró b o w a n ie  urządzeń d la  
odświeżam a po w ie trza  w e w n ą trz  
o k rę tu  bez po trze b y  jego  w y n u ­
rzen ia  się na po w ie rzcńn ię , ja k  
ró w n ie ż  chodz iło  o w yp ró b o w a n ie  
w y trzym a ło śc i załog i.

N ie  w iadom o je d n a k , ja k  d ługo 
trw a ła  ow a podróż. Prasa podaje, 
że „A li ia n c e “  p rzeby ła  „w ie le  m il 
pod w odą k o ło  w yb rze ży  S ie rra  
Leone“ . Za łoga p e łn iła  no rm a ln ą  
służbę, ipom im o tro p ika ln e g o  upa­
łu . D ano je j  różne ro z ry w k i, ja k :  
f i lm y ,  m u zykę  z p ły t ,  etc. N ie  
pozbaw ionym  h u m o ru  fa k te m  jes t, 
że m a ryna rze  w  dow ód sw o je j 
doskona łe j k o n d y c ji,  bezpośrednio 
po o d b yc iu  p ró b y  i  w y lą d o w a n iu  
w  B a th u rs t (Zach. A fry k a ) , roze­
gra ła ... mecz p i łk i  nożnej z loka ln ą  
d rużyną.

N ie  m a to , ja k  b yć  m a ryna rzem !

-  Co m y t l lu  o Beethovenie?...

2  u U a t m n  p t z e z  d m  o c e a n y
Jak donosi prasa zagraniczna, z 

m ałego iportu  b a łty ck ie g o  — L ib a - 
w y , w y p ły n ę ły  w  p o ło w ie  u b ie ­
głego ro k u  dw a n ie w ie lk ie  szku- 
n e ry  ra dz ieck ie  na w ie lk i re js , 
k tó re g o  celem  b y ł W ładyw osto k  
p o rt D a lek iego W schodu. K u rs  
re jsu  b ie g ł n ie p rze rw a n ie  n ieom al 
w  p ros te j l i n i i  na zachód. N iepo­
zorne, trzym asztow e  szkunery  
„K o r a l“  i  „K a lm a r “ , używ ane w y ­
łączn ie  do żeg lug i p rzyb rzeżn e j w  
oko lica ch  Sacha lina i  K a m cza tk i, 
doskonale p rz e trz y m a ły  sz to rm y 
i  ta jfu n y  oceaniczne, p rzem ie rza ­
ją c  dw a Oceany: A t la n ty c k i i  
S p oko jn y . K u rs  szkunerów  prze­
b iega ł częściowo sz lak iem  s ław ne j 
w y p ra w y  radz ieck iego  s ta tku  
szkolnego „T o w a rzysz “ , k tó r y  w  
1926 w y p ły n ą ł z M u rm ań ska  i  po 
d o ta rc iu  do p o rtó w  A m e ry k i P o­
łu d n io w e j, p o w ró c ił do L e n in g ra -

du. N ow a w yp ra w a  żeg la rska m ia ­
ła je d n a k  do pokonan ia  n ie  ty lk o  
w iększą trasę, ale i  znacznie w ię k ­
sze tru dno śc i. O ko ło  dw us tu  dn i 
t rw a ł ten  w ie lk i re js , w  czasie 
k tó rego  żag low ce ra dz ieck ie  p rze ­
m ie rz y ły  M orze B a łty c k ie , P ó łnoc­
ne, A t la n ty k ,  k a n a ł P anam ski i 
Ocean S p o ko jn y , p rze b yw a ją c  łą ­
cznie trasę d ługości 18 ty s ię cy  m il 
m o rsk ich . N ic  dziw nego, że k a p i­
tan  „K o ra la “  B o rys  Szanko, zapy­
ta n y  o postaw ę załog i w  czasie 
re jsu  o k re ś li ł ją  ja k o  w span ia łą . 
Bez w ą tp ie n ia  te n  n ie z w y k ły  w y ­
czyn ra dz ieck ich  żeg la ray św iad­
czy o w yso k im  opanow an iu  sz tuk i 
żeg la rsk ie j i,  co w ażnie jsze, o b a r­
dz ie j p o k o jo w y m  na s taw ien iu  n iż  
np. re js y  eskadr p a n ce rn ikó w  i  
k rą ż o w n ik ó w  am erykań sk ich  na 
obce w ody.

Nowa Sól bez
...„M ieszkam  w  N ow e j S o li nad 

Odrą, je s t to  dość duże m iasto , bo 
je s t na w e t i  stoczn ia, 8 fa b ry k , 
je s t tu  na jw ię ksza  w  E u ro p ie  fa ­
b ry k a  n ic i, duża o d le w n ia  żelaza, 
ale cóż z tego ja k  „M o rz a  — M a­
ryn a rza  P o lsk iego“ , n ie  m a...“  

T a k im i s łow am i zaczyna sw ój 
l is t  jede n  z naszych C zy te ln ikó w , 
d la  k tó re g o  w artość N ow e j Soli, 
m im o  w span ia le  ro zw in ię teg o  
p rzem ys łu  je s t n iezupełna, skoro  
n a tra fia  on na n ieuzasadnione 
tru d n o śc i p rz y  n a b yw a n iu  nasze­
go pism a. P oniew aż n ie  c h c ie li­
byśm y spowodować, e m ig ra c ji 
m ieszkańców  z N ow e j S o li do in ­
n ych  m ias t le p ie j zaopatrzonych 
w  „M . M . P .“ , ap e lu je m y  z tego 
m ie jsca  do w ładz  k o lp o rte rs k ic h  
„C z y te ln ik a “ , aby zapobieg ł ew en­
tu a ln e j w ędrów ce  lu d ó w  i  re gu ­
la rn ie  dostarcza ł odpow iedn ią  ilość 
naszego p ism a do m ie jcow ośc i pod 
ty m  w zględem  zaniedbanych.
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N iech  b ra k  „M . M . P .“  w’ N ow ej 
S o li n ie  będzie solą w  o ku  je j 
m ieszkańców .

Okręt na filmie
Podczas gdy na po k ła dacn  am e­

ry k a ń s k ic h  o k rę tó w  odbyw a się 
obecnie nakręcan ie  p ierw szego 
f i lm u  o bom bie  a to m ow e j, opera­
to rz y  radz ieccy p rz y s tą p il i do b a r­
dz ie j pogodne j i  p o ko jo w e j p ra cy  
nad re a lizow an ie m  nowego f i lm u  
p. t. „D z ie ń  na ok rę c ie “ . N o w y  ten 
f i lm ,  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do a m e ry ­
kańskiego, n ie  m a na ce lu  zastra­
szenia o p in ii św ia ta , lecz zapozna­
n ie  przede w szys tk im  o b yw a te li 
ra dz ieck ich  ze służbą m arynarza  
na po k ła dz ie  o k rę tu . F i lm  rozpo­
czyna się po ranną pobudką , a 
kończy ca p s trzyk iem , uka zu jąc  
p racę m a ryn a rza  podczas posto ju  
w  po rc ie  i  na m o rzu  podczas re jsu . 
A k c ja  f i lm u  ro zg ryw a  się na k rą ­
ż o w n ik u  „M o ło to w “ , k tó r y  przed 
k i lk u  m ies iącam i gośc ił na sw ym  
po k ła dz ie  genera lissim usa S ta lina . 
Reżyser F o m in  re a liz u ją c y  ten  
n o w y  f i lm ,  zap y tany  o treść  f i lm u  
po w ie dz ia ł „C h ce m y  pokazać 
p ra w d z iw ych  m a ry n a rz y  na p ra w ­
dziw ym  okręc ie , podczas ćwiczeń 
bojowych, służby i ku lturalnych  

zajęć“ ,

Adm. Sherman & byki
Gen. F ra n ko  m ia ł n ie w ą tp li­

w y  zaszczyt gościć w  u b ie g łym  
tyg o d n iu  am erykańsk iego  w ice ­
ad m ira ła  S herm ana i k tó re g o  za­
kres za in te resow ań n ie  o g ra n i­
czy ł się je d n a k  do og lądan ia  w a lk  
b ykó w  na h iszpańsk ich  arenach, 
ale o b ją ł b a rdz ie j pociągającą 
sprawę uzyska n ia  baz w o jen no - 
m o rsk ich  d la  U S A  na te ry to r iu m  
H iszpan ii. S herm an w o la ł w idocz­
nie w ys tą p ić  na aren ie  h iszpań­
sk ie j, ja k o  to rre a d o r, n iż  ja k o  
w idz, spycha jąc  jednocześnie gen. 
F ranco e t consortes do r o l i  ...by­
ków . Z am iast je d n a k  czerw onej 
p łach ty , a m e ryka ń sk i a d m ira ł u - 
ży ł o d p ow ied n ie j ilo śc i ba n kn o tó w  
do la row ych . T a k ty k a  ta  okazała 
się oczyw iśc ie  i  ty m  razem  sku ­
teczna, ty m  ba rd z ie j, że podobn ie  
ja k  na w a lka ch  b y k ó w , całe w i­
dow isko  b y ło  ju ż  z g ó ry  w y re ż y ­
serow ane: b y k i same k ła d ły  się 
p o tu ln ie  u  nóg am erykańsk iego 
to rreadora . W  ten  p ro s ty  sposób 
adm irał uzyskał dla USA nowe 
bazy wojenno-m orskie w  Hiszpa­
n ii po niskiej stosunkowo cenie.

ftŻlKA MINA
na dalm atyńsklch w odach

N ie zw yk le  em oc jonu jące  ch w ile  
p rzeży ła  załoga jednego z tra ło w ­
ców  ju g o s ło w ia ń sk ie j f lo ty  podczas 
re jsu  ćw iczebnego na A d r ia ty k u . 
D y w iz jo n  tra ło w c ó w  w y p ły n ą ł na 
ćw iczenia  u  w j^brzeży D a lm a c ji. 
W pew ne j c h w il i  obse rw a to r z 
o k rę tu  dow ódcy zauw ażył, ja k iś  
cze rn ie jący  p u n k t, leżący na k u r ­
sie d y w iz jo n u . Po c h w ili ju ż  ro z ­
pozna ł w  n im  m inę , a la rm u ją c  na ­
tych m ia s t dowódcę d y w iz jo n u  i 
załogę. N ieom al w  os ta tn ie j c h w ili 
uda ło  się w y m in ą ć  n iebezpieczną 
czarną k u lę  d z ię k i gw a łtow nem u 
z w ro to w i p ierw szego z tra ło w có w . 
P łynące z ty łu  je d n o s tk i, up rze­
dzone w  porę, obeszły z da leka  za­
g rożony sek to r, po czym  na rozkaz 
dow ódcy d y w iz jo n u  jede n  z t ra ­
ło w có w  pozostał, ce lem  zniszczenia 
spostrzeżonej m in y . T ra ło w ie c  o- 
s trożn ie  zb liża ł się do ko łyszące j 
się na fa la ch  m in y . Z od leg łośc i 
k ilk u s e t m e tró w  uda ło  się ro z ­
poznać je j  ty p . B y ł to  a n g ie lsk i 
V icke rs . Skąd p o ja w ił s ię na w y - 
tra ło w a n y c h  ju ż  w cześnie j w odach 
ju g o s łow iańsk ich , pozostanie n ie - 
rozw iąza lną  ta je m n icą .

D ow ódca tra ło w ca  w y d a ł rozkaz 
rozstrze lan ia  m in y . I  tu  w yd a rzy ła  
się przedziw na h is to ria . M im o  w ie ­
lo k ro tn y c h  tra f ie ń  z b ro n i ręcznej 
i  m aszynow ej, m in a  n ie  w y b u ­
chała. N ależa ło przypuszczać, że 
posiada ona m echan izm  opóźnia­
ją cy , lu b  je s t uszkodzona. W  każ­
d ym  bądź raz ie  tra ło w ie c  m us ia ł 
w y p e łn ić  rozkaz zniszczenia m in y . 
N ie  spuszczając w ięc  czarne j k u li  
z oka, załoga tra ło w ca  oddaw ała 
od czasu do ęzasu s trza ły  w  je j 
k ie ru n k u , je d n a k  bez w iększego 
sku tku . N a ta k im  oczek iw an iu  
m in ę ło  pa rę  godzin. W reszcie pod 
w ieczór, m in a  zniesiona fa la m i w  
pob liże  brzegu eksp lodow a ła z 
w ie lk ą  s iłą , w yb a w ia ją c  jugos ła - 
w ia ń sk ich  m a ryn a rzy  z n ie iada 
zakłopotan ia .

Epopea „Orła“
G ru d n io w y  n u m e r p ism a M a ry ­

n a rk i b r y ty js k ie j „D it ty b o x “  p rz y ­
nosi sześciostron icow y reportaż  
kipt. m ar. Józefa B a rto s ika  o epo-

pe i ORP „O rz e ł“ . Poza zd ięc iam i 
w  tekśc ie  re po rtażu  pismo za­
mieściło na okładce fotografię  

ORP „Sokół".
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lelew izyjuy dźwig podmorski
Zastosow anie te le w iz ji w  techn ice  napo* 

ty k a  na poważne tru d n o śc i i  dotychczas 
poza p rzesy łan ie m  obrazów  na odległość, te ­
le w iz ja  n ie  oddała w iększych  us ług  ludz­
kości m im o , że o tw ie ra  now e p e rsp e k tyw y  
d la  ro z w o ju  n a u k i i  c y w iliz a c ji,  T y m  w ię ­
kszą wagę posiada p róba zastosowania te ­
le w iz j i  do p ra cy  na o d c in k u  m o rsk im . P ró ­
ba ta  po w ie lu  dośw iadczen iach da ła po ­
m yś lne  re z u lta ty . T uż  po  zakończen iu  w o jn y  
zosta ł sko n s tiu o w a n y  p ie rw szy  dźw ig  pod­
m o rsk i, dz ia ła ją cy  na zasadzie te le w iz ji. 
D źw ig  te n  odda w  p rzysz łośc i w ie lk ie  
us ług i, n ie  ty lk o  w  p ra cy  na m orzu , ale 
n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n i się do poszerzenia 
naszej w iedzy  o ż yc iu  g łę b in  i  bu dow ie  dna 
oceanów. Posiada on bo w ie m  z je d n e j s tro n y  
zdolność podnoszenia p rze d m io tó w  z dna, a 
ponad to  może przesyłać ob razy  g łę b in  i 
dna na p o w ie rzch n ię  m orza.

C a ły  te n  re w e la c y jn y  a p a ra t sk łada  się 
z te le w izy jn e g o  n a ua jm ka , s ilnego re f le k ­
to ra  podw odnego i  urządzen ia  dźw igow ego 
do podnoszenia p rze d m io tó w  z dna. A p a ra t 
zosta je spuszczony z p o k ła d u  s ta tk u  na dno 
m orza p rz y  pom ocy l in y ,  zaw ie ra jące j kabe l, 
łączący n a d a jn ik  ap ara tu  z o d b io rn ik ie m  
te le w iz y jn y m , zn a jd u ją cym  się na pok ładz ie  
s ta tku . D la  p ra cy  pod p o w ie rzch n ią  m orza 
apara t n ie  po trze b u je  ob s łu g i lu d z k ie j, w  
p rze c iw ie ń s tw ie  do ba tys fe ry , stosowanej 
do tychczas d la  badań g łę b in  i  dna. K ie ­
ro w a n ie  p racą ap ara tu  odbyw a się p rzy  
pom ocy jednego cz łow ieka , zna jdu jącego  
się p rz y  o d b io rn ik u  na po k ła dz ie  poza tym  
sp e c ja ln y  apara t re je s tra c y jn y  u trw a la  spo­
sobem fo to g ra fic z n y m  ob razy  p rzesyłane z 
g łęb i p rzez n a d a jn ik .

N a jw ażn ie jszą  częścią ap ara tu  je s t oko  
te le w izy jn e , zna jd u jące  się na jego  dn ie , 
zasilane s iln ą  s trugą  św ia tła  z re fle k to ra , 
zna jdu jącego  się n ieco  w yże j. O ko to  u - 
m ieszczone w  ru rze , po łączone je s t dw om a 
ka b la m i z n a d a jn ik ie m  na pok ładz ie . Z  obu 
s tro n  zn a jd u ją  się ła p y  dźw igow e, służące 
do podnoszenia spostrzeżonego przez oko 
p rzedm io tu . Ł a p y  te dz ia ła ją  na zasadzie ra ­
m io n  dźw ig n i i  pobudzane są do p ra cy  przez 
im p u ls y  e le k tryczn e  nadsyłane kab le m  z 
po k ła du  s ta tku . C a ły  c iężar ap ara tu  zaw ie­
szony je s t na g ru b e j s ta lo w e j l in ie ,  p rz y ­
m ocow ane j do w in d y  po k ła dow e j na s ta tku .

Sam proces p ra cy  te le w izy jn e g o  dźw igu  
w yg ląda  następu jąco : s ta tek  pos iada jący na 
sw ym  po k ła dz ie  apara t, u d a je  się na m iejsce 
za top ien ia  jak iegoś  p rzedm io tu , lu b  na 
sekto r, p rzeds ta w ia jący  cenny o b ie k t dla 
n a u k i. Po os iągn ięc iu  wyznaczonego p u n k tu  
p rz y  pom ocy w in d y , apara t zosta je opusz­
czony na żądaną głębokość, lu b  na samo 
dno, p rzesuw ając się w  m ia rę  posuw ania się 
s ta tku , w  p o szuk iw an iu  p rze d m io tu  zato­
p ionego, lu b  p rzesy ła  ob razy  życ ia  podw od­
nego. C z łow iek ob se rw u ją cy  te  ob razy  na 
e k ra n ie  te le w izy jn e g o  o d b io rn ika , zn a jd u ­
jącego się na pokładzie , w  o d p ow ied n im  m o­
m encie  w s trz y m u je  aa pomoeą Im p u lsów

.'Południowy węzeł4*
K orespondencja  z M o skw y

Tegoroczna z im a na w e t w  M o skw ie  w ys tą ­
p iła  w  ta k  łagodne j fo rm ie , że lic z n i goście za­
g ran iczn i, p rz y b y w a ją c y  do s to lic y  ZSRR dozna li 
rozczarow ania. M ieszkańcy s to lic y  ZSRR m ie li 
okaz ję  zobaczyć dość wesołą scenę, gdy podczas 
o d w ilż y , p rz y  tem pera tu rze  k i lk u  s to p n i ciep ła  
cz łonko w ie  p rz y b y łe j z L o n d y n u  de legac ji 
hand low e j pa ra d o w a li u lic a m i M o skw y  o w in ię c i 
n ieom a l od stóp do g łó w  w  g rube  fu t ra  i  w a to ­
wane czapy. M oskw iczan ie  odznaczają się szcze­
gó ln ie  pogodnym  usposobieniem  i  hum ore m , n ic  
w ięc dziw nego, że na tem a t łagodne j z im y  i  za-

Scena z IV  aktu: narada sztabowa
fo t .  S. I .  B.

w iedz io nych  cudzoziem ców  k u rs u ją  po m ieście 
liczne  d o w c ip y . S to im y  w łaśn ie  w  szybko i  spra­
w n ie  to p n ie ją ce j ko le jce  przed kasą C entra lnego 
T e a tru  A r m i i  C zerw onej i  p rz ys łu ch u je m y  się 
ty m  ż a r to b liw y m  rozm ow om . Z yc ie  w ieczo­
ro w e  M o skw y  bow iem  n ie  og n isku je  się ja k  w 
P aryżu, czy N ew  Y o rku , w  różnego au to ra m en tu  
nocnych  lo ka la ch  ro z ry w k o w y c h , ale w łaśn ie  
w o k ó ł k u ltu ra ln y c h  ro z ry w e k , a przede w szy­
s tk im  w  lic z n y c h  tea trach . O ile  p rzec ię tny  w a r­
szaw ian in  znacznie częściej odw iedza k in o  n iż 
te a tr, o ty le  m oskw iczan ie  ch ę tn ie j i  gęściej 
zape łn ia ją  p iękn e  i  obszerne sale te a tró w  mos­
k ie w sk ich , szuka jąc tu  g łę b o k ich  i  p ra w d z iw ie  
w a rtośc iow ych  przeżyć. Cudzoziemca zd z iw i n ie ­
w ą tp liw ie  fa k t ,  że k o le jk i p rzed te a tra m i w 
M o skw ie  sk łada ją  się w  o lb rz y m ie j części 2 
ro b o tn ikó w , k tó rz y  po p ra cy  szuka ją  tu  godzi­
w e j ro z ry w k i. W  naszej ko le jce  w y ją tk o w o  
przew ażają  żo łn ie rze  i  m a rynarze , je s t to  bo­
w iem  re p re ze n ta cy jn y  T e a tr A rm ii.

Dziś je s t p re m ie ra  no w e j s z tu k i radz ieck iego 
pisarza A . P ie rw ie n co w a  p. t. „P o łu d n io w y  
w ęzeł“ . Już po k i lk u  m in u ta ch  ro zum iem y, d la ­
czego w  ko le jce  sp o tka liśm y  ta k  w ie le  m a ryn a ­
rzy , m im o  że M oskw a n ie  leży  przecież nad 
m orzem . Sztuka ta  m ia n o w ic ie  o p a rta  je s t na 
m o rsk im  tem acie  o b ro n y  Sebastopola, i,  ja k k o l­
w ie k  w iększa część a k c ji  ro z w ija  się na lądzie , 
to  je d n a k  g łó w n y m i je j  b o ha te ram i są m a ry ­
narze cza rnom o rsk ie j f lo ty ,  w a lczący z N ie m ­
cam i o Sebastopol i  K ry m . W ie rn ie  od tw orzona 
i  w zrusza jąca do g łę b i b a ta lis tyczna  scena 
o b ro n y  tego m iasta  przez m a ryn a rzy  pozosta­
n ie  na d ługo  w  pa m ięc i w idza. O trzym aw szy 
rozkaz opuszczenia Sebastopola, m a rynarze

posuw anie się apara tu , s ta tek  także p rze ­
ryw a  sw ó j re js  i  następu je  obserw ow an ie  
i  fo to g ra fo w a n ie  dna m orsk iego , f lo r y  i 
fau ny , a lbo podnoszenie p rze d m io tu . Za po­
mocą im p u lsó w  e le k try c z n y c h  ła p y  dźw igu  
zw ie ra ją  się, ch w y ta ją c  p rzedm io t, po czym  
ca ły  apara t zosta je w y c ią g n ię ty  na po­
w ie rzchn ię .

W ie lk ie  znaczenie ap ara tu  polegać będzie 
zarów no na p ra cy  d la  n a u k i ja k  i  w  w y ­
padkach np. podnoszenia przedmiotów, a 
zwłaszcza cennych  ładunków złota i  t.p. za­
top ionych  na dnie mórz t oceanów

wolno w yco fu ją  się osM ze iiw u jąc 1 obrzuca jąc 
g rana tam i na c ie ra ją cych  N iem ców . O s ta tn i z 
co fa jących  się m a ry n a rz y  zdziera w iszący nad 
przys tan ią  cze rw ony sztandar i  u k ry w a  go na 
sw ej p ie rs i, poczem  w znosi w ysoko  nad g łow ą  
k a ra b in  i  w o ła  „M y  w ró c im y  do c ieb ie , Se­
bastopo l“ . Ten o k rz y k , pe łen  w ia ry  i  postano­
w ien ia , b rz m i ja k  przys ięga całego na roau  i  
odda je  n a jw ie rn ie j ducha na ro d u  1 a rm ii w  cięż- 
k ic n  la ta cn  w o jn y  i  o d w ro tu .

Sztuka z każdą c h w ilą  na b ie ra  coraz w ię k ­
szego rozm acnu, aKcja toczy się szybko 1 p rze ­
rzuca z m ie jsca  na m ie jsce , d z ię k i czemu, m i­
mo, iż  je s t ona w łaśc iw ie  k ro m k ą  w o je n n ych  
w ydarzeń, w idz  zosta je ca łko w ic ie  po cm o inę ty  
a kc ją  na sceme. A  trzeba w iedzieć, ze m osK w i- 
czame m a ją  ju ż  w y ro b io n y  sinaK a rty s ty c z n y  
i  b y łe  jaiwa sz tuka  n ie  p o tra f i ic ł i  za interesow ać. 
P ie rw ie n co w  napraw dę p o tra f i ł  w spam ale w y ­
brnąć z p rze iauow an ia  w o je n n ych  w ydarzeń, 
rozc iąga jąc a kc ję  sztUKi n ieo m a l, na całe te iy?  
to n u m  ZSRR. O g lądam y sceny z oko pow  nad 
rzeką Si wasz nad m orzem  C zarnym  i  przeno­
s im y  się do  g a o ine tu  S ta lina , by  w  następnych 
a k ta ch  znaiezć się w  sztab ie dowodzącego 4 
U k ra iń s k im  F ron te m , gen. T o łbucm n a  1 w  g łó ­
w n e j kw a te rze  H it le ra , a w reszcie na p rzed­
m ieśc iach Sebastopola podczas sz tu rm u, k tó r y  
zosta je  uw ieńczony od b ic iem  tego p o rtu  z rą k  
na jeźdźcy. T a k  częste zm ia n y  m ie jsc  i  d e k o ia - 
c y j w zbogacają znacznie aKcję, a u so ibu ją c  n ie ­
p rze rw a n ie  uw agę w idza. W sztuce, oupow iean ió  
do rozm achu a k c ji,  b ierze ud z ia ł w ie lk a  liczba  
a rtys tó w . O ook osoby S ta lina  w ys tęp u je  marsz. 
W oioszyrow , gen. W asilew ski, gen. To rbucnm , 
oraz g ru p y  m a ryn a rzy  i  żo łn ie rzy .

F ra g m e n ty  na rad  sztabow ycn  u  S ta lina  są 
od tw orzone ta k  w yraz iśc ie , że w id z  odczuwa 
ja K b y  nam aca ln ie  w ie lko ść  tego męża stanu, 
nap ięc ie  jego  w o li i  śm iałość po de jm o w anych  
de cyz ji, oraz ca ły  „sz ta b  m ózgów “ , ra dz ieck ich  
genera iow , op ra co w u ją cych  s tra teg iczne  p ia n y  
ro zg rom ien ia  N iem ców . W scenach ty c h  w yczu ­
wa się w ie lko ść  ducha na ro d u  i  s tra teg iczne j 
m y ś li ra d z ie ck ie j. D la  zestaw ien ia  całości obrazu 
a u to r poda je  także fia g m e n ty  z oko pow  fro n ­
tow ych , b ro n io n ych  przez żo łn ie rzy  i  m a ry n a iz y .

Poza g łęboką treśc ią , sz tuka  rów m eż pod 
w zględem  a rtys tyczn ym  s to i na w y s o k im  po­
z iom ie . K ażda ze scen posiada sw ó j od rębn y , 
ch a ra k te rys tyczn y  w y ra z  i  je s t op racow ana sta­
ra n n ie  do n a jd ro b n ie jszych  szczegółów. Reżyser 
A  O ku n cz iko w  w ie rn ie  w yczu ł i  o d tw o rz y ł in ­
tenc je  au to ra , p rzeds ta w ia jąc  w a lk ę  n a io d u  
uzb ro jonego n ie  ty lk o  w  b ro ń  w o jenną , ale 
przede w szys tk im  w  oręż w ie lk ie j id e o lo g ii. Ta 
idea i  duch  na rodu  radz ieck iego są w łaśn ie  fu n ­
dam entem  zw yc ięs tw a. P ra w ie  w szyscy a rtyśc i 
w ys tę p u ją cy  w  sztuce s tan ę li na w ysokości za­
dan ia ; nad poziom  w y b ija ł się w y b itn ie  zdo lny  
frktor m o sk ie w sk i A . C hoch lew  w  ro l i  S ta lina . 
Jego gra sięgająca w y ż y n  p raw dz iw ego  a rtyzm u  
sp raw ia , ż e , p rzed  w idzem  sta je  ż y w y  obraz 
w ie lk ie g o  męża stanu i  wodza na rodu  i  a rm ii.

Te w szys tk ie  w a lo ry  sz tu k i „P o łu d n io w y  w ę­
zeł“  s ta w ia ją  ją  na poz iom ie  n a jw y b itn ie js z y c h  
w spółczesnych d z ie ł scen icznych, pośw ięconych 
tem atyce w o je n n e j. S ztuka  cieszy się zasłużo­
n ym  powodzeniem . N. K .

katslfs isbastopolska. *ot. s. 1. a.
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(Pod redakcją inż. Jana Gembarskiego) 
Rozwiązanie Konkursu I \ r .  t .

M. B k l  — 78
41. B78 — fg
42. B fg  — 23
43. B23 — bc

P i l  — 12 
P12 — a2 
Pa2 — b2 
Pb2 — b3 

lu b  c3 ( +  P)
P ra w id ło w e  ro zw iąza n ia  nades ła li:

1 B ZO W Y  Zenon, G dyn ia , u l. Zakop iańska  11 m . 1.
X  E K IE B T  Jacek, Łódź, u l. P io trk o w s k a  121 m. 8.
3. M IE L C Z A R S K A  Jad w ig a, G dyn ia  — O rłow o , u l. B a lla d y n y  33.
4. M O Z D Z IE Ń  Z b ign iew , Zamość, u l. A kadem icka .
5. N E U M A N N  W a ld e m a r, Łódź, u l. S ienk iew icza  71 m . 2.
8. N O W A K  B o g u m ił, M ilic z , D o ln y  Śląsk, u l. O krze i 20.
1 P A P A Y  Z b ig n ie w , T o ru ń , u l.  K ras ińsk ie go  18/20 m . 144.
Ł  P IE T R Z A K  Tom asz, Leszno W ie lkopo lsk ie , u l. W schow ska 2.
8 PTJCIUL R om uald , Bydgoszcz, u l. R ycerska  3 m. 2.

Ml. S ID O R C ZU K  A n a to l, G rodz isk  M a zow ieck i, u l. M yś liw ska  6 m . 1.
11. W Y R W A  C y ry l, D ę b lin  — Ire na .

D rogą  losow ania nagrody zd o b y li: B zow y Zenon, M ie lcza rska  
Jad w ig a . M ozdzień Z b ig n ie w , N eum ann W aldem ar i  W y rw a  C y ry l.

N adesłan ie  k i lk u  rozw iązań, to  znaczy d o b rych  . b łęd nych  u w a - 

ftano za n ie p ra w id ło w e .
B Ł Ę D Y -  P i f  b y ł le k k o  uszkodzony (1P) a w ię c  an i Phg ani 

Ł54 za trzym ać go n ie  m o g ły . S ko k i dozw o lone są ty lk o  naprzód do 
p a rtn e ra  g ry  (p. p ra w id ło  n r  4). B ia ły  P gh — 34 je s t w ię c  m em oz r a j .  
S k o k  n?e upow ażn ia  do a taku . S ta rt je s t m o ż liw y  je d y n ie  p rzy  p ie rw szym  
„chu dane j f ig u ry .  B ia ły  P gh -  bc je s t zatem  w b re w  przepisom .

R edakc ja  p ro w a d z i k a r to te k ę  a d m ira lis tó w  na podstaw ie  nadesła­
n y c h  pocztów ek i  lis tó w . M ile  w idz ian e  są bliższe dane C zy te ln ikó w ,
k tó rz y  in te re su ją  się tą  grą, ja k  w ie k , zawód.

G orąco zaleca się no tow an ie  p a r ty j i  nadsyłan ie  ro zg ryw e k  do 
oceny i  ew en t. um ieszczenia, w  naszym  k ą c iku .

N a podstaw ie  adresów  zam ie rzam y tw o rzyć  w  poszczególnych 
m iastach k lu b y  ad m ira lsk ie , urządzać ro z g ry w k i -  az do tu rn ie ju  o 
m is trzo s tw o  P o lsk i w  dzień Ś w ię ta  M orza w  G dym  w łączn ie .

Zadanie 2/48
W  p a r t i i ,  rozegrane j w  okres ie  

św ią tecznym  w  G dyn i, doszło do 
następu jące j p o z y c ji po 43. ru ch u  
b ia ły ch :

B ia łe : K w d , Ł54, Ł fg , Phg, 
S ji,  B98, 2P1514, B1415.

C zarne: K e f, Bf8, lP m 9, Ło p , 
lP15n, S17x, K tl6 .

O s ta tn i ru c h  b ia ły c h  b y ł 
Bhg-98 (p. d iag ram ), na co do ­
w ódca czarne j f lo ty  odpow iedz ia ł 
le k k o m y ś ln ie  Kef-12. S pow odow a­
ło  to  szybką u tra tę  czarnego 
p o rtu .

Ja k ie  to  b y ły  ru c h y , i  ja k a  
b y ła  w łaśc iw a  obrona?

SKRZYNKA POCZTOWA
L a te c k i K . W a łb rzych . N a jp ie rw  m usic ie  uko ńczyć  szkołę, a do p ie ro  

po tem  m yś leć  o w s tą p ie n iu  do M a ry n a rk i W o jenn e j.
„W ie lb ic ie l m o rza “  z' W arszawy. Z w róćc ie  się do R K U  w  W arsza-

w ie.
C h ru pek  R. T a rn ó w , M a tys  K . T a rn ó w , Solarz Z ., Jęzor, p - ta  M o- 

d rze jów . S k o m u n ik u jc ie  się z P C W M  w  G dyn i, A l.  Z jednoczen ia  3.
H o lle r  E. W arszawa. Należą W am  się s łowa uznan ia  za pracę, k tó ­

re j do kona liśc ie  i  życzym y powodzenia. Te raz czeka Was n iezaw odn ie  
d ruga  „p ra c a " : d o b ija n ie  się do w yd a w cy . R adz im y w  p ie rw szym  rzędzie 
po rozum ieć  się z Szefem W yd a w n ic tw a  „P ra sa  W o jsko w a ", W arszawa, 
u l. K ró le w s k a  2. N ies te ty , w obec n a w a łu  p racy , n ie  p o d e jm u je m y  się 
k o re k ty  fach ow e j Waszej p racy.

W szys tk im  naszym  c z y te ln iko m  w y ja śn ia m y , że n ie  za ła tw ia m y  ża­
d n ych  spraw , zw iązanych  z p rzy ję c iam i, do M a ry n a rk i W o jenn e j, czy też 
do w yższych  ucze ln i m o rsk ich  na W ybrzeżu, a m ożem y je d y n ie  służyć 
w  m ia rę  m ożności in fo rm a c ja m i w  ty c h  spraw ach.

Jan uch ta  J., S karżysko  K am ienna. M /s  znaczy s ta tek  m o to ro w y  
fang. m o to r ship), s/s — s ta tek  p a ro w y  (ang. steam sh ip) a ORP — O k rę t 
R zeczypospolite j P o lsk ie j ( ty lk o  d la  jedn os tek  M a ry n a rk i W o jenne j). N u ­
m e ry , k tó re  ch c ie lib yśc ie  o trzym ać  do ko m p le tu , ko sz tu ją  340.— z ł. i  są 
Jeszcze na składzie .

Ż u re k  E., N ow a Sól. L is t  Wasz przekaza liśm y a d m in is tra c ji naszego 
p ism a do za ła tw ie n ia . P oniew aż n ie  piszecie, ja k ą  k w o tę  p rzekazaliście , 
d la  in fo rm a c ji poda jem y, że ca ły  ko m p le t „M P "  od N ru  1 do 30 kosztu je  
490.— zł. Po dop łacen iu  ró żn icy  o trzym a c ie  ca ły  ro czn ik .

Zo łądź Z . W a łb rzych . „D a r  P om o rza " posiada po jem ność 1.561 BR T. 
P rzedw o jenne  p o lsk ie  tra ło w ce  w y p ie ra ły  183 to n y  i  uzb ro jon e  b y ły  w  
jedn o  dz ia ło  75 m m /p lo tn . M /s  „ 'W a rta " posiada następu jącą  c h a ra k te ry ­
s tykę : o ko ło  7.000 B R T  po jem nośc i (d ok ładn ie  jeszcze n ie  okreś lono), 
d ługość 131 m ., s iln ik  m ocy 3.400 K M , szybkość 13 w ęzłów , 12 m ie jsc  pa­
sażerskich. S łużyć będzie do przew ozu d ro b n icy , p raw dopodobn ie  na 
l i n i i  G d yn ia —A m e ry k a  P łd . Z d jęc ie  o k ład kow e  z N ru  20/21 „M P "  p rze d ­
s taw ia  n iszczyc ie l p o ls k i ORP „B u rz a " .

D o b ro w o lsk i M . Sopot. „M P "  zam ieszczał ju ż  k ilka n a śc ie  ra zy  dane, 
do tyczące naszej f lo ty  w o je n n e j.

G endz ie rsk i J. Jaros ław . K on ieczne je s t średn ie  w yksz ta łcen ie , oraz 
w ie k  18 la t.

B luszcz J, Sosnowiec. N u m e ry  w ys ła liśm y . W szystk ie  pozostałe je ­
d n o s tk i po lsk ie  poza „ Is k r ą "  n ie  w rócą  do k ra ju .

K o ło  L ig i M o rs k ie j w  B ędzin ie . Żądane zd jęc ie  w ysy ła m y .
K u śm id ro w icz  B ., W roc ław . W  sp raw ie  p la n ó w  k a ja ka  żaglowego 

z m ieczem  zw róćc ie  się bezpośrednio do k o n s tru k to ra  ob. M . P lu c iń sk ie ­
go w  G d yn i, u l. S ienk iew icza  25, u  k tó re g o  m ożecie nabyć w sze lk ie  r y ­
s u n k i budow lane.

Od K om e ndy  M iasta G dyn ia  o trzym a liśm y  poniższe pism o z prośbą 
o zam ieszczenie:

P R E Z Y D E N T m- G D Y N I
Ob. Z A K R Z E W S K I

W  im ie n iu  o fice ró w , po d o fice ró w  i  m a ry n a rz y  K om e n d y  G arn izonu  
G d yn ia  w y raża m  najserdeczn ie jsze podz iękow an ie  O b yw a te lo w i P re zy ­
d e n to w i rh. G dyn i, P rzew odniczącem u M ie js k ie j R ady N a ro dow e j, ja k  
ró w n ie ż  M ie js k ie j Radzie N a ro dow e j za zaszczytny d la  nas u d z ia ł w  u - 
roczystośc iach  „o p ła tk a  m a ryn a rsk ie g o " w  d n iu  24. X I I .  1947 r.

P onad to  d a r Ob. P rezydenta , ja k o  w y ra z ic ie la  społeczeństwa 
gdyńsk iego w  postac i 20.000 zł. zosta ł przeznaczony na cele k u ltu ra ln o  
ośw ia tow e w  K om endz ie  M iasta  G dyn ia .

O byw a te lu  P rezydencie , powyższe fa k ty  p o g łę b iły  w  nas p rzeko ­
nanie , że społeczeństwo d a rzy  nas sym pa tią  w idząc w  nas zb ro jn e  
ra m ię  P o lsk i D em o kra tyczn e j.

W zajem na w spó łp raca  d la  dobra  Państw a będzie naszym  w sp ó l­
n ym  celem .—

U w a g a  Prenumeratorzy:
G dyn ia , dn. 2. 1. 1948 r.

K O M E N D A N T  M IA S T A  
(—) St. M ieszkow sk i, k p t. mar.

Z dniem 1 lutego br. wszystkie przesyłki pocztowe i kolejowe 
przeznaczone dla naszych Prenumeratorów, są stemplowane na 
opakowaniu numerem ekspedytora, który załatwiał przesyłkę.

W interesie jak najdalej idącego usprawnienia dostaw prenu­
meraty. prosimy o powoływanie się na ten numer w ewentual­
nych reklamacjach, co ułatwi dokładne stwierdzenie przyczyny 
niedociągnięć celem uniknięcia ich w przyszłości.

Centralny Kolportaż 
„Prasy Wojskowej"

W arszawa, A l.  Je rozo lim sk ie  55.
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Nasz
f  o ł o r e p o r ł a ż
z 0-B.P. „BŁYSKAWICA“

Na zdjęciach:
Z LEWA: ORP „Błyskawica” w por­
cie Świnoujście.

N IŻ E ]: „Wachta z bronią” na dziobie 
okrętu.

Ł DOŁU: Oczy obserwatora i oczy 
radaru — te ostatnie „widzą” daiej i 
pewniej, zarówno we dnie, jak i w no­
cy, lub w najgęstszej nawet mgle.

fo t. W .A .F ., U k le je w s k i


